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Rozegrane w  sobotę f in a ły  o l im ­
p ijs k ie g o  tu r n ie ju  b o kse rsk ie go  
p rz y n io s ły  P o la ko m  dw a m eda le  
o lim p ijs k ie .  C h ych ła  w w adze pół- 
ś re d n ie j z d o b y ł z ło ty  m e da l o l im ­
p ijs k i ,  z w yc ię ża ją c  S zcze rbakow a  
(ZSRR).

A n tk ie w ic z  w  w adze p ió rk o w e j 
p rz e g ra ł z W ło che m  B o iogness i i 
o trz y m a ł s re b rn y  m e da l o l im p i j ­
sk i.

P R Z E B IE G  W A L K
Zaraz po  gongu S zcze rbakow  

rusza do a ta ku . N ie z w y k le  s i l ­

ne c iosy  z a w o d n ik a  ra d z ie ck ie g o  
w y ła  tu je  C hych ła  na  rę k a w ic e . 

‘P o la k  o p e ru je  p rzew a żn ie  le w y m  
p ro s ty m . Raz po raz  tra f ia  
S zczerbakow a, k tó r y  bezu s tan n ie  
a ta k u je  i  s ta ra  się p rz e jś ć  do 
pó td ys ta nsu . C h ych ła  dob rze  b lo ­
k u je  i  w iększość c iosów  p rze ­
c iw n ik a  s p ły w a  po rę k a w ic a c h . 
P ie rw szą  ru n d ę  w y g ry w a  C hych ła  
ró ż n ic ą  o ko ło  2 p k t.

Gong do I I  ru n d y — Szczerbakow  
zn ów  je s t w  a ta k u , sp ych a ją c  Po­
laka  do d e fe n syw y . Te raz  c iosy  
jego  t r a f ia ją  częście j. Raz po raz

z a w o d n ic y  w pa da ją  w  zw a rc ia , w 
k tó ry c h  lepszy je s t p ię śc ia rz  ra ­
d z ie c k i. C h y c h ła  w alczy b in d ro  
s p o k o jn ie  i s ta ra  się n a rz u c ić  w a b  
kę  na dys tans. R unda  je s t w y ró w ­
nana.

O s ta tn ie  s ta rc ie  — S zcze rbakow
ja k  na p oc z ą tk u  w a lk i rusza n a ­
p rzód . C h y c h ła  z u p e łn ie  opano­
w a n y  w a lc z y  te ra z  d oskona le , t ra ­
f ia  k i lk a k r o tn ie  p ro s ty m i i o - 
s^ąga p rzew agę. P o la k  za w sze l­
ką  cenę s ta ra  się n a rz u c ić  va ).-

(dokończenie nn str. (ł-te j)

SEJM USTAWODAWCZY lEDNOMYŚLME UCHWALIŁ ORDYNACIE WYBORCZĄ 00 SE1MU POLSKIEI RZECZYPOSPOLITE! LUB0WŁ1

W całej swej działalności Sejm był całkowicie podporządkowany 
woli narodn polskiego przekształcającego się w naród socjalistyczny

o ku nowym zwycięstwommy sima
Przemówienie Marszalka Sejmu W ładysława Kowalskiego na ostatnim, posiedzeniu Sejmu l  staiuodaieczego KL
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W dniu 1 sierpnia br. na 108 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego toczyła się dyskusja nad ordy­

nacją wyborczą do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Przebieg dyskusji podajemy na str. 6. , . ..
Po zakończeniu dyskusji Sejm Ustawodawczy jednomyślnie uchwalił wraz z poprawkami Romisp 

oraz poprawka zgłoszoną przez posła Nagórskiego ORDYNACJĘ DO SEJMU POLSKIEJ RZECZY­
POSPOLITEJ LUDOWEJ.

W drugim punkcie porządku dziennego Sejm Ustawodawczy jednomyślnie zatwierdził przedło­
żone przez Rząd zamknięcie rachunków państwowych oraz udzielił rządowi absolutorium.

Na tym porządek dzienny posiedzenia został wyczerpany. Głos zabiera Marszałek Sejmu W ŁADY­
SŁAW KOWALSKI, który reasumuje pięcio- i półletni okres kadencji Sejmu Ustawodawczego:

W ysoki Sejm ie! Za chw ilę  za- [ wydeptaną przez siebie ścieżkę 
kończy się ostatnie posiedzenie i b ru ta ln e j ekspansji im p e ria li-  
Sejm u Ustawodawczego Rzeczy- | stycznej. Napotkawszy na nie­
pospolite j Polskie j. Posiedzenie 
dzisiejsze zam yka doniosły o- 
kres politycznego rozw oju Pol­
sk i Ludow ej. Pięć i  pó łle tn i o- 
kres kadencji Sejmu Ustawo­
dawczego, pięć i  pó łle tn i okres 
sprawowania przez Sejm Usta­
wodawczy fu n k c ji organu w ła ­
dzy zw ierzchn ie j narodu po l­
skiego -— organu, k tó ry  skup ia ł 
w  swoich rękach całe bieżące 
ustawodawstwo ja k  również 
kon tro lę  nad działa lnością Rzą­
du oraz ustalanie zasadniczego 
k ie run ku  p o lity k } Państwa, a 
którego najszczytniejszym  po­
wołan iem  było uchwalenie K on­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospoli­
t e j  Ludow ej. Działalność Sej­
m u Ustawodawczego by ia  kon ­
tynuacją  i rozw inięciem  dzia­
ła lności pierwszego parlam entu 
Polski Ludowej — K ra jo w e j 
Rady Narodowej, k tó re j za­
szczytną funkc ję  przekazał Sej­
m ow i Ustawodawczemu Prezy- I bakte rii, 
dent K R N  — BO LESŁAW

złom ny bastion ochrony nieza­
leżności i pokoju, ja k im  jest 
Związek Radziecki, tym  bardziej 
rozw inę li charakteryzu jące tę 
ekspansję cechy antyradzieckie, 
wszczynając przygotowania do 
nowej aw an tu ry  w o jennej, do 
agresji wym ierzonej przeciwko 
K ra jo w i Rad i przeciwko k ra ­
jom  dem okracji ludowej.

P o lityka  nienasyconych w 
sw ej chciwości im peria lis tów  
spotyka się jednak z rosnącym 
oporem m ilionów  prostych lu ­
dzi na całym  świecie. Narody 
całego św iata, pomne słów Cho­
rążego Pokoju, W ielkiego 
S T A L IN A , k tó ry  powiedział, że 
„po kó j zostanie utrzym any i  u- 
trw a łon y , jeże li narody u jm ą  w

Rzeczpospolitą Polską a Zw iąz­
kiem  Radzieckim .

W dn iu  28 października 1950 
r. Sejm uroczyście ra ty fik o w a ł

z rąk  burżuazji i obszarników, 
dzięki temu, że wiadzę w zią ł w 
swe ręce lu d  pracujący m iast i 
wsi — w a lka  o pokój, k tó rą

zaw arty  w  Zgorzelcu uk ład  z | prowadzim y, splotła się na jśc i- 
N iem iecką R epub liką  Dem okra- j śłe j } nierozerwalnie z w a lką  o 
tyczną o w ytyczen iu usta lonej i  | zbudowanie ustro ju  spraw ied li- 
is tn ie jące j polsko - n iem ieckie j | wości społecznej, o zbudowanie 
gran icy państwowej, a w  dn iu j  socjalizm u.
22 m arca 1951 r. — ak t o w y - i W ielka, zwycięska b itw a  k la - 
konan iu w ytyczen ia państwo- | sowa, ja ką  by ły  w yb ory  do Sej- 
w e j gran icy  m iędzy Polską a 
N iem cam i, podpisany we F ra n k ­
fu rc ie  nad Odrą.

A k ty  te zacieśniły w ięzy przy­
jaźni m iędzy Polską Ludową a 
N iem iecką Republiką Dem okra­
tyczną, s tanow iły  zarazem w y ­
raz poparcia przez naród po l­
ski dążeń narodu niem ieckiego 
do zjednoczenia się w  dem okra­
tycznym , poko jow ym  państwie.

W walce narodów' św iata o 
pokój, doniosłvm  wydarzeniem

I I

m u Ustawodawczego, zjednocze­
nie  ruchu robotniczego na Ye- 
w o lucy jne j p la tfo rm ie  m arks i- 
zm u-len in izm u, zjednoczenie ru ­
chu ludowego pod hasłem po­
głęb ien ia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego; przedterm inowe 
w ykonan ie  pianu 3-letniego. 
w ykonan ie  dotychczasowych za­
dań planu 6-letniego, a w re ­
szcie — uchwalenie W ie lk ie j 
K a r ty  zwycięskich osiągnięć lu ­
du pracującego — K on s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo 
we,i — oto zewnętrzne prze jaw y

swe ręce sprawę u trzym an ia  po­
ko ju  i  będą b ro n iły  je j do koń -.! b y ł odbyty w  W arszawie 
ca“  —  coraz bardzie j stanów- I Ś w ia tow y Kongres Pokoju.
ezo m ów ią swoje „n ie !“  zbójec- j  Sejm Ustawodawczy pod ją ł w  ; głębokiego i  rew olucyjnego p ro - 
k im  siewcom śmiercionośnych i spraw ie p ropozycji I I  Swśato- j cesu budowy Polski Socja łi-

wega Kongresu Obrońców Po- ! stycznej — zw ieran ia  się sze- 
is tn ien ia ko ju  specjalną uchwałę w  dn iu  regów we Froncie Narodowym  

20 grudn ia 1950 r. W tym  sa- w a łk i o pokó j i  p lan 6-Ietn i,
Od pierwszych dni

B IER U T, otw iera jąc pierwsze | w ładzy ludow ej w  Polsce jed- j 2  
posiedzenie Sejmu Ustawodaw- i  nym  z is to tnych celów naszej
czego. Sejm Ustawodawczy u- 
chwałą z 8 lutego 1947 r. s tw ie r­
dził, że K R N  dobrze zasłużyła 
się Ojczyźnie.

Prace swoje Sejm  Ustawo­
dawczy Rzeczypospolitej P o l­
sk ie j w ykonyw a ł w  warunkach 
trudne j, napiętej, zaostrzającej 
się sytuacji m iędzynarodowej. 
Już w  dn iu wyborów  do Sejmu 
jasne było, że po zakończeniu 
d rug ie j w o jny św iatow ej im pe­
ria liśc i anglosascy pow róc ili na

m ym  dniu Sejm Ustawodawczy j głębokiego i rew olucyjnego pro-
p o lity k i zagranicznej
w p ie rw  — wywalczenie pokoju, 
a następnie jego u trzym an ie  i

było  | uchw a lił ustawę o obronie po­
ko ju .

Sejm Ustawodawczy ustano-
u trw a len ie . W  te j dziedzinie ! w i ł surowe ka ry  za podżeganie 
Sejm Ustawodawczy kon tynuo- lub nawoływanie do w o jny, za

cesu przekształcania się narodu 
polskiego w  naród socja listycz­
ny.

Sejm Ustawodawczy powoła­
ny przez n a ró d .w  dn iu  19 s ty­
cznia 1947 r. w ykona ł w ie lką  
pracę u jm ow an ia  w  form ę a k ­
tów  ustawodawczych w o li lu ­
du pracującego, ludu. k tó ry  m i-

w a ł dzieło K ra jo w e j Rady Na- ! u ła tw ian ie  szerzenia propagan- 
rodowej, do k tó re j w iekopom - i dy, prowadzonej przez ośrodki 
nych zasług zaliczyć należy m. ; upraw iające kam panię podżega- 
tn. dokonaną w  dn iu 5 m aja  i n ia  do w o jny  oraz za zwalcza­
l i ) ! . 5  r . ra ty fika c ję  układu z dn ia j  nie lu b  spotwarzanie ruchu o- lu je  pokój i k tó ry  pragnie tw ó r 
21 k w ie tn ia  tegoż roku  o przy- j brońców pokoju, 
jaźn i, pomocy w za jem nej i j  W  naszej Ojczyźnie, dzifik i te- 
wspólpracy powojennej m iędzy I mu, że w ładza w yrw ana została

czo pracować.
W  okresie, k tó ry  dziś zamy­

kam y, odbyło się 12 sesji sejmo­

wych. W  tym  czasie Sejm u- 
chw a lił dwa narodowe gospo­
darcze p lśny  w ie lo le tn ie  trz y ­
le tn i plan odbudowy gospodar­
czej oraz 6 -le tn i plan rozw oju 
gospodarczego i  budowy pod­
staw socjalizm u.

A k ty  te — ja k  s tw ie rd z ił P re­
zydent B IE R U T  w  swoim  re fera­
cie o pro jekcie K on s ty tu c ji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
-  b y ły  decydu jącym i o cha rak­
terze i tempie rozw oju ekono- j 
m ik i k ra j« , o jego uprzcm yslo- i 
w ien iu . W  tym  samym czasie 

i sześciokrotnie uchw ala liśm y | 
budżet Państwa i ty leż razy ro - l 
czne p lany gospodarcze.

W 1951 r. Sejm U s taw od aw  j 
czy rozpatrzył i uchw a li! budżet j 
Państwa oparty na nowych pod- | 

| stawach —  budżet obejm ujący i 
rzeczywiście ca łokszta łt gospo- j 
da rk i państwowej i najściślej 

j związany z narodowym  pla - j 
! nem gospodarczym.

W  okresie swej kadencji Sejm  j 
| Ustawodawczy łącznie z. d z ij ; 
siejszym odbył 108 posiedzeń 
plenarnych. podczas których 

i posłowie w yg łos ili ok. 1.200 
przemówień.

i ‘ W  dziedzinie us tro ju  po litycz- 
| nego Sejm u ch w a lił przede 
wszystkim  na pierwszym  swym  j 

i posiedzeniu Ustawę K on s ty lu - 
| cy.iną z dnia 4 lutego 1947 r. o 

wyborze Prezydenta RP i na 
t je j podstawie powołał na na j- 
I wyższy w  Polsce urząd w ie l­
kiego syna narodu polskiego — 

i B O LE S ŁA W A  B IE R U TA .
Dzięki szeregowi aktów  usta­

wodawczych wzmocniona zosta­
ła  sprawność państwowego k ie ­
row n ic tw a  planową gospodar- 

' ka narodową. Sejm U staw odaw .
1 czy uchw a lił w  1947 r. ustawy,
| k tó re  sta ły  się ważnym  orężem 
| w  zwycięskie j „b itw ie  o han- 
j de l“ . Ustawy z m aja 1948 r. 
i da ły nowy bodziec do rozw oju 
spółdzielczości. Sejm  uchw a lił 
w  1950 r. doniosłą zmianę u- 
s tro ju  pieniężnego. Doniosłą ro - 

j lę odegrała ustawa z dn ia  19 
kw ie tn ia  1950 r. o zabezpieczę- 

1 n iu socja listycznej dyscyp liny

pracy oraz ustawy, dotyczące 
planowego zatrudnien ia  absol­
wentów  i  zapobieżenia p łynnoś­
ci kad r specja listów .

Sejm Ustawodawczy regulo­
w a ł także s tru k tu rę  naczelnych 
terenowych organów w ładzy i 
ad m in is tra c ji państwowej. N a j­
ważniejszą jednak w  dziedzinie 
ustro jow ej była ustawa z dn ia 
20 marca 1950 r. o terenowych 
organach dn o lite j w ładzy pań­
stwowej. „„d a ją c a  radom  na­
rodow ym  charakter terenowych 
organów je dn o lite j w ładzy pań­
stwowej.

Jeżeli możemy dziś pow ie­
dzieć, że K onsty tuc ja  re je s tru ­
je i u trw a la  prawa obyw ate li, 
k tó re  już  im  w rzeczywistości 
przysługują, to dlatego w łaśnie, 
żc wcześniej już  w yros ły  one 
z podstaw ustro jow ych Polski 
Ludowej, a wyrażone zostały w 
szeregu ustaw uchwalonych
przez Sejm. Dotyczy to zw łasz­
cza szeregu ustaw, k tó re  prawo 
do pracy — na jp iękn ie jszą zdo. 
bycz obyw a te li Państwa Ludo­
wego czynią rzeczywistością.

W ieie uwagi poświęcał Sejm 
Ustawodawczy hig ienie i  bez­
pieczeństwu pracy oraz ochro­
nie pracy kob ie t i m łodzieży. W 
innych ustawach Sejm Ustaw o­
dawczy dawał w yraz szczegól­
nej opiece, jaka  Państwo Ludo­
we otacza in te ligencję  twórczą: 
w  jeszcze innych — um acniał 
te przem iany ustro jowe, k tóre 
sprzy ja ły  m ożliwości coraz szer­
szego korzystan ia przez obywa­
te li z praw  i wolności po li­
tycznych.

Dzień 1 M aja  uznaliśm y, zgo­
dnie z wo lą ludu , za święto 
państwowe Polski Ludowej.

Uwieńczeniem naszej dz ia ła l­
ności stato się uchwalenie 
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej, przygoto­

wanej zgodn i^ z wolą Sejmu 
przez K om isję  K onsty tucy jną  i 
oeioszoncj przed je j uch w ale­
nie u  dia przeprowadzenia sze­
ro k ie j dyskusji ogólnonarodo­
wej.

Składając sprawozdanie . o 
pracy K om is ji Konstytucyjne j. 
Przewodniczący K om is ji Prezy­
dent B IE R U T podkreś lił jako 
fa k t bardzb doniosły, że p ro ­
je k t K on s ty tu c ji by! nie ty iko  
wyrazem  analizy i opracowań 
K om is ji K ons ty tucy jne j, k tó re 5 
Sejm Ustawodawczy pow ierzył 
to zadanie, ale stanow ił s p r a w  ­

dzony w toku dyskusji ogólno­
narodowej w yraz rzeczyw istych 
pragn;cń i poglądów najszer­
szych mas polskiego '.udu pracu­
jącego. Tym  pragnien iom  i po­
glądom dał Sejm Ustawodaw­
czy wyraz, gdy zgodnie zc swym 
powołaniem, w  najgłębszym 
przekonaniu o ogrom nej donio­
słości swego aktu . jednom yśln i ' 
u ch w a lił K onsty tuc ję  Po’ik ic j  
Rzeczypospolitej Ludow e j — 
Konstytucję, która  będzie „ ta r ­
czą i orężem naszego narodu w 
walce o ro z k w it i "w ietność na­
szej O jczyzny“ .

U chw a liliśm y wreszcie o rd y ­
nację wyborczą, na k tó re j pod­
staw ie lud  pracujący powoła 
swych przedstaw icie li do p ie rw ­
szego Sejm u' Polskie j Rzeczypo- 

j spolite.i L u d o w e j n o w e g o  or- 
; g.ura jogo zw ierzchnie j władny 
J i najwyższego w yrazic ie la  jego 
j suwerennych praw, k tó ry  prze j- 
j  tnie zaszczytną funkc ję  Sejmu 

Ustawodawczego.
I W  całej swej działalności 
I Sejm uważał się zaw sze za cał­
kow ic ie  podporządkowanego 
wmli narodu polskiego, prze- 

1 ksztalca,jącego się w  naród so- 
! c ja lis tyczny. W walce o socja­
lizm  na czele narodu kroczy 
na jba rdz ie j poslępowa klasa 

I społeczna — klasa robotnicza.

związana n ierozerw a lnym  sojtt* 
szem z p racu jącym i chłopam i.

W w ys iłkach budownictw a so­
cjalistycznego, podejm owanych 
przez klasę robotniczą i je j 
Partię, ' czynnie uczestniczą 
wszystkie patrio tyczne s iły  na­
rodu polskiego. W yrazem  rosną­
cej jedności narodu w  jego 
twórczych w ysi.kach pokojowe­
go budow nictw a socjalistyczne­
go była  ścisła współpraca PZFR, 
y.SL, SD w  toku w szystkich 
poczynań Sc;mu Ustawodawcze­
go, nacechowanych stałą i czu j­
ną troską o rozw ój, silę i dobro 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Jesteśmy s iln i dzięki ciągle 
um acniającemu sic sojuszowi 
robotniczo-chłopskiem u, dzięki 
rosnącemu w ys iłko w i stale pod­
noszącej się świadomości p o li­
tycznej k lasy robotniczej i mas 
pracujących, k tó rych  awangardą 
i wychowawcą jest Polska Z je ­
dnoczona P artia  Robotnicza 1 
Przewodniczący je j K om ite tu  
Centralnego — Prezydent Rze- 
czypospołite j Polskie j Bolesław 
BIERUT.

Jesteśmy mocuj dzięki nie­
wzruszonemu sojuszowi i przy­
jaźn i zc Zw iązkiem  Socjali­
stycznych Republik Red — pod- 
stawie wszystkich naszych zw y­
cięstw; mocni, ponieważ w w a l­
ce o pokój przewodzi S T A L IN , 
genia lny k ie row n ik  Państwa 
Radzieckiego i ukochany nau­
czyciel mas ludow ych całego 
świata.

Idziem y śmiało naprzód ku 
nowym  zwycięstwom . Gięboko 
zapadły w  serca każdego oby­
watela Polsk ie j Rzeczypospoli- 
;e j Ludow ej słowa Prezydenta 
B IE R U T A : „Nasze banio za­
grzewające do boju i prowadzą­
ce w przyszłość — to um acnia­
nie fron tu  narodowego w  walce 
o pokój i p ian 6 - łc tn i“ ...

seamamta Be»- MtuMg.';

Prawo wyborcze wolnego narodu
Naród polski o trzym uje dziś ordy­

nację wyborczą do najwyższego o r­
ganu w ładzy w  naszym k ra ju  — do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. Jest to dokum ent o w ie lk ie j 
w adze, o h istorycznym  znaczeniu dla 
narodu polskiego, dia po lsk ie j m ło­
dzieży. Ustala on, zgodnie z Konsty­
tucją, sposób zgłaszania kandydatów 
oraz przeprowadzania wyborów  do 
Sejm u. A więc — jest realizacją za­
sad 8 Rozdziału K onsty tuc ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

N igdy jeszcze w  sw o je j h is to rii na­
ród nasz nie m ia ł tak dem okratycz­
nej, gw arantu jące j tak  szeroko po­
ję tą  powszechność wyborów  ordyna­
c ji wyborczej. O byw ate low i Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej praw a do 
głosu, do w yboru  swego przedstaw i­
ciela w  najwyższym  organie w ładzy, 
nie ogranicza żaden cenzus. Tę w ie l­
ką zdobycz narodu polskiego, tę 
w ie lką  prawdę głosi i gw arantu je  
Konstytuc ja  i  ordynacja wyborcza, i 

Jeżeli obywatel ukończył 18 la t 
życia, to bez względu na pleć, p rzy­
należność narodową lub rasową, w y­
znanie, wykształcenie, czas zamiesz­
k iw an ia  w obwodzie głosowania, po­
chodzenie społeczne, zawód i stan 
m ają tkow y — ma prawo wybierania. 
O rdynacja wyborcza w  specjalnych 
punktach a rtyku łu  I podkreśla, żc na 
rów n i z mężczyznami wszystkie p ra­
wa wyborcze ma kobieta oraz, że 
na rów ni z osobami cyw ilnym i z 
praw  tych korzystają w o jskow i. A 
w ięc jedynie um ysłowo chorzy i po­
zbawieni praw  publicznych i oby­
watelskich praw  honorowych praw o­
mocnym w yrokiem  sądu — uie ma­
ją prawa głosu w Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

W ybory, ja k ie  odbędą się w  opar­
ciu o uchwaloną ordynację — będą 
wyboram i w o lnym i w  najpełniejszym  
znaczeniu tego słowa. Idąc do nich, 
naród polski ma do sw o je j dyspozy­
c ji wszystkie środki masowego od­
dzia ływ ania, ja k  radio, prasę, w y­
dawnictwa, środki łącznośei, sale ze­
brań Stp O rdynacja wyborcza gvva- 
ran tu je  pełną równość wyborów 
Oznacza to, że głos każdego w ybor­
cy będzie m ia ł jednakową wagę. Na­
ród ma prawo kon tro li nad posłami, 
których wybierze — aż do odwoła­
nia ich włącznie. Posłowie są odpo­

w iedzia ln i przed sw ym i "Wyborcami 
i zobowiązani do składania sprawo­
zdań ze sw o je j działalności.

Z czego w yp ływ a  ten głęboko, 
praw dziw ie dem okratyczny charakter 
o rdynac ji wyborczej Poisk ie j Rze­
czypospolitej Ludowej. Co gw aran­
tu je  demokratyczność w yborów  w  
naszym k ra ju . Zawdzięczamy to te­
mu, że nie rządzą w  Polsce w yzyski­
wacze — fab rykanc i, bankierzy i  ob­
szarnicy. że nie garstka pasożytów 
sprawuje wiadzę nad całym  naro­
dem. Zawdzięczamy to temu, że w ła ­
dza w  Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej należy do o lb rzym ie j większo­
ści narodu, do ludu pracującego m iast 
i wsi. I  p raw dziw ie  demokratyczna, 
gw arantu jąca pełną wolność, pow­
szechność i równość w yborów  ordy­
nacja wyborcza służy dalszemu u- 
m ocnieniu w  naszym k ra ju  władzy 
ludu pracującego m iast i wsi.

Aby lep ie j uśw iadomić sobie demo­
kratyczny charakter ordynacji w ybor­
czej Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej, państwa dem okracji ludow ej — 
spróbujm y porównać ją  z ja kąko l­
w iek ordynacją wyborczą w  ja k im ­
ko lw iek państw ie kap ita lis tycznym .

Weźmy tu  dla p rzyk ładu prawa 
wyborcze obowiązujące w  USA, a 
przekonamy się, że prawo głosu ob­
warowane jest tu  dziesią tkam i na j­
różniejszych ograniczeń, cenzusów 
itp., za pomocą których, będąca 
u wU dzy burżuazja, pragnie zawsze 
w ygryw ać w ybory. A  więc w USA 
istn ie je  ponad 50 najróżnie jszych 
ustaw, k tóre ograniczają powszech­
ność prawa wyborczego, je dn ą  z nich 
jest ustawą, na mocy k tó re j czynne 
prawo wyborcze w  47 stanach po­
siadają ludzie dopiero od 21 la t życia, 
co pozbawia praw a głosu ponad 7 m i­
lionów  mieszkańców USA: Są tam 
również i inne ustawy, jak  np. usta­
wa o tym  (obowiązująca we wszyst­
k ich stanach), że nie m ają prawa 
głosu analfabeci, a w ięc ludzie po­
chodzący z najb iedniejszych sfer spo­
łeczeństwa amerykańskiego.

W innych kra jach kap ita lis tycz­
nych jest podobnie. Do dziś np. w 
„dem okratycznej“  Szw ajcarii kobie­
ty  nie m ają prawa głosu. Tak i  tym  
podobnie burżuazja obwarowuje swo­
ją władzę tam, gdzie ją  posiada.

O rdynacja wyborcza do Sejmu Pol­

skie j Rzeczypospolitej Ludow ej, gło­
sząca że „p raw o  w yb ie ran ia  ma każ­
dy obywatel, k tó ry  w  dn iu  wyborów  
ukończył 18 lat...“  oraz, że „w y b ra ­
nym  może być każdy, kom u przysłu­
guje prawo w yb ieran ia , o ile  ukoń­
czył la t 21“  — obniża poważnie cen­
zus w ieku wyborców  w  Polsce. Po 
raz pierwszy w  h is to r ii Po lski do 
u rn  wyborczych pójdzie m łodzież od 
18 la t życia, po raz p ierwszy kandy­
dować na posłów do Sejmu mogą 
ludzie,, k tó rzy  ukończyli 21 la t. P rzy­
pom nijm y obie K onstytuc je  Polski 
przedwrześniowej. Nie m ia ło  w  nich 
tak ich  praw  młode pokolenie, bo ba li 
się jego głosu w ładcy sanacyjnej Pol­
ski. Np. według faszystowskie j kon­
s ty tu c ji z 1935 r. dopiero od 21 la t 
m ia ł praw o w yb ie ran ia  obywate l po l­
ski. B ierne prawo wyborcze do Sej- 
mu m ie li ludzie dopiero po ukończe­
niu  30 la t życia. A le  w  Polsce przed­
wrześniowej młodzież nie m ia ła  nie 
ty lk o  pełnego praw a wyborczego. Nie 
m ia ła m łodzież praw a do pracy, do 
nauki i wypoczynku, nie m ia ła  p ra­
wą do wolnego życia. B yła  pozba­
w ioną w szelkich praw, tan ią  s iłą  ro ­
boczą dla  fabrykancko - obszarni- 
czych w ładców  sanacyjnej Polski.

Dziś młode pokolenie Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej jest współ­
gospodarzem k ra ju . Dziś pokoleniu 
temu K onstytuc ja  gw arantu je  na j­
pełniejsze praw a człowieka i obywa­
tela. Dziś ordynacja wyborcza do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej daje młodzieży pełne — czyn­
ne i  bierne — praw a wyborcze. Dziś 
ordynacja wyborcza głosi, że prawo 
zgłaszania kandydatów na postów 
przysługuje również Zw iązko\vi M ło ­
dzieży Polskie j.

N ie m ia ła jeszcze młodzież polska 
takich praw . P ierwszej w  świecie 
młodzieży radzieckie j Konstytucja  
S talinowska nadała równe z całym 
narodem prawa. Dziś, dzięki temu, 
że władza w  Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej naieży do ludu pracują­
cego m iast i wsi — prawa takie o- 
trzym uje  młodzież polska. Dowód to 
w ie lk iego zaufania, ja k im  darzy na­
ród po lski swoją młodzież. Dowód te­
go, że naród w  młodzieży w idz i rze­
czywistego, pełnoprawnego współgo­
spodarza Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. Tę zaszczytną pozycje m ło­

dzieży w społeczeństwie gw arantu je  
uchwalona przez Sejm w  ósmą rocz­
nicę W yzwolenia K onstytuc ja . To 
również nakłada na młode pokolenie 
obowiązek sta łe j, wytężonej pracy 
nad um acnianiem Ludow ej Ojczyzny, 
czujnej trosk i o Je j dobro i rozkw it.

Nasza K onsty tuc ja  jest K onstytu­
cją wolnego narodu. I  taka jest rów ­
nież uchwalona obecnie ordynacja 
wyborcza do Sejmu Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludow ej. W oparciu o je j 
zasady naród po lsk i będzie mógł dać 
wyraz sw o je j nieskrępowanej w o li, 
wyb iera jąc w  nadchodzących wybo­
rach posłów na Sejm Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej. Będą to lu ­
dzie na jbardzie j zasłużeni, na jhar­
dziej godni do reprezentowania naro­
du polskiego w  najwyższym  organie 
w ładzy w  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. Ci, k tó rzy  swoją ofia rną 
pracą zdobyli zaufanie u najszerszych 
mas narodu. Będą wśród nich rów ­
nież i reprezentanci m łodzieży.

Idzie kam pania wyborcza. Je j ha­
słem jest dalsze umocnienie fron tu  
narodowego w a łk i o pokój i Plan 
6-Ietni, umocnienie w ładzy ludowej, 
aktyw izacja  mas we współrządzeniu 
państwem. W kam panii te j weźmie 
również czynny udzia ł młodzież pol­
ska — pe łnoprawny współgospodarz 
k ra ju . Bowiem  młode' pokolenie Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej ro­
zumie, że w  rów ne j mierze na nim , 
ja k  na całym narodzie polskim , spo­
czywa odpowiedzialność za to, aby do 
Sejmu w ybrać tak ich  ludzi, którzy 
godnie będą w  nim  reprezentować 
naród, realizować jego prawa zagwa­
rantowane w K onsty tuc ji, umacniać 
władzę ludową. Szczególny obowią­
zek świadomego i aktywnego udzia­
łu  w  nadchodzącej a kc ji wyborczej 
spoczywa na delegatach na Z lo t M ło ­
dych Przodow ników. Oni w łaśnie ja ­
ko na jlepsi z najlepszych, pow inni 
swoją pracą w  akc ji wyborczej swoim 
osobistym przykładem  przyczynić się 
do tego, aby do rządzenia państwem 
naród w yb ra ł swoich najlepszych sy­
nów.

B.M0S

Realizując swe ślubowania młodzież czynem 
dokumentuje głęboką miłość ilu Ojczyzny

(In fo rm ac je  mlasnę)
■Współzawodnictwo pozlotowe zatacza wśród młodzieży coraz szersze kręg i. N ap ływ ając* 

m e ldunk i dobitn ie m ówią, że m łodzież czuje się współgospodarzem k ra ju , że ja ko  dobry go­
spodarz dba o szybkie i sprawne przeprowadzenie żniw , o lepszą wydajn ie jszą pracę w  zakła­
dach, o rozw ój oszczędności w  m ateria łach i  czasie.

Geniek Mikołajciyk 
przedłuży przebieg 

„Ursusa" o 500 godzin
Na resztówce GS w  Daszynie 

„p y k a “  tra k to r Geńka M ik o ła j­
czyka, k tó ry  przed k ilkom a 
dn iam i pow róc ił ze Z lo tu . Ś lu­
bowania M iko ła jczyk  dotrzym u­
je. W ypełn ia  zobowiązanie o- 
szczędzania jednego k ilogram a 
pa liw a na jeden ha o rk i śred­
nie j.

D rugie zobowiązanie Geńka 
jest znacznie trudnie jsze. Zobo­
w iąza ł się on przedłużyć żywot 
„U rsusa“  z 1700 roboczogodzin 
na 2.200.

Po zakończeniu żn iw  w  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Leżnicy 
W ie lk ie j rozpoczęły się pod- 
o ryw k i. W tak szybkim  zakoń­
czeniu żn iw  niem ała była za­
sługa młodzieży. W ciągu ostat­
n ich trzech dn; „żn iw ne j pię- 
c io dn iów k i“  dw aj m łodzi tra k ­
torzyści M arian  Kaczm arek i 
S tan isław  F rątczak skosili 26 
ha żyta i  5 ha pszenicy. Doko­
na li również podorywek na ob­
szarze 8 ha oraz zasieli 2 ha 
poplonów.

Wesoło śpiewa tra k to r An­
drze ja M atlocha, obsługującego 
pola nowopowstałej spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Dąbrówce Dol­
nej. O statn ie zboże skosił A n ­
drzej przed term inem  u ob. 
F ierzchalskiego i Ignaczaka. Ze­
społowe podoryw ki na w ie lk im  
obszarze — oto dalszy egzamin 
zwiększenia wydajności pracy 
oraz oszczędności pa liw a — no­
w y pozlotowy egzamin tra k to ­
rzystów  Daszyny.

D3a nich grudtień 1953 r. 
będzie na wiosnę

Na zebraniu sprawozdawczym 
ze Z lo tu  w  Zakładach im. W il­
helma Piecka w  Ż ych lin ie  m ło­
dzi robotn icy rea lizu jąc ślubo­
wania zlotowe podję li szereg 
cennych zobowiązań p ro du kcy j­
nych.

A rkad iusz Berent, k ie ro w n ik  
brygady m łodzieżowej im . Han-
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k i S aw ickie j na oddziale naw i- 
ja ln i, zobowiązał się z całą b ry ­
gadą wykonać zadania czwar­
tego roku Planu 6-letniego do 
30 marca 1953 roku. Berent we­
zwał inne brygady do podejmo­
wania podobnych zobowiązań.

Na wezwanie Berenta jako 
pierwsza odpowiedziała brygada 
naw ijaczy im . M ariana Buczka, 
k tó ra  zobowiązała się również 
zrealizować zadania czwartego

„  . er*

roku Planu 6-letniego do 30 
marca 1953 roku.

Wiele młodzieży przystępuje 
I do podejmowania zobowiązań 
indyw idualnych. Naw ijaćz M a­
rian Skłodowski zobowiązał się 

j wykonać zadania czwartego \o-  
! ku Sześciolatki do 30 stycznia 
j 1953 roku. Jego kolega Zbign iew  
P ila rsk i wykona zadania czwar- 

| tego roku. Sześciolatki do 15 lu - 
I tego 53 roku.



R o z w i j a ć  r u e h
podpisywania umów o w spó łza w od n ic tw ie

Go czytać?I Nowa książka o wsi
Cayn dla  uczczenia Z lo tu  

M łodych  P rzodow n ików  i  V I I I  
roczn icy PK W N , k tó ry  ob ją ł 
w szystkie  p ra w ie  zakłady p ra ­
cy w  k ra ju , p rzyczyn ił się nie 
ty lk o  do uzyskania poważnej 
ponadp lanow ej p ro du kc ji. 
W n iós ł on do naszej gospodar­
k i  w ie le  cennych i trw a łych  
w artośc i, now ych m etod p ra ­
cy, p rzyczyn ił się do podnie­
sienia na wyższy poziom ruchu 
w spółzaw odn ictw a pracy.

W spółzawodniczący coraz u- 
m ie ję tn ie j w iąza li zobowiąza­
n ia  in d yw id u a ln e  z zespołowy­
m i, w spó łzaw odn ictw o obej­
m ow ało  nie, ty lk o  wskaźnik i* 
ilościowe, lecz rów nież ja k o ­
ściowe, podejm ow ano nie  t y l ­
ko  zobow iązania p rzed te rm i­
nowej rea liza c ji p lanu  i  p ro ­
d u k c ji ponadp lanowej, ale 
równocześnie zobow iązywano 
się do p ro du kc ji na jwyższej 
jakości, do m echanizowania 
procesów pracoch łonnych, do 
uzyskania obn iżk i kosztów 
własnych, u p łyn n ia n ia  nad­
miernych rem anentów , p rzy­
śpieszenia c y k li p ro du kcy jnych  
itd .

W śród tego zespołu czynn i­
ków , k tó re  podn iosły w spół­
zaw odnictw o w  naszym k ra ju  
na wyższy poziom, szczególne 
m iejsce za jm u je  ro zw in ię ty  w  
to ku  Czynu Z lotowego ruch 
podpisyw ania um ów o w spół­
zaw odn ic tw ie  pom iędzy m ło­
d y m i rob o tn ikam i, brygadam i, 
zespołam i i  m łodzieżą całych

zakładów  pracy. W  czynie dla 
uczczenia Z lo tu  i V I I I  roczn i­
cy P K W N  zapoczątkowany on 
został przez dw ie  brygady m io  
dzieżowe Stoczni G dańskie j, 
k ie row ane przez towarzyszy 
F rankow skiego i M aluka.

Dlaczego in ic ja ty w a  podp i­
sywania um ów  o współzawo­
dn ic tw ie  zasługuje na szcze­
gólne w yróżn ien ie , na czym 
polega je j poważne znaczenie 
dla naszej gospodarki?

A b y  odpowiedzieć na to py­
tan ie, m usim y sobie przede 
w szystk im  zdać sprawę, że in ­
teresy i działalność poszcze­
gó lnych zakładów  pracy zazę­
b ia ją  się wza jem nie tak  da­
lece, że na jm niejsze nawet n ie­
dociągnięcia w  w yko na n iu  na­
kreślonych planem  zadań przez 
jeden zakład mogą w yw ołać 
szereg zahamowań i odbić się 
u jem n ie  na szerokim  kręgu in - 
riych jednostek gospodarczych. 
Jest rzeczą oczyw istą, że jeś li 
np, fab ryka -m aszyn  ro ln iczych  
m a te rm in ow o  w ykonać zale­
cone je j zadania p rodukcy jne  
zgodnie z usta lonym  aso rty ­
m entem , to  przedsiębiorstwo 
odlewnicze m usi na czas do­
starczyć potrzebnych do tego 
celu pó łfab ryka tów , ja k im i dla 

’ fa b ry k i są od lew y żeliwne, 
p rzy  czym zarówno w y m ia ry  
tych  odlewów, ja k  i ich  jakość 

.muszą odpowiadać usta lonym  
norm om . Przypuśćm y, że od­
lew n ia  n ie  w ykona w  te rm in ie  
zam ów ienia; n ieuchronn ie  po­

ciągnie to za sobą opóźnienie 
w  w ykonan iu  p lanu fa b ry k i 
maszyn ro ln iczych , co z ko le i 
odb ije  się na p racy PG R-ów 
lu b  spółdzielń p rodukcy jnych , 
d la  k tó rych  maszyny te b y ły  
przeznaczone.

G dyby — załóżmy •— fa b ry ­
ka maszyn ro ln iczych, w  związ 
ku  ze swym-: na p ię tym i zada­
n iam i p ro du kcy jnym i, odbyła 
wspólną naradę z załogą fa ­
b ry k i odlewów, opow iedzia ła 
o swych trudnościach, w spól­
nie przedyskutow ała w ie lk i cel 
p racy obu fa b ry k  i w  rezu l­
tacie podpisała um owę o 
w spółzaw odnictw ie , z pewno­
ścią od lew y by łyb y  dostarczo­
ną na czas i wieś o trzym a łaby 
we w łaściw ym  czasie maszyny.

Na tym  w łaśnie g łów n ie  po­
lega poważne znaczenie um ów  
o współzawodnictw ie . A le  nie 
ty lk o  na tym . Doświadczenie 
z rea liza c ji um ow y pomiędzy 
brygadam i Frankow skiego i 
M a luka  uczy nas, że w  toku  
w spółzaw odn ictw a obie b ryga ­
dy pom agały sobie nawzajem , 
w spó ln ie  om aw ia ły  swoje za­
dania p rodukcy jne , w spóln ie  
ra d z iły  nad m etodam i w a lk i 
r. trudnościam i, m etodam i pod­
niesienia i polepszenia p ro ­
d u kc ji. R ob iły  to po to, by w a l­
ka o pierwszeństwo prowadzo­
na by ła  uczciw ie, aby zw ycię­
stwo należało nie do te j b ry ­
gad}7, k tó ra  u k ryw a  swoje u- 
sprawnien ia, swoje metody, 
aby przewyższyć drugą bryga­

dę, ale aby należało ono do te j 
brygady, k tó ra  osiągnęła w yż ­
szą wydajność pracy, lepsze 
opanowanie procesu p ro du k­
cyjnego, w  k tó re j osobiste am ­
b ic je  n ie  przesłan ia ją  w ie lk ie ­
go celu pracy d la  O jczyzny, 
a przeciw n ie  —  w  pe łn i m u 
służą.

Znaczenie um ów  o współza­
w o dn ic tw ie  na tym  się jeszcze 
n ie  zamyka. Są one rów nież 
metodą w iązania oddzia łów  i 
zespołów p rodu kcy jnych  w e­
w n ą trz  zakładu pracy, k tó rych  
p ro du kc ja  jest nawzajem  od 
siebie uzależniona, pozw a la ją  
na rozszerzenie i um asow ienie 
ruchu  w spółzaw odnictw a zo­
bowiązaniowego.

I  wreszcie —  w spółzaw odni­
czący, podp isu jący um owę 
przestaje współzawodniczyć „z 
pap ie rk iem “ , a zaczyna —  z 
k o n k re tn y m i ludźm i. Każde 
odcinkow e zwycięstwo tych 
lu d z i pobudza go do podnie­
sienia wydajności, pobudza je ­
go um ysł do w yszuk iw an ia  i  
u rucham ian ia  w sze lk ich  re ­
zerw  p rodukcy jnych , k tó re  po­
zwolą dogonić i  prześcignąć 
„p rz e c iw n ik a “ .

Ruch podp isyw ania um ów  o 
w spółzaw odn ictw ie , k tó ry  
w z ią ł w  Czynie Z lo tow ym  tak  
p ię kn y  s tart, należy u trw a la ć  
i  nada l rozw ijać. Oczywiście 
trzeba nade wszystko w y tw o ­
rzyć w  zakładach odpow iedni, 
sp rzy ja jący  k lim a t po lityczny,

w  k tó ry m  ta nowa form a 
współzaw odnictw a p rzy jm ie  
się, u trw a li i  rozw in ie . Trzeba 
uruchom ić w  tym  celu ag ita ­
to rów , gazetki ścienne i ..B ły­
skaw ice“  — szeroko m ów ić o 
n ie j, popularyzować podpisu­
jących um ow y, zbadać do k ła ­
dn ie m ożliw ości zwiększenia 
p ro d u kc ji poszczególnych b ry ­
gad, us ta lić  pow iązania p ro­
dukcy jne  poszczególnych b ry ­
gad, zmian, oddzia łów  i zapro­
ponować im  podpisanie um ów 
m iędzy sobą, przekonyw ać je 
o wyższości te j fo rm y  w spó ł­
zaw odnictwa. W reszcie trzeba 
zanalizować stosunki p ro du k­
cyjne m iędzy waszym zakła­
dem a in n y m i w spó łp racu ją ­
cym i z w am i, dostarczającym i 
w am  p ó łfab ryka tów  czy su­
row ców  —  i  proponować im  
podpisanie umów.

In ic ja to re m  te j nowej fo rm y  
w spółzaw odn ictw a w  Czynie 
Z lo tow ym  by ła  m łodzież. To­
też tego sukcesu nie w o lno 
nam  w ypuścić  z rąk . Trzeba, 
aby organizacje zetempowskie 
w  zakładach pracy, w  porozu­
m ie n iu  z organ izac jam i p a r ty j­
nym i, zw iązkow ym i i k ie ro w ­
n ic tw am i zakładów, występo­
w a ły  z in ic ja ty w ą  w p row a­
dzenia je j w  życie i  ro z w ija ­
nia.

Szerokie wprowadzanie, u - 
trw a la n ie  j  rozw ija n ie  te j no­
w e j m etody będzie poważnym  
w kładem  w  dzieło rea liza c ji 
naszego W ie lk iego P lanu.

Towarzyszom z Z W  ZM P  w Szczecinie pod rozwagę

Kierować całokszlałtem  akcji letniej
-  to jedno z podstawowych zadań instancji zetempowskich

W woj. szczecińskim nad pięknym wybrzeżem morza roz­
gościły się dziesiątki kolonii z całej Polski. Codziennie rano 
tysiące młodych głosów śpiewają Hymn Młodzieży witając 
nowy dzień dobrze zasłużonych całorczną pracą wakacji.

Klasa robotnicza czyni ogromny wysiłek, aby zapewnić 
dzieciom jak najlepszy wypoczynek I wychowanie. Stawia to 
przed nami obowiązek wielkiej staranności i troski o wiaści- 
we wykorzystanie tych możliwości, jakie stwarza w tym za­
kresie nasze państwo ludowe.

Podstawowe, polityczne zadania akcji letniej to zorgani­
zowanie wypoczynku i praca wychowawcza w czasie wakacji. 
Jak prowadzona jest praca wychowawcza na koloniach woj. 
szczecińskiego?

Jest sporo osiągnięć, jest po­
ważna m obilizac ja  dzieci do 
prac społecznych ja k  w a lka  
ze stonką, prace w  lesie, p ie­
len ie  buraków , jest pokazyw a­
nie  politycznego znaczenia 
tych  prac. K o lon ie  przygoto­
w y w a ły  się do obchodu Z ło tu , 
organ izow ały w ieczornice i o- 
gniska, naw iązyw a ły  k o n ta k t 
i  m łodzieżą w ie jską.

Praca kadry 
wychowawcze! decyduje 

o życiu kolonii
M im o  tych  ogólnych osiąg­

nięć zarysowuje się w yraźn ie  
b ra k  należytego przygotow ania 
k a d ry , a jednocześnie u samej 
k a d ry  n ierzadko występuje 
b ra k  poczucia odpow iedzia l­
ności za pow ierzone zadania.

P lany pracy są w praw dzie  
wszędzie, ale w  większości w y ­
padków  b y ły  rob ione ju ż  pod­
czas trw a n ia  ko lon ii. N igdzie 
n iem a l n ie  odby ły  się przed 
wyjazdem  odpraw y k a d ry  w y ­
chowawczej, a jeże li nawet 
b y ły , to om awiano na n ich 
w  sposób zwężający spra­
w y  organizacyjne i porządko­
we, n ie  zadbano o pokazanie 
każdemu jego m iejsca i  ro li 
po lityczne j na ko lon ii.

Oczywiście, jeżeli np. na ko­
lo n ii szkoły podstawowej z 
Choszczna w Nowogardzie w y ­
chowawcy nie  o trzym a li żad­
nych w ytycznych do pracy, 
tru d n o  jest m ów ić o ich odpo­
w iedn im  przygotow aniu.

Również dobór k a d ry  pozo­
staw ia w ie le  do życzenia. 
W chodzący w  je j skład ko le­
dzy w  w ie lu  wypadkach uw a­
żają, że są zobowiązani jedyn ie  
do op ieki nad dziećm i, a nie 
do organizowania ich odpo­
czynku, do poważnej pracy 
wychowawczej, do ja k  na jp e ł­
niejszego w yko rzystan ia  moż­
liw ośc i oddzia ływ ania na dzie­
cko przez cały dzień w  ok re ­
sie trw an ia  ko lon ii.

I  tak  na p rzyk ła d : dzieci z 
k o lo n ii PSS w  D ziw now ie  są 
nad morzem. K ilk o ro  kąp ie 
się, trochę baw i się w piasku, 
duża grupa chłopców gra so­
bie „w  noże“ , a większość w a­
łęsa się po plaży. W ychow aw ­
czynie w praw dzie  są, p iln u ją  
żeby n ik t  się nie u to p ił, an i 
nie zginął, aia na tym  koniec.

O gólnie daje się zauważyć 
b ra k  in ic ja ty w y  ze strony ka ­
d ry  wychowawczej. O czyw i­
ście, że w ie lu  nie zna proble­
m a ty k i pracy, zetknęło się z 
dziećmi poraź pierwszy i ma 
trudności. Trzeba jednak wy­
kazać maksimum dobrej woli, 
uczyć się wspólnie, więcej cza­
su na odprawach poświęcać 
na sprawy wychowawcze, a 
nie jak to się często dzieje, 
na gospodarcze i organizacyj­
ne. Zastępcy kierowników do 
spraw wychowawczych muszą, 
omawiając plany zajęć na na­
stępny dzień, omawiać je bar­
dziej szczegółowo, wyjaśniać 
sens i cel wychowawczy za­
jęć, a nic tylko ograniczać się 
do wymienienia samej nazwy 
i przeznaczonego na zajęcia 
czasu.

Nie są w yko rzystyw ane ra ­
dy dziecięce. Na większości 
k o lo n ii ograniczono się po p ro­

stu do ich w yboru . N ie w y k o ­
rzys tu je  się tego ogromnego 
pom ocnika w ychowawcy, ja k iY i 
jest a k ty w  dziecięcy, n ie  m o­
b iliz u je  się go do pracy. Na 
w ie lu  kolon iach bardzo dużo 
jes t tzw. czasu wolnego. T łu ­
maczy się to w ten sposób, że 
trzeba, aby dzieci odpoczywa­
ły  — niech m ają  swobodę. 
T ak po jęte odpoczywanie i 
swoboda sprowadza się do 
bezsensownego „o b ijd n ia  się“  
dzieci po całej ko lon ii, k tó re  
prow adzi często do różnych 
w yb ryków .

Nasi wychowawcy kolonijni 
muszą zdać sobie sprawę, że 
rzeczywisty odpoczynek dzieci 
to tylko taki, który jest orga­
nizowany, bogaty w treść wy­
chowawczą i atrakcyjne for­
my. Nie wo lno dopuszczać do 
tego, aby na k o lo n ii panowała 
nuda, a energia i zapał dzieci 
w y ła d o w yw a ły  się w  bezm yśl­
nym  łażeniu.

Kar>godna bezduszność 
w zakresie 

przygołnnania kolonii
Poważnym  czynn ik iem  de­

cydu jącym  o w łaśc iw ym  w y ­
poczynku dzieci i o powodze­
n iu  pracy wychowawczej jest 
staranne przygotow anie p la ­
cówek od strony o rgan izacyj- 
no-gospodarczej.

Tam, gdzie organ izatorzy u - 
s tosunkow ali się do spraw y z 
ca łym  zrozum ieniem  je j waż­
ności, gdzie d a li z siebie ma­
ks im um  w y s iłk u  — tam  m am y 
dobre rezu lta ty . Św iadczy o 
tym  np. doskonałe zorganizo­
w anie zaopatrzenia p lacówek 
w  żywność. W ydzia ły  H and lu  
Prezyd iów  W RN i PRN zdały 
bardzo dobrze ten egzamin.

Tym  bardzie j więc obciąża- 
jąco w yg ląda ją  n iedociągnię­
cia w  przygotow aniach orga- 
n izacyjno-gospodarczych, ja ­
k ie  można zaobserwować w  
szeregu placówek,

I tak na p rzyk ład  na ko lo n ii 
organizow anej przez PSS ze 
Szczecina w Dziwnowie dość 
d ługo b y ły  złe w a ru n k i h ig ie ­
niczne. K o lon ia  CRS ze Szcze­
cina w Niechorzu pow. Gryfi­
ce była b. słabo przygotowana. 
B rakow a ło  na n ie j łyżek i w i­
delców, a kuchn ia  jest źle w y ­
rem ontowana.

O bserwując te fa k ty  musi 
się s tw ierdzić, że organizato­
rzy, którymi są w większości 
zakłady pracy, w sposób ka­
rygodnie lekkomyślny i bez­
duszny potraktowali przygoto­
wania. Od tego, aby tak iem u 
ustosunkowaniu się do spraw y 
wypoczynku dzieci p rzeciw ­
działać jest Wydział Oświaty 
WRN, jest Wojewódzka Ko­
misja Wczasów Letnich, w 
której zasiadają przedstawi­
ciele Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP.

Zadania tego wymienione 
instancje nie wypełniły.

Zarząd Wnjewmlzki ZMP 
w Szczacinte musi 

rzecz) wiści« kierować 
całokształtem 
akcji leiniej

P rzygotow ania do a k c ji le t­
n ie j zaczęły się w  Szczecinie 
dość wcześnie. Zarząd W oje­
w ódzki in te resow ał się tą spra­
wą, towarzysze b ra li udz ia ł w  
pracy K o m is ji Wczasów. Czte­
ro k ro tn ie  na P rezyd ium  ZW  
om awiano zagadnienia a k c ji 
le tn ie j.

Dlaczego w ięc m am y ty le  
braków ?

Przede w szystkim , na okres 
przygotow aw czy w p ły n ą ł b ra k  
ciągłości w  pracy i k o n tro li 
w ykonan ia . ZW  ma trudności 
kadrow e, tym  n ie  m n ie j na­
w et w  tych w arunkach, można 
s tw ie rdz ić , że tak  bardzo waż­
n y m i sprawam i, ja k  spraw y 
a k c ji le tn ie j, zajm owano się 
zby t doraźnie i  pow ierzchow ­
nie.

I  ta k  na przyk ład , zadbano
0 w ytypow an ie  odpow iedn ie j 
ilośc i p rzew odn ików  zastępów, 
a le  nie skon tro low ano ich 
p rzygotow ania  do pracy. W  
w y n ik u  tego w  w ie lu  w ypad­
kach n ie  spe łn ia ją  on i zupeł­
n ie  swoich zadań. N ie  w yko ­
rzystano do pracy na ko lo ­
niach wszystk ich przew odn i­
ków  drużyn. Na p rzyk ła d  
dwóch przew odników , Hurko
1 Zalewski, k tó rz y  b y l i na 
przeszkoleniu w  zw iązku z ko­
lo n ią  przedzlotową, po jechało 
sobie sam owolnie do domu, a 
ZW  do dziś n ie  w yc iągn ą ł w

stosunku do n ich  konsekw en­
c ji, an i nie zainteresował się 
ich  ucieczką.

N a jw ażn ie jszym  jednak  b ra ­
k iem  obecnie, w  czasie trw a ­
n ia  a k c ji, k tó ry  zresztą sami 
towarzysze z ZW  stw ie rdza ją , 
jest b ra k  o rie n ta c ji w  sy tua c ji 
w  terenie. ZW  mie trzym a  
sp raw  w  swoim  ręku. Owszem, 
dociera ją  poszczególne in fo r ­
m acje, przeprowadza się do­
ryw cze in te rw enc je , a le  ZW  
n ie  panu je  nad całością. In ­
fo rm ac je  są skąpe i  n ie  wszy­
s tk ie  Zarządy P ow ia tow e je  
nadsyła ją . Na p rz y k ła d  do­
tychczas nie  ma an i jednego 
m e ldu nku  z po w ia tów  Szcze­
cin, Stargard. ZP w Nowogar­
dzie zupełnie nie interesuje 
się akcją letnią. I, co gorsza, 
ZW przechodzi nad tym do po­
rządku dziennego. O tak  waż­
nym  zagadnieniu ja k  wyciecz­
k i dzieci w ie jsk ich  do m iast, 
m a jącym  szczególne znaczenie 
d la  um acnian ia p rzy jaźn i m ię­
dzy dziećm i m iast i  wsi, to ­
warzysze z ZW  n ic  w  ogóle 
n ie  mogą powiedzieć.

Oczywiście, b ra k  ope ra tyw ­
ności, b ra k  k ie row a n ia  cało­
ścią w p ły w a  ria te wszystkie 
niedociągnięcia w  pracy w y ­
chowawczej, ja k ie  spotyka się 
w  terenie.

Trzeba stw ierdz ić , że jeżeli 
w  pracy przedzlotowej nasz 
a k ty w  udow odn ił ja k  bardzo 
do jrza ła  jego świadomość, ja k  
dalece p o tra fi ogarniać całość 
p racy o rgan izacyjne j i  podno­

sić ją x na wyższy poziom, to 
towarzysze z in s ta n c ji szcze­
c ińsk ich  —  ta k  ważnego za­
gadnien ia , ja k im  jest sprawa 
a k c ji le tn ie j —  n ie  docenili.

Rozpoczyna się akc ja  s ie rp­
n iow a, można i trzeba w ie le  
rzeczy napraw ić. Trzeba za­
stanow ić się nad usp raw n ie ­
n iem  te j pracy, trzeba r w idzieć 
je j doniosłość, głęboko prze­
m yśleć i konsekw entn ie  b ić się 
o rea lizac ję  w szystk ich  w n io ­
sków, prowadzących do zapew­
n ien ia  dzieciom ja k  n a jp rz y ­
jem nie jszego i  ja k  na jb a rdz ie j 
pożytecznego w ypoczynku.

JERZY BREITKOPF

Gorące dn i —  żniw a w  spół- 
| dz ie ln i p rodukcy jne j w  Jano- 
! wych, to dn i próby, w  k tó rych  
waży się los spółdzielni. A kc ja  

■ powieści Edm unda N iz iu rsk ie - 
go *) zaczyna się dokładnie w  

| dn iu  23 czerwca, kończy się 
! jeszcze w  czasie trw a n ia  żniw , 
i gdzieś około po łow y lipca. Do- 
| m yślam y się, że jest to la to  49,
| lu b  50 roku. Spółdzie ln ia w  
¡Janow ych is tn ie je  ju ż  b lisko  
! rok, bo oto zb liża ją  się je j 
i pierwsze żniwa.

W róg k lasow y — ku łak , 
m łynarz, ksiądz - kanon ik  w y - 

| tężają wszystkie s iły , aby u- 
tru d n ić  sytuację: odw lec te r- 

i m in  żniw , załamać plan spół­
dzielczy. U żyw a ją  do tego ce- 

■j tu chytrych sposobów: ag ita- 
I c ji za ukończeniem wprzód 
‘ dornków spółdzielczych,- urzą- 
| dzenia wesela w  przeddzień 
! rozpoczęcia prac w  polu. sa- 
I botażu, kazań w  kościele... 
Równocześnie uderza w  pod- 

j stawy spó łdzie ln i: słabość i 
b rak do jrza łości po lityczne j sa­
m ych je j k ie row n ikó w , w  p ie r- 

i wszym  rzędzie przewodniczą- 
j cego Pałysa, błędna po lityka  
I n iek tó rych  towarzyszy z ,K óm i- 
j te tu  Gm innego P a rtii, k tó rzy  
j zrażają sobie ogół, zarówno 
I b iedniaków , ja k  i średniaków  
spoza spółdzielni, tra k tu ją c  ich' 

j nie ja k  sojuszników , lecz w ro ­
gów.

W  c h w ili ta k  kry tyczne j, k ie ­
dy w yg ląda na to, że ju ż  się 
wszystko zaw ali, okazuje się, 
że jest w ew ną trz  grom ady s i- 

! la  zdolna ura tow ać to n o w e  
I w  Janowych, pokierować zde- 
! zo rien tow anym i ludźm i. Tą 
s iłą  jest Partia .

Zebranie pa rty jn e  na polu, 
j  na dopiero * co ustaw ionych 
| snopkach, zebranie sam orzut- 
| nie zwołane przez spółdzielców 
| dla ra tow an ia  śm ie rte ln ie  za- 
j gro tone j spó łdzie ln i —  to chy- 
jb a  na jp iękn ie jszy m om ent w  
| „G orących dn iach“ . Na tym że 
| zebraniu zostaje podjęta w a l­
ka p zżęcie zboża w  te rm in ie  

i w sze lk im i s iłam i -— rękam i ko- 
| b iet, dzieci, w  dzień i w  no- 
| cy, w a lka  o u ra tow anie  w ła ­
snych plonów. W spółdzielcach 

| w yzw a la ją  się nowe siły. Od- 
! ląd  w iadom o, że żn iw a zosta- 
! ną wygrane. P rzyjazd ek ipy 
| robotniczej, w spółzaw odnictw o 
j m łodzieży zetem powskiej, to 
ju ż  ja k b y  ty lk o  następstwa te­
go zwycięstwa, k tó re  dokonało 
się w  sercach ludzkich .

Bohaterem  powieści jest gro- 
nąada, chłop i z Janowych, za­
rów no c i . ze spółdzie ln i, ja k  i 
ci spoza nie j.

Rodzina K lim k ó w  •— z do­
brze uchwyconą sy lw e tką  sta­
re j Teresy K lim k o w e j jest ja k  
gdyby soczewką, w  k tó re j zbie­
ga się — ciążenie b iedn iaków  
do n o w e g o  i  ich n ieu f­
ność, wahanie , ich  lę k  przed 
tym  n o w y m .  S ta ry  K l i ­
m ek okaże się zresztą w ie rn ie j­

szy spółdzie ln i n iż m łody 
Stachu, k tó ry  jest w  ogóle 
nieudany. W  gruncie rzeczy nie 
w ie le  o n im  w iem y. Chce się 
żenić z córką ku łaka , pragnie 
ja k  najszybszego ukończenia 
budowy dom ku spółdzielczego, 
w  k tó rym  chcia łby zamieszkać. 
Potem w  czasie rozm owy u re­
jen ta  (dobra scena), k iedy ten 
opow iada o wszystkich m ach i­
nacjach rodziny . M om otów, 
w ykupu jących  podstępnie i za 
psi grosz ziemię od b iedn ia­
ków , w yda je  się, że Stachu na­
reszcie zrozum iał, co to jest 
w róg  k lasow y i że M om ot jest 
ta k im  wrogiem . Tymczasem
— nie. W raca do ob róbki go­
spodarstwa u M om ota, idzie 
na p ijańs tw o  z S ylk iem . W ja ­
k i jednak sposób, na podsta­
w ie  k ilk u  słów pijanego Sob­
czyka odkryw a  Stachu w rogi 
zam iar podpalania stogów ze 
zbożem? Z m iejsca a la rm u je  
m ilic ję .

Narzeczona Stacha, S tefka, 
to w idm o, które ucieleśnia się 
częściowo dopiero przy końcu 
książki. I  k iedy  Patys m ów i 
do Stacha: „Zonę masz, że po­
zazdrościć“ , nie w iem }7, czego 
m u zazdrości.

Natom iast M om ot, chłodny, 
m ajestatyczny i bezwzględny, 
jest nieźle zarysowaną posta­
cią. N ic z w yśw iech tanych 
chw ytó w  psychologicznych. 
M om ot to k u ła k  w  „w ie lk im  
s ty lu “ , sam rą k  nie brudzi, nie 
p iw a. na spółdzielnię, pozornie 
je j naw et bron i, a jednak 
wszystkie n ic i knowań prze­
c iw ko  spółdzie ln i zbiegają się 
w7 jego ręku. T y lko , że on sam 
jest poza w sze lk im  oskarże­
niem.

Na d ru g im  p lan ie  powieści 
m am y in teresu jącą galerię ty ­
pów : Kękuś —  b iedn iak i P ie­
traś, w  k tó rym  budzi się po­
czucie swej klasow ej siły. Bez­
pośrednie są typy  rob o tn ików
—  K an tak i, Kapeli... D obry jest 
Sobczyk m łyna rz  i jego synek, 
m orus — Heniek, o którego

5 Z A r M m m a i

! o «
)
J Z  p a łkam i

na m łodość

Po zamachu stanu gen. Naguiba, król Faruk zmuszony został 
do abdykacji 1 opuszczenia Egiptu w ciągu sześciu godzin.

ryc. M. G rygu łło

„G ra  bez króla**
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U lic a m i P a ry ż a  p rz e c h o d z ił, 
ja k  co ro k u , t r a d y c y jn y  p ochód  
m a tu rz y s tó w . R oze śm ian i i  ro z  
b a w ie n i u c z n io w ie  ś p ie w a li i  
ś m ie li  się, a o d p o w ia d a li im  
u ś m ie c h a m i z g ro m a d z e n i na  
c h o d n ik a c h  p rz e c h o d n ie . N a ­
g le  n a d je c h a ły  c ię ż a ró w k i za ­
ła d o w a n e  p o l ic ja n ta m i i m o to ­
c y k le  ż a n d a rm e r ii.  P o sz ły  w  
ru c h  g u m o w e  p a łk i .  D z ie w ­
czę ta , k tó re  n ie  z d o ła ły  dość 
s zyb ko  u c ie c , z o s ta ły  s c h w y ­
ta n e , b ru ta ln ie  p o b ite  i  o d ­
p ro w a d z o n e  do  k o m is a r ia tu .

działa lności podziemnej jednak 
za mało w iem y.

K ob ie ty  w ie jsk ie , poza jed­
ną b liże j scharakteryzowaną 
Teresą K lim e k , z ja w ia ją  się 

, na w idow n i ty lk o  dla stworze­
n ia  w rzaskliw ego tła  dla roz­
gryw ających : się scen p ie rw ­
szoplanowych.

C harakteryzow anie ludzi jest 
zbyt jednostronne. P rzypom ­
n ijm y  sobie Ś lim aka, albo Pa­
łysa z „G orących d n i“ , ci lu ­
dzie nie śpią, nie jedzą, nic... 
ty lk o  prowadzą spółdzielnię 
produkcyjną.

Niedokończoną postacią, choć 
autor ma wobec n ie j ja k  n a j­
lepsze intencje, jest ksiądz-pa- 
tr io ta . Szczotka. W iem y o n im , 
że zbiera zioła, że przestrzega 
S tefkę przed Wosiem (dlacze­
go? co on w ie o Wosiu?), że 
w yp y tu je , kto  podpisał apel 
sztokholm ski. Te fa k ty  m a ją  
nam -sygnalizować, że to postać 
pozytywna. Tymczasem jest 
ty lk o  n iepraw dziw a.

Książka N iz iursk iego w  
znacznych partiach pisana jest 
dla myślącego czyte ln ika . A ż 
do mom entu, k iedy du tor zw ąt­
piwszy w  domyślność odb io r­
cy, zaczyna mu wszystko w y ­
kładać „kaw ę  na ław ę“  usta­
m i towarzysza W o ityny . Po­
w sta je  szary, nudny, w yk ład . 
W  dodatku W oj ty  na wszystko 
gm atw a i zaciemnia sens książ­
k i. T łum aczy np., że organiza­
cja pa rty jn a  op iera ła  się ty lk o  
na jednym , jedynym  Ś lim aku, 
A  to przecież nie praw da —> 
w idz ie liśm y owo pam iętne ze­
bran ie  na ściernisku, k tó re  by­
ło  m om entem  prze łom owym  w  
życiu spółdzielni. Przecież zw y­
cięstwo „G orących d n i“  nastą­
p iło  w łaśnie dz ięk i te j o rgan i­
zacji pa rty jne j.

W  sumie jednak — m im o po­
ważnych Wad •— książka sy­
gna lizu je  m ożliwości autora i  
drogę rozw ija n ia  i ug run to w y­
w an ia  ta lentu.

I. OLSIENKIEW ICZ
*) E. N iz iu r s k i  „G o rą c e  d n i" ,  

P. I. W . W a rsza w a  1951 r.

ra do ść  ż y c ia , u w aża  re a k c ja  
fra n c u s k a  za w ie lk ie  n ie b e z ­
p ie cze ń s tw o  d la  s ie b ie !

H a k

N au je t m yśleć
się b o ją

„U w a ż a  się za k o m u n is tó w  
w s z y s tk ic h  ty c h , k tó r y c h  się 
n ie  lu b i.  T e n  s ta n  rz e c z y  Jest 
n ie b e z p ie c z n y , lu d z ie  s ta ją  się 
b o w ie m  m a ło m ó w n i I m ilc z ą ­
c y , g d y  c h o d z i o w y p o w ia d a ­
n ie  ja k ic h ś  n o w y c h  m y ś li 
k o n c e p c ji.  Po p ro s tu  b o ją  się 
m y ś le ć “ .

G dzie?  O c z y w iś c ie  w  „ w o l ­
n e j,  d e m o k ra ty c z n e j“  A m e ­
ry c e .

K to  to  p o w ie d z ia ł?  M rs
E le a n o r  R oo se ve lt, k tó ra  Jest 
sam a z a w z ię tą  a n ty k o m u n is t -  
k ą . C zyżb y  i  j e j  d o p ie k ła  ju ż  
K o m is ja  do B a d a n ia  D z ia ła l­
nośc i A n ty ą m e ry k a ń s k ie j  ze 
w z g lę d u  n a  to , że je s t  żoną  
zm a rłe g o  p re z y d e n ta  Roose- 
v e lta , k tó re g o  o w a  o s ła w io n a  
K o m is ja  c h ę tn ie  w y c ią g n ę ła b y  
z g ro b u , ^ b y  p o s ta w ić  go 
p rz e d  s w y m  o b licze m ?

Hak

„ J a k
m ó w il i
c h o d n ie .

za h it le ro w c ó w “  — 
m ię d z y  sobą p rz e -

M ło d z ie ń czą  p ie śń , śm iech  i

B ia ła  p iłeczka p ing -pongo- 
wa niestrudzenie zataczała tam  
i  z pow ro tem  reg u la rny  lu k  
nad rozciągniętą w  poprzek 
stołu siatką, od czasu do cza- 

j su przyspieszając bieg, by w  
j pląsie ba-rdzie.i w ym yś lnym  
! zaskoczyć p rzec iw n ika  i om i- 
I nąć jego niedość szybko na- 
| staw ioną rakie tę . Jeśli p rze- 
i c iw n ik  dał się zaskoczyć, p i-  
; łeczka spadała w ted y  w  pod- 
j skokach na podłogę znacząc 
j  pu nk t na jego niekorzyść, a 

na .sali w yw o łu ją c  szmer u - 
| wag, śm iechów i przygadek,

G ra li tak  co dzień od godzi- 
i ny 16 do późnego w ieczoru 
I K rys ia  S. z b iu ra  budow y i 
: e le k tryk  K az ik  P., n ie  znając 
j  znużenia n i znudzenia, n igdy 
, dość nie  sycąc się grą. Dzień 
| w  dzień k ilkadz ies ią t par o- 

czu. przeważnie tych samych, 
obserwowało ów niekończący 
się po jedynek dw ojga p ing ­
pongowych zapaleńców.

Od szeregu, dn i. gdy k ie ro w ­
n ik  opuszczał św ietlicę , pow ­
tarzała się w  g łów nei sa li je ­
dna i ta  sama scena:

— Czy zapisaliście się już  
do sekcjj tenisa stołowego? — 
podbiegał z tym  pytan iem  k ie ­
ro w n ik  do e lek tryka  K az ika  
grającego z K rys ią .

—  Nie, n ie  zdążyłem jesz­
cze — odpow iadał nie p rze ry­
w a jąc gry.

— No, to oddajcie rak ie tę  i 
p iłkę.

— Co wy? — w trąca ła  się 
K ry s ty n a  <— przecież ja  na le ­
żę. czy to  n ie  w ystarczy?

— O tym . to  ia  w iem  i o to 
idzie właśnie, że w y  koleżan­
ko odpow iadać będziecie za 
obydw ie  ra k ie ty  i  p i łk i — w y ­
pow iada ł tę fo rm u łę  podnie­
sionym  głosem, po czym odbie­
ra ł K a z iko w i rak ie tę  i p iłkę, 
by  wręczyć w szystko K ry s ty ­
nie i  uspokoiwszy się o ca­
łość sprzętu tą  form alnością,

i f  B K / % Ż
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w ychodz ił sprężystym  krok iem  
ze św ie tlicy . D z is ia j w ychodził 
w p raw dzie  n ie  sam, to w a rzy ­
szył m u in żyn ie r P., unosząc 
ze sobą ja ko  tro feum , duże, 
p łaskie , ko lo row e pudło z na­
pisem  „O lim p ia d a “ . B y ła  to 
taka  gra, k tó rą  w ypożyczył 
dla swojego synka, ja ko  że le ­
żała zupełn ie bezużytecznie na 
szafie w  b iurze k ie ro w n ik a  
św ie tlicy . A le  m niejsza z tym .

Jedna z k ilkudz ies ięc iu  par 
oczu śledzących ry tm iczne  pa­
rabole b ia łe j p iłeczk i należa­
ła do pom ocnika m u ra rsk ie ­
go, dziew iętnasto le tn iego Ste­
fana B ia łka , k tó ry  pracow ał 
na budow ie  dopiero od trzech 
tygodn i. N ie  licząc zajęć w  go­
spodarce ojca —  b y ła  to  p ie r­
wsza jego p łaca  w  życi.u.

W  ciągu p ierw szych d n i na ­
w e t zupełn ie przypadał m u do 
gustu ten t ry b  życia ; b y ł 
przecież po pracy w o lny , m ógł 
rob ić, co chce. Jpż po tygod­
n iu  zaczęło m u się trochę 
p rzykrzyć, bo chociaż m ógł 
rob ić  „co  chce“  — rob ić  w ła ­
ściw ie n ie  b y ło  co. O dczuwał 
niedosyt ja k iś , głód w ra ­
żeń, doznań, k tó rych  nie 
było. D z is ia j uczucie to 
wezbra ło w  n im  fa lą  szcze­
góln ie  wysoką. Chcia łby 
z k im ś porozm awiać, zw ie­
rzyć m u się z tego i  owego, 
wypow iedzieć sie przed k im ś 
serdecznie, do dna. T y le  n u r­
tow a ło  w  n im  ¿alów  i  radości, 
oburzenia i  zadowolenia... Za­
dow o lony b y ł. że stało się n ie  
tak, ja k  m ó w ili m a tka  i ojciec 
—• oto nie przepadł na budo* *

Tadeusz łochowski

wie, nie głoduje, n ie  m arzn ie, 
oburza go ty lk o  do głębi, że 
brygad ierem  m ura rzy jest bb- 
gacki synek z Kopaczówki, 
Szymon W ilczewski, k tó ry  s it-  
w ie  swoich szwagrów i  kum o­
tró w  bardzo spry tn ie  i n ie ­
uch w y tn ie  podsuwa lepszą ro ­
botę i pisze im  w ięcej n iż  zro­
b ili.  O jciec Szymona nieraz 
pożyw ia ł się kosztem ojca Ste­
fana, zwyczajnie, ja k  to bo­
gatszy kosztem biedniejszego; 
ma że w ięc Szymon pożywiać 
siebie i swoją s itw ę kosztem 
Stefana i  tak ich  ja k  Stefan? 
I  to jeszcze tu, na budowie?

B ia ła  p iłeczka w ciąż prze­
la tu je  parabo lam i nad siatką. 
S to jący w  kącie przenośny 
piec ka flo w y , p rzy k tó ry m  
dziewczęta czekające na lo ­
kom otyw ę, co je  m ia ła  Od­
w ieźć do stac ji, grze ją sobie 
nogi, w ysy ła ł na salę o tw a r­
ty m i d rzw iczkam i czerwone 
odblaski żarzącego się węgla, 
migoczące po suficie, m uska­
jące tw a rz  i  ta k  zarum ien io ­
ne j ju ż  od p ing-ponga K ry s ty ­
ny, czyniąc ją  w  oczach Ste­
fana nad w y ra z  piękną, u d u ­
chowioną, nadziemską.

...A ja k b y  ta k  je j powiedzieć 
—  pow ierzyć swoje ta jem nice, 
tro s k i — wszystko...

Zza ozerwonei k o ta ry  za­
słan ia jące j scenę, zaczęły go 
dochodzić odgłosy jakiegoś 
szam otania się, pospiesznego 
stukota. Zajrzał tam. To szo­

fe rzy  z ko lu m n y  samochodo­
w e j c h w y c ili się z nudów  za 
ba ry  i  zaczęli zapasy. Stefan 
po rw a ł w p ó ł ostatniego zw y ­
cięzcę, un iósł go lekko w  górę 
i  po paru  sekundach roz łoży ł 
na deskach.

— Oho! — ktoś w zn iós ł o- 
k rz y k  podziwu.

—• No, k to  jeszcze? — w o­
ła ł tr iu m fu ją c y  Stefan.

Jeszcze raz zm ie rzy ł się z 
pew nym  krępym  osiłk iem , po ­
kona ł go i tr iu m fo w a ł ju ż  bez­
apelacyjn ie.

Z sa li dochodziło przez za­
słonę ry tm iczne  k laskan ie  p i­
łeczk i p ing-pongow ej. Tam 
zwyciężała Ona.

O statn io zwyciężony osiłek, 
o w yg lądzie  dobrego w u jka , 
Szykował chy tra  zemstę.

— Fajnyś chłop — dobro­
dusznie k le pn ą ł Stefana po 
ram ien iu  — wypada p rzy jąć 
cię do naszej kom panii. ;

— Bardzo m i przy jem nie.
— A le . to trzeba oblać.
—  N ie  p ijam .
— Pić, to  i  m y n ie  p ija m y , 

n ie  o wódę przecież chodzi, m y 
szoferzy — znacząco m rugną ł 
w zrok iem  —• tak iego św iństw a 
n ie  używam y. P a trz ! — w y ­
ciągnął z kieszeni kożucha bu ­
te lkę  w ina  — to ta k i sikacz z 
tu te jsze j spó łdzie ln i, „R y b a łt“ 
się nazywa,

— Chodźmy, chodźm y — po­
ciągnęli go także inn i.' —  M a­
m y harm onie, bodzie k ilk a

dziewcząt, słowem zabawa ca­
cy.

Jeden po d rug im  zeskakiw a­
l i  ze sceny i kołysząc się w  
swoich dług ich, ob fitych  ko ­
żuchach, przem ierzy li d ług im i 
k ro ka m i salę św ie tlicy , k ie ­
ru ją c  się k u  w y jśc iu .

— A  na tę ich św ietlicę , na- 
p luć  ty lk o !

— Szczury po n ie j ganiać.
— Osiem — dwanaście! M ó j 

serw  —  dźw ięcznym  głosem 
zawoła ła K rys tyna .

*
B y ły  dw ie  szk lank i na sze­

ściu chłopa i  dw ie  dziewczy­
ny, k tó re  w łaśc iw ie  w  tym  
w ypadku  nie  lic z y ły  się. N a j­
p ie rw  p i ł  osiłek ze Stefanem.

—■ A byśm y! — w zn iós ł to ­
ast osiłek.

— A byśm y —- pod trzym a ł 
Stefan i  obaj podn ieśli szk lan­
k i do ust.

Stefan s k rz y w ił się.
— Do dna! Do dna! Do dna! 

— wrzeszczeli chórem pozo­
stali.

Przez śłodycz w ina przeb ija ! 
ostry, n iep rzy jem ny smak sp i­
ry tusu, lecz cofać się by ło  już  
za późno.

Zagra ła  harm onia. P il i po­
tem  inn i. Dziew czyny zanuci­
ły  jakąś nieznaną S te fkow i, 
rzew ną piosenkę. H arm onia  
gra ła  i gra ła , a po ciele zaczę­
ło  rozchodzić się przyjem ne 
ciepło, p łyn ę ły  m yś li le k k ie  i 
ba rw ne ja k  ró j m o ty li. Na ję ­
zyk cisnęły się słowa, słowa, 
słowa —  rzeka słów, które, 
zdawało się, w y p ły w a ły  spod 
samego serca. N a c h y lił się k u

os iłkow i i trzym a jąc  go za rę ­
ce w y le w a ł mu tę cuchnącą 
sp irytusem  rzękę słów  prosto 
do ucha. Nareszcie m ógł po­
w iedzieć o wszystkim ...

S te fanow i poczęło się w y d a . 
yrać, że zyskał sławę nadzw y­
czajną ja k o  m ura rz  p ierw szy 
na całej budowie, p rzodow nik , 
m istrz. P o rtre t jego w is i p rzy  
g łów nym  w e jśc iu  i wszyscy — 

.od głównego inżyn ie ra  do 
sprzątaczki i gońca osta tn ie­
go rozm aw ia ją  ty lk o  o n im  — 
a on obojętn ie  wzrusza ram io ­
nam i i idzie do św ie tlicy  grać 
w  ping-ponga z p iękną K r y ­
styną.

W  kw adrans potem n iep rzy­
tom nie  rzucającego się S tefa­
na z tw arzą bydlęco w y k rz y ­
w ioną i  oczyma obróconym i w  
s łup  zaniesiono za ręce i  no­
gi do jakiegoś poko ju  j c iś- 
n ię to  ja k  k łodę na łóżko.

—• Z a tru ł się, czy ja k ie  l i ­
cho?

— Ń ic mu nie będzie, niech 
się trochę prześpi b iedaczy­
sko — k iw a ła  nad n im  głową 
sprzątaczka, starsza kob ie ta z 
po b lisk ie j wsi. —* M ó j mąż, 
ja k  się w lał...

— Co m i tam  z mężem w y ­
jeżdżacie, pow iedzia ł ze złoś­
cią m iody mężczyzna, kolega 
Stefana — k iedy  tu ósma za 
dziesięć, a ten śpi ja k  za tra ­
cony. — H e j! Stefan! — szarp­
ną ł go gw a łtow n ie  za ram ię  
— Stefan!

— A  dajże m u chłopcze spo­
kó j, nawet ja k  się i obudzi, 
to  co po ta k im  w  pracy? M ó j 
mąż...

M iody mężczyzna znowu się 
żachnął, po czym ze złością 
nasuną) czapkę i wyszędi b?z 
słowa. Za chw ilę  zahuczała 
syrena.

Stefan dosypia ł swój n ie ­
p rzytom ny, p ija c k i sen.



Ordynacja wyborcza
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

R o z d z i a ł  1.

Zasady ogólne
A rt. 1.

1. P rawo w yb ie ran ia  ma każdy oby­

w ate l po lski, k tó ry  w dn iu  w yborów  

ukończył 18 la t — bez względu na 

płeć, przynależność narodową i raso­

wą, wyznanie, w ykszta łcenie, czas za­

m ieszkiw ania  w obwodzie głosowania, 

pochodzenie społeczne, zawód i stan 

m a ją tkow y.

2. K ob ie ty  m ają w szystkie prawa w y ­

borcze na rów n i z mężczyznami.

3. W ojskow i m ają wszystkie prawa 

wyborcze na ró w n i z osobami c y w il­

nym i.

A rt. 2.

N ie m ają prawa w yb ie ran ia  obyw a­

tele:

1) pozbawieni zdolności do czynno­

ści p raw nych lub w  nie j ograniczeni 

z powodu choroby um ysłowej,

2) pozbawieni p raw  pub licznych i 

obyw ate lskich p raw  honorowych p ra ­

w om ocnym  orzeczeniem sądu; w ydanym  

po dn iu  22 lipca 1944 r., w czasie trw a ­

n ia  pozbawienia praw .

Art.. 3.

W ybranym  może być każdy, komu 

p rzys ługu je  praw o w yb ie ran ia , jeżeli 

ukończył la t 21.

A rt, 4.

Każdemu w yborcy przys ługu je  jeden 

głos.

A rt. 5.*'

Głosować można ty lk o  osobiście.

*
R o z d z i a ł  2.

Za r z a d 7A" ii i e w y bo r  ó w

A rt. 6.

. 1. W ybory zarzadza Rada Państwa 

nie później niż na miesiąc przed u p ły ­

wem kadencji -Sejmu Polskie j Rzeczy­

pospolite j Ludowej.

2. W ybory odbyw ają się w jednym  

dniu  równocześnie w całym  Państwie.

A rt. 7.

1. Uchwała o zarządzeniu w yborów  

wyznaczy datę w yborów  na dzień usta­

wowo uznany za w o lny od pracy, p rzy ­

padający w ciągu dwóch miesięcy po 

u p ływ ie  kadencjj Sejm u Polskie j Rze­

czypospolite j Ludow ej.

2. Uchwała ta oznaczy , równocześnie 

dni, w  k tó rych  up ływ a ją  te rm iny  prze­

w idziane w  n in ie jsze j ustaw ie (ka len­

darz wyborczy).

A rt. 8.

Uchwałę o zarządzeniu w yborów  o- 
głasw się w „Dzienniku Ustaw“ .

R o z d z i a ł  3.

Ok ręgi wyborcze
A rt. 9.

1. Posłowie są w yb ie ran i w  okręgach 

wyborczych.

2. W każdym okręgu w yborczym  w y ­

biera się taką liczbę posłów, jaka  Od­
powiada liczbie m ieszkańców okręgu, 

w stosunku: 1 poseł na 60.000 miesz­

kańców.

A rt. 10.

. 1 Rada Państwa ustala:

1) podział obszaru Państwa na okręgi 

wyborcze (ilość, granice, num ery).

2) liczbę posłów , ja ka  ma być w y ­

b rana  z każdego okrę gu , zgodn ie  z za­

sadą okreś loną  w  a rt. 9 ust. 2.

3) siedziby okręgow ych ko m is ji w y ­

borczych.

2. Uchwałę. Rady Państwa (ust. 1) 

ogłasza się w „M on ito rze  P o lsk im “  n a j­

później w 55 dn iu  przed dniem  w ybo­
rów. Uchwałę podaje się rów nież do 

wiadomości w yborców  przez rozp laka­
tow anie obwieszczeń.

R o z d z i a i  4.

Obwody glosowania
A rt. 11.

D la przeprowadzenia głosowania tw o ­

rzy się obwody głosowania.

A rt. 12.

Obw ody głosowania tw o rzy  się w e­

dle następujących zasad:

1) obwód głosowania w in ie n  z regu­

ły obejmować 1.500^-3.000 m ieszkań­

ców,

2) można tw orzyć obwody głosowania 

dla grup m ieszkańców powyżej 300 osób, 

zamieszkujących w  odległości ponad 

10 km  od ośrodka najbliższego obwodu 

głosowania,

3) można tw o rzyć  obwody głosowania 

w szpitalach, sanatoriach i  w  innych

| zakładach służby zdrow ia oraz w zakła- 

i dach pomocy społecznej : zakładach 

inw a lidzk ich , jeże li przebywa w nich 

co na jm n ie j 50 w yborców ,

4) p ływ a jące w dn iu  w yborów  okrę­

ty  i s ta tk i, na k tó rych  zna jdu je  się co

I na jm n ie j 25 w yborców , stanow ią ob­

wody głosowania: przynależność takich 

i obwodów głosowania do okręgów w y- 

borczych ustala się wedle macierzyste­
go portu okrętu lub statku,

5) jednostk i wojskow e tw orzą  dla 

swego składu obwody głosowania . we­

dle stosunku: 50 — 3.000 w yborców  na

. jeden, obwód głosowania.

A rt. 13. .

1. Ilość, granice, num ery obwodów 

I głosowania oraz siedziby obwodowych

kom is ji wyborczych ustala:

1) v/ m iastach stanow iących pow ia­

ty m ie jsk ie  — prezyd ium  wojew ódz­

k ie j rady narodow ej,

2) w dzielnicach w iększych m iast —

! p rezyd ium  m ie jsk ie j rady narodowej

(rady narodowej m. st. W arszawy i m. 

Łodzi),

3) w  m iastach n ie stanow iących po­

w ia tów  m ie jsk ich  i w  gm inach — pre ­

zyd ium  pow ia tow ei rady narodow ej.

2. U chw a ły  dotyczące ilości, granic 

| i num erów  obwodów głosowania oraz

siedzib obwodowych kom is ji w yb o r­

czych ogłasza się w  dziennikach urzę- 

i dowych w łaściw ych w ojew ódzkich rad 

narodow ych (rad narodow ych m. st. 

W arszawy i  m. Łodzi) oraz podaje się 

do wiadomości w yborców  przez roz­

p lakatow an ie  .obwieszczeń — najpóźnie j 

w  50-ym dn iu  przed dniem  w yborów .

R o z d z i a ł  5.

Komisje wyborcze
A rt. 14.

D la  przeprowadzenia w yborów  po­

w o łu je  się:

1) Państwowa K om is ję  W yborczą,

2) okręgowe i obwodowe kom isje  w y- 
.borcze.

A rt. 15.

Do zadań Państw owej K o m is ji W y­
borczej należy:

1) nadzór nad ścisłym  przestrzega­
niem przepisów o rdynac ji wyborczej 
przez okręgowe i  obwodowe kom isje 

wyborcze.

2) rozpatryw anie  skarg na 'd z ia ła l­
ność okręgow ych ko m is ji wyborczych, 
a w  szczególności na decyzje w  przed­

m iocie nieważności zgłoszenia lis ty , w 

całości lub  w  części.

3) ustalenie i ogłoszenie w yn ikó w  I 

w yborów ,

4) zare jestrow anie  w ybranych po'- 
słów i w ydanie  im  zaświadczeń o w y ­

borze,

5) złożenie Sejm ow i Polskie j Rzeczy­

pospolite j Ludow ej sprawozdania z w y ­

borów, w tryb ie  usta lonym  przez Radę 

Państwa,

6) przekazanie akt wyborczych S e j­

m ow i Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo - 1
'

wej w  celu stw ierdzen ia  ważności w y - |  

borów.

A rt. 16.

D o  zadań okręgowej ko m is ji w ybó r | 

czej należy:

1) nadzór nad ścisłym  przestrzega | 

n iem  przepisów  o rdynac ji w yborcze j j 
przez kom isje  obwodowe okręgu,

2) rozpa tryw an ie  skarg na d z ia ła l­

ność obwodowych ko m is ji wyborczych.

3) rozpa tryw an ie  skarg na decyzje 

prezyd iów  rad narodowych, wydane 

w sku tek rek lam ac ji w . spraw ie spisu \ 

w yborców , -

4) re jestrow anie  kandydatów ,

5) dostarczenie obwodowym  .k o m i­

sjom w yborczym  urzędowych k a rt do 

głosowania,

6) ustalenie w y n ik ó w  głosowania w 

okręgu w yborczym  i przesłanie ich Pań- 

stw ow ej K o m is ji W yborczej,

7) przesłanie wszelkich 'm ateria łów  
z przeprowadzonych w yborów  p rezy­

d ium  w ojew ódzk ie j (m. st. W arszawy i 

ni. Łodzi) rady narodowej.

A rt. 17.

Do zadań obwodowej kom is ji w yb o r­
czej należy:

1) przeprowadzenie głosowania w 
obwodzie,

2) obliczenie w yn ikó w  głosowania w 
obwodzie,

3) przesłanie p ro tokó łów  głosowania 
okręgow ym  kom is jom  w yborczym  tych 
okręgów, w  skład k tó rych  obwód wcho­
dzi.

4) przesłanie p ro tokó łów  głosowania 
w raz z ka rtam i głosowania odpowied­

nio prezyd ium  m ie jsk ie j, dzie ln icowej, 
gm innej rady narodowej.

A rt. 18.

1. W  skład Państw ow ej K o m is ji W y­

borczej wchodzą: przewodniczący, dwaj 

zastępcy przewodniczącego, sekretarz 

i 12 członków.

2. Państw ową K om is ję  W yborczą po­

w o łu je  Rada Państwa.

A r t.  21.

Rada Państwa us ta li szczegółowe za­
sady i try b  pow o ływ an ia  okręgow ych 
i obwodowych ko m is ji w yborczych.

A r t  22.

1. Państwowa K om is ja  W yborcza 
w inna być pow ołana na jpóźn ie j 55-go 
dnia przed dniem  w yborów .

2. Okręgowe kom isje  w yborcze w in ­
ny być powołane na ipóźn ie j 50-go dnia 

przed dniem  w yborów .

3 Obwodowe kom isje w yborcze w in ­

ny bvć powołane na jpóźn ie j 45-go dnia 

przed dniem w yborów

A rt. 23.

Rada Państwa usta li regu lam in  prac 

i w zór pieczęci Państw owej K o m is ji 

W yborczej oraz okręgow ych i obwodo­

wych kom is ji wyborczych; jak  również 

określi obow iązki i upraw nien ia  prze­

wodniczącego kom is ji, jego zastępców, 

sekretarza i członków.

A rt. 24.

P racow n ikow i, k tó ry  opuścił pracę w 

zw iązku z w ykonyw an iem  czynności 

członka ko m is ji w ybo rcze j,'p rzys ługu je  

od pracodawcy wynagrodzenie za opu­

szczony czas pracy.

A rt. 25.

1. Państwowa Kom is ja  W yborcza roz­

w iązu je  się z u p ływ e m 'ka d e n c ji Sejm u 

wybranego w  w yborach przez n ią  prze­

prowadzonych.

2. Okręgowe i obwodowe kom isje 

wyborcze rozw iązu je  p rezyd ium  rady 

narodowej, k tó re  je  powołało, po za­

kończeniu ich działalności.

R o z d z i a ł  6.

Spisy wyborców

A rt. 26.

1. Prezydia m ie jsk ich , dzie ln icow ych 

i gm innych rad narodow ych sporządza­

ją w  trzech egzemplarzach spisy oby­

w a te li m ających praw ą w yb ie ran ia , a 

zam ieszkałych na teńenie danej rady 

narodowej (spisy wyborców).

2. Sposób sporządzenia spisów w y ­

borców w jednostkach w ojskow ych u- 

s ta li M in is te r O brony Narodowej za 

zgodą Prezesa Rady M in is tró w . '

, A r t. 19.

1. W  skład okręgow ych ko m is ji w y ­

borczych wchodzą: przewodniczący, za­

stępca przewodniczącego, sekretarz oraz 
6— 8 członków.

2. W. skład obw odow ych ko m is ji w y ­

borczych wchodzą: przewodniczący, za­

stępca przewodniczącego, sekretarz oraz 

2— 6 członków.

3. W obwodach głosowania, liczących 

poniżei 300 w yborców , wchodzą w  skład 

obwodowej ko m is ji w yborcze j: prze­

wodniczący, zastępca przewodniczącego 

i sekretarz.

4. Okręgowe kom is je  w yborcze po­

w o łu je  prezyd ium  w ojew ódzk ie j rady 

narodowej (rady narodow ej m. st. W ar­

szawy i m. Łodzi), w łaściwe ze wzglę­

du na siedzibę kom is ji.

5. Obwodowe kom isje  wyborcze po­

w o łu je  dla obwodów głosowania poło­

żonych w miastach stanow iących po­

w ia ty  p rezyd ium  m ie jsk ie j rady na­

rodow ej, a dla obwodów położonych 

w m iastach nie stanow iących pow ia tów  

i w  gm inach — prezyd ium  pow iatow ej 

rady narodowej.

A rt. 20.

Państw ową K om is ję  W yborczą oraz 
okręgowe i obwodowe kom isje  w yb o r­
cze  pow o łu je  sie spośród w yborców.

A r t.  27. >

1. Spis w yborców  układa się w  a lfa ­

betycznym  porządku, oddzieln ie dla 

każdego obwodu głosowania.

2. W spisie w ym ien ia  się nazwisko, 

im ię , im ię  ojca. datę urodzenia i m ie j­

sce zamieszkania w yborcy. Spis w y b o r­

ców podpisuje przewodniczący i sekre­

ta rz  p rezyd ium  rady narodowej.

3. W zór spisu w yborców  usta li P re­

zes Rady M in is trów .

A rt. 28.

Spisy w yborców  będą na jpóźn ie j 

38-go dnia przed dniem w yborów  prze­

siane przewodniczącym  obwodowych 

ko m is ji w yborczych w dwóch egzem­

plarzach.

A rt. 29.

Przewodniczący obwodowych kom i­
s ji wyborczych na jpóźn ie j 35-go dnia 
przed dniem  w yborów  w yk łada ją  spi­

sy w yborców  do publicznego w glądu w 
lokalach obwodowych ko m is ji w yb o r­
czych przez 7 dn i po 5 godzin dziennie, 
w  porze dostępnej dla pracujących.

A rt. 30.

1. W  ciągu 10 dn i od wyłożenia spi­
su w yborców  można przez obwodową 
łęornisie w yborczą wnieść do p rezy­

d ium  rady narodow ej, k tó re  sporządzi­

ło spis w yborców , ustnie do p ro tokó łu  

lub pisemnie reklam acje  przeciw  nie- 

I p raw id łow ośc i spisu, a w  szczególności 

przeciw  pom in ięciu  w  n im  lub zamiesz­

czeniu określonych osób.

2. Reklam acje rozpa tru je  prezydium  

rady narodowej w ciągu 3 dni od daty 

ich wniesienia.

3. Z a ła tw ia jąc  reklam ację, p rezyd ium  

rady narodow ej:

1) uzupełn ia spis w yborców  bądź

2) skreśla ze spisu w yborców  osobę,

k tó re j reklam acja  dotyczy, zaw iada- | 
*  j

m iając ją o tym  bądź

I .3) pozostawia reklam ację bez uw zglę- 

j dnienia, zaw iadam iając o tym  re k la m u ­

jącego.

4. Od decyzji p rezyd ium  rady naro­

dowej nie uw zg lędnia jące j rek lam acji ; 

lub  pow odującej skreślenie osoby ze j 
spisu w yborców  mogą rek lam u jący i I 

osoba skreślona ze spisu w yborców  j 
wnieść skargę do w łaściw e j okręgowej I 

ko m is ji w yborcze j, k tó ra  w ciągu 3 ;
* i

dn i rozpatrzy sprawę i wyda decyzję, 

zaw iadam iając o n ie j skarżącego.

A rt. 31.

1. W yborca 'zm ien ia jący m iejsce po­

by tu  w czasie między ogłoszeniem spi-

| su w yborców  a dniem  w yborów , będzie 

wpisany do spisu w yborców  i dopusz- 

I czony do głosowania w obwodzie swe­

go nowego miejsca pobytu. U p ra w n ie ­

n ie  to p rzys ługu je  w yborcy na pod­

staw ie „zaśw iadczenia o praw ie  głoso­

w an ia “ , wydanego na jego zadanie i 

przez w łaściwe p rezyd ium  rady naro- | 

dowej. W ydając „zaświadczenie o p ra ­

w ie  g łosowania“ , p rezyd ium  rady na- 

rodowej skreśla w yborcę  ze spisu w y ­

borców z adnotacją: „w y je c h a ł“ .

2. W zór „zaśw iadczenia o praw ie  g ło ­

sowania“  us ta li Prezes-Rady M in is trów .

A rt. 32.

Obwodowa kom isja  w yborcza wpisze 

do spisu w yborców  i dopuści do gło­

sowania osoby wchodzące w skład ko­

m is ji lub  pełniące straż przy kom is ji, \ 

jeżeli osoby te przedstaw ią zaświadczę- j 

nie przewodniczącego ko m is ji tego ob- 

wodu, w  k tó rym  są wpisane do spisu 

w yborców , że nie będą w  tym  obwo­

dzie głosowały. O w ydan iu  takiego za­

świadczenia przewodniczący czyni ad- j 
notację w  spisie w yborców .

R o z d z i a ł  7.

Zifła sza n ie ka nd v (!a ló n

A rt. 33.

P raw o zgłaszania kandydatów  na po­

słów  przys ługu je  organizacjom  p o li­

tycznym , zawodowym  i spółdzielczym. 

Z w iązkow i Samopomocy Chłopskiej. 

Z w iązkow i M łądzieży Po lsk ie j, jak rów ­

nież innym  masowym organizacjom 

społecznym ludu pracującego,

A rt. 34.

Kandydaci na posłów zgłaszani są 

w okręgach wyborczych.

A rt. 35.

1. P rawo zgłaszania kandydatów  na 

posłów w okręgach wyborczych w yko ­

nać mogą zarówno naczelne, jak  i te ­

renowe organy w ym ien ionych  w  art. 33 

organizacji.

2. Organizacje w ym ien ione  w art. 33 

wykonać mogą praw o zgłaszania kan­

dydatów  na posłów sam oistnie lub łącz­

nie.

A rt. 36.

O rganizacje (art. 33) zgłaszają kan­

dydatów  zarówno z w łasnej in ic ja ty ­

wy, ja k  rów nież spośród osób w ysun ię­

tych na zebraniach pracow n ików  w  za­

kładach pracy, na zebraniach grom adz­

kich. na zebraniach członków  ro ln iczych  
spó łdzie ln i p rodukcy jnych , p racow n i­

ków  państw ow ych gospodarstw ro lnych  

i żo łn ierzy w  jednostkach w o jskow ych.

A rt. 37.

1. K andyda tów  zgłasza się do w łaśc i­

wej okręgowej kom is ji wyborczej przez 

zgłoszenie lis ty  kandyda tów  na jpóźn ie j 

35-go dnia przed dniem  w yborów .

2. L is tę  podpisuje w łaśc iw y organ 

zgłaszającej o rganizacji (art. 35 ust. 1). 

Równocześnie ze zgłoszeniem lis ty  po­

dać należy pisemnie adres, na k tó ry  

k ierow ana ma być korespondencja dla 

o rganizacji zgłaszającej listę.

3. Do zgłoszenia należy dołączyć p i­

semne oświadczenia kandydatów , że 

zgadzają się kandydować w  danym  

okręgu. Oświadczenia kandydatów  m o­

gą też być złożone ko m is ji okręgow ej 

odrębnie nie później jednak n iż 35-go 

dnia przed dniem  w yborów .

A rt. 38.

1. Można kandydować ty lk o  w  jed ­

nym  okręgu i  ty lk o  z jednej lis ty .

2. Kandydować można w  dow o lnym  

okręgu, niezależnie od m iejsca zarniesz-
f

kania.

3. K andyda t nie może wchodzić w  

skład żadnej ko m is ji wyborczej w łaśc i­

w ej dla okręgu, w  k tó ry m  kandydu je , 

z w y ją tk ie m  Państw owej K o m is ji W y­

borczej.

A r t. 39.

L iczba kandyda tów  na liście n ie mo­

że przewyższać liczby posłów przypa­

dającej na dany okręg.

A rt. 40.

W  zgłoszonej liście należy podać na­

zwisko, im ię, w iek, zawód i m iejsce za­
mieszkania każdego kandydata. Na­

zwiska zgłoszonych w in n y  być ozna­

czone ko le jn ym i num eram i, poczynając 

od 1, w porządku p ierwszeństwa do 

otrzym ania mandatów.

A rt. 41.

1. Równocześnie że zgłoszeniem kan­

dydatów  organizacja zgłosić może na 

liście również zastępców, w liczbie nie 

przewyższającej po łow y liczby posłów, 

przypadającej na dany 'okręg.

2. Postanow ienia art. 37 ust. 3, art. 38 

i - a rt. 40 stosuje się odpowiednio do 

zastępców.

A rt. 42.

Zgłaszająca organizacja może w p i­

semnym oświadczeniu, złożonym rów ­

nocześnie z listą, wskazać oznaczenie 

(godło) zgłoszonej lis ty .

A rt. 43.

1. Jeżeli zgłoszenie lis ty  nastąpiło 

zgodnie z przepisami nin ie jszej ustawy, 

okręgowa kom isja  wyborcza zare jestru ­

je listę, sporządzając w dwu egzempla­

rzach p ro tokó ł przyjęcia zgłoszenia, 

z k tó rych  jeden przesyła niezwłocznie 

do Państwowej K om is ji Wyborczej.

2. W zór p ro tokó łu  przyjęcia zgłosze­

nia lis ty  usta li Rada Państwa.

A rt. 44.

1. Przewodniczący okręgowei kom i­

s ji wyborczej bada. czy zgłoszona lista 

odpowiada przepisom prawa, a o do­

strzeżonych wadach zawiadamia zgla-

<Dokońc7.enie na str. 4)
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udowe
(Dokończenie ze str, 3)

szającą organizację najpóźniej w  dwa 

dn i po zgłoszeniu.

2. Jeżeli wskazane w ady nie zostaną 

usunięte w  ciągu dw u dn i, okręgowa 

kom isja wyborcza stw ierdza nieważ- 

ność zgłoszenia lis ty ' w  całości lub  co 

do poszczególnych kandydatów  (za­

stępców). W razie stw ierdzenia nieważ- 
'

ności zgłoszenia ty lk o  poszczególnych j 
kandydatów  (zastępców) lis tę re je ­

s tru je  się w  zakresie nie do tkn ię tym  

nieważnością.

A rt. 45.

1. Decyzję okręgowej kom is ji w y ­

borczej w  przedm iocie nieważności 

zgłoszenia (ąrt. 44 ust. 2) doręcza s ię ; 

n iezw łocznie organizacji zgłaszającej 

lis tę. O rganizacja ta może w  ciągu 2 

dn i zaskarżyć decyzję do Państwowej 
K o m is ji W yborczej.

2. Uchwała Państwowej K o m is ji W y­

borczej jest ostateczna.

A r t.  46.

Okręgowa kom isja  wyborcza ogłasza 
dane o zarejestrowanych listach n a j­
później 25-go dnia przed dniem  w ybo­
rów .

R o z d z i a ł  8.

K a r ły  do głosowania

A rt. 47.

Okręgowa kom isja  wyborcza zarzą- j 
dza w yd rukow an ie  urzędowych k a rt do I 
głosowania w  potrzebnej ilości i rozsy­
ła je obwodowym  kom isjom  w ybór- 
czym w  tak im  te rm in ie , aby obwodowe 

kom is je  wyborcze o trzym a ły  je najpóź­
n ie j 15-go dnia przed dniem  w yborów . 
K a rty  do głosowania w in n y  być opa­

trzone pieczęcią okręgowej kom is ji w y ­
borczej.

A r t. 48.

1. K a rta  do głosowania w ym ien ia  na­

zw iska i im iona kandydatów , a następ­

nie nazwiska i im iona ew entualnych 
zastępców każdej zare jestrowanej w 

okręgu lis ty , w  kolejności umieszcze­

n ia  na te j liście. Jeżeli lis ta ma ozna­
czenie (godło) zgłoszone w  m yśl art. 42, 

umieszcza się je przed w ym ien ien iem  
kandydatów  i zastępców tej lis ty .

2. Kolejność umieszczenia lis t na ka r­
cie do glosowania ustala się w ediug ko­
le jności ich zgłoszenia w  okręgowe! 
ko m is ji wyborczej. W ielkość i rodzaj 
czcionek pow inny  być jednakowe dla 
w szystkich list.

3. K a rta  do glosowania zawierać w in ­
na odpowiednią ru b rykę  przeznaczoną 
dla umieszczenia przez wyborcę znaku 
wskazującego, na któ rą  z lis t głosuje, 
chyba że w okręgu zarejestrowana jest 
ty lk o  jedna lista.

4. Wzór ka rty  do głosowania ustań 
Rada Państwa.

A rt. 49.

K a rta  do glosowania może być zadru- ! 
kowana ty lk o  po jednej stronie.

R o z d z i a ł  9.

G losowanie

A rt. 50.

1. Glosowanie odbywa się w lokaKi 

obwodowej kom is ji w yborczej bez 
p rze rw y m iędzy godziną 6-tą a 22-gą

2. G łosowanie odbywa się bez wzglę­
du na ilość lis t zare jestrowanych w da­
nym  okręgu.

A rt. 51.

1. Od c h w ili rozpoczęcia głosowania | 
do c h w ili ustalenia jego w yn ikó w  po­

w in n i być bez p rzerw y obecni w  lokalu 

w yborczym  przewodniczący obwodowej

kom is ji wyborczej lub  jego zastępca i 

dw aj je j członkowie.

2. W  przypadku nieobecności tych 

osób przewodniczący uzupełn i skład ko­
m is ji przez powołanie osób spośród w y- 
borców.

A r t.  52.

1. Przewodniczący obwodowej ko m i­
s ji w yborczej czuwa nad utrzym aniem  
porządku w, czasie głosowania oraz nad 

zabezpieczeniem tajności głosowania i 
w  tym  celu może wydawać odpowied­

nie zarządzenia porządkowe.

2. Na żądanie przewodniczącego w ła ­
ściwe organy państwowe oddadzą do 
jego rozporządzenia odpowiednią straż.

3. A g itac ja  w  loka lu  w yborczym  w 

czasie glosowania jest w zbroniona.

A rt. 53.

1. Przed rozpoczęciem głosowania 

obwodowa kom isja  w yborcza bada, czy 
urna Wyborcza jest próżna, czy na m ie j­
scu zna jdu ją  się spisy w yborców  oraz 
potrzebna ilość k a r t do głosowania, jak  

również czy w loka lu  ko m is ji umiesz­
czone są osłony zabezpieczające ta j­

ność glosowania, po czym kom isja  za­

m yka i opieczętowuje urnę wyborczą 

pieczęcią kom is ji.

2. Od c h w ili zapieczętowania aż do 

końca głosowania u rn y  o tw ierać nie. 

wolno.

-  A rt. 54.

1. Przed oddaniem głosu wyborca
okazuje ko m is ji dowód osobisty, a w  je ­

go braku  leg itym ację  służbową, leg i­
tym ację zw iązku zawodowego lub  inny  
dokum ent s tw ierdza jący jego tożsa-| 
mość. /

W yborca nie posiadający dokum en- j  
tów  tożsamości, uznanych przez kom i­
sję za wystarczające, może powołać się 

na św iadectwo dwóch w iarygodnych 
osób, znanych kom is ji obwodowej.

2. Decyzja kom is ji w  spraw ie tożsa­
mości osoby jest ostateczna.

3. Kom is ja  sprawdza, czy dana oso­
ba fig u ru je  w  spisie w yborców  lub  czy 

posiada zaświadczenie, o k tó ry m  mowa 
w  art. 31 albo 32. Następnie wyborca 
o trzym u je  od kom is ji urzędową kartę  
do glosowania.

4. Zaświadczenia, o k tó rych  m owa w 
ust. .3, kom isja  zatrzym uje  w  celu do­
łączenia do p ro tokó łu  glosowania.

A rt. 55.

1. Po o trzym an iu  k a rty  do glosowa­
nia w yborca udaje się do pomieszcze­
nia za osłoną, gdzie zaznajam ia się 
z ka rtą  do glosowania.

2. Jeżeli ka rta  do głosowania obej­
m uje dw ie  lub  w ięcej lis t, w yborca u- 
mieszcza w  przeznaczonej do tego ru ­

bryce k a rty  do glosowania znak wska­
zujący, że glosuje na kandydatów  i za­
stępców określonej lis ty .

3. W yborca ma praw o skreślania po- | 
szczególnych kandydatów  lub  zastęp- ’ 
ców lis ty , na k tó rą  glosuje.

4. Następnie w yborca podchodzi do 

u rny  i w  obecności ko m is ji w rzuca do~ 
u rny  ka rtę  do głosowania, złożoną w

( ten sposób, aby strona zadrukowana j 
nie by ła  w idoczna (art. 49).

A rt, 56.

U łom n i lub n iep iśm ienni mogą ko­
rzystać przy glosowaniu z pomocy in ­
nych osób.

A rt. 57.

1. G losowania przeryw ać nie w olno 
G dyby w skutek nadzw yczajnych w yda­
rzeń czynności wyborcze b y ły  na czas 

prze jściow y uniem ożliw ione, obwodowa 

kom isja  wyborcza może przedłużyć je

lub  odroczyć do dnia następnego. Za­

rządzenie o tym  pow inno być na tych­

m iast przesłane do wiadomości p rezy­
d ium  w łaściw ej ze względu na siedzi­

bę obwodowej ko m is ji w yborczej rady 

narodow ej oraz podane do publiczne j 
w iadomości w  sposób p rz y ję ty  w  da­

nej m iejscowości.

2. W  razie przerw an ia  głosowania 

kom isja  opieczętowuje urnę i oddaje ją  
do przechowania przewodniczącemu. 

Po podjęciu glosowania kom isja  s tw ie r­
dza p ro tokó la rn ie , czy' pieczęcie pozo­
s ta ły  nienaruszone.

R o z d z i a ł  10.

Ustalenie w yn ikó w  
glosowania w obwodzie 

i w okręgu

A rt. 58.

O godzinie 22 lub  wcześniej, z ch w i­

lą oddania głosów przez wszystkich w y ­

borców przewodniczący obwodowej ko - j 
m is ji w yborczej ogłasza zamknięcie i
głosowania, po czym kom isja  przystę- i

' |
puje  do ustalania w yn ikó w  glosowania ; 

-w obwodzie.

A rt. 59.

1. Przewodniczący o tw ie ra  urnę w y ­
borczą, po czym liczy zna jdujące się [ 

w  n ie j ka rty  do głosowania.

2. Jednocześnie ustala się na podsta­
w ie spisu w yborców  liczbę oddanych 

głosów.

3. G dyby liczba k a rt do głosowania 
w u rn ie  różn iła  się od liczby g losu ją­
cych, kom isja poda w pro tokó le  p rzy ­

puszczalną przyczynę te j niezgodności

A rt. 60.

Po usta len iu  liczby k a r t do glosowa­
nia obwodowa kom isja  w yborcza przy-^ 

stępuje do obliczania liczby głosów od­
danych na kandydatów  poszczególnych 

list.

A rt. 61.

1. Głos uważa się za oddany na 
w szystkich n ieskreślonych kandydatów  

i zastępców lis ty , na k tó rą  w yborca g lo ­
sował.

2. Jeżeli na karcie  do glosowania nie 

umieszczono znaku przew idzianego w  

art. 55 ust. 2 albo gdy znak ten umiesz­

czono przy dw u lub  w ięcej listach, głos 
uważa się za oddany na kandydatów  i 

zastępców te j lis ty , k tó ra  w yd ru ko w a ­
na jest na karcie  jako  pierwsza.

A rt. 62.

1. N ieważne są k a rty  do glosowania:

1) inne, aniżeli urzędowo ustalone 
(art. 47),

2) nieopatrzone pieczęcią okręgowej 
ko m is ji w yborczej.

2. Dopisanie poszczególnych nazwisk 
nie w p ływ a  na ważność ka rty .

A rt. 63.

1, Obwodowa kom isja  w yborcza spo­
rządza p ro tokó ł głosowania.

2., W pro tokó le  należy w ym ien ić  licz ­
bę:

upraw n ionych  do glosbwania,

2) oddanych głosów,

3) głosów nieważnych,

4) głosów ważnych,

5) głosów w ażnie oddanych na po­

szczególnych kandyda tów  i  zastępców

3. P ro tokó ł g łosowania sporządza się 

w dwóch egzemplarzach w edług wzoru 

ustalonego przez Radę Państwa.

4. P ro tokó ł podpisują w szystkie oso­

by wchodzące do oBwodowej kom is ji

w yborcze j, obecne w  c h w ili sporządze­
nia pro tokó łu .

A rt. 64.

1. Przewodniczący obwodowej ko m i­
s ji wyborczej przesyła n iezw łocznie je ­
den egzemplarz p ro tokó łu  głosowania w 

zapieczętowanej kopercie do okręgowej 
ko m is ji w yborczej.

2. K a rty  do głosowania (osobno waż­
ne i nieważne) należy opieczętować p ie­

częcią ko m is ji i  w raz z d rug im  egzem­
plarzem  p ro tokó łu  głosowania, zaśw iad­
czeniami, o k tó rych  mowa w  art. 31 i 
32, oraz spisem w yborców  — przesłać 

n iezw łocznie do prezyd ium  w łaściw ej 
(m ie jsk ie j, dz ie ln icow ej, gm inne j) rady 

narodow ej. P rezyd ium  rady narodowej 
przechow uje te m a te ria ły  do czasuj 
o trzym ania  dalszych zarządzeń Rady ! 
Państwa.

A rt. 65.

Na podstaw ie p ro tokó łów  o trzym a­
nych od obwodowych ko m is ji w yb o r­

czych okręgowa kom isja  wyborczo 

ustala w y n ik  glosowania w  okręgu.

A rt. 66.

Okręgowa kom isja w yborcza spo­
rządza p ro tokó ł obe jm ujący dla całego 
okręgu zestawienie:

1) osób up raw n ionych  do głosowania,

2) oddanych głosów,

3) głosów n ieważn5'ch,

4) głosów ważnych,

5) głosów ważnie oddanych na po­

szczególnych kandydatów  i zastępców

l  A rt. 67.

sta ły  obsadzone, m andaty nieobsadzone 

przydzie la  się zastępcom (art. 41) zgło­

szonym na te j liście, k tó re j kandydaci 

uzyską li w  okręgu najw iększą ilość g ło ­

sów — w ed ług  kolejności umieszczenia 

na liście.

2. M andat nie może być przydzie lony 
zastępcy, na którego w  okręgu odd ino 

m nie j niż połowę ważnych głosów.

3. Zastępca może zrzec się pierwszeń­
stwa na rzecz następnej z ko le i osoby 

zgłoszonej na liście. Oświadczenie to 
w inno  być zgłoszone Państwowej K o ­

m is ji W yborczej na jda le j w  ciągu trzech 
dn i od doręczenia zaw iadom ienia o 
p rzydzie len iu  mandatu.

A rt. 71.

Państwowa Kom is ja  W yborcza ogła­
sza w  „M on ito rze  P o lsk im “  w y n ik i w y ­

borów  do Sejm u Polskie j Rzeczypospo­
l ite j Ludow ej n iezw łocznie po ich. usta­
leniu.

A rt. 72.

1. Państwowa Kom is ja  Wyborcza 
w ystaw ia  w yb ranym  p,Osłom zaświad­
czenia o w yborze w edług w zoru usta­

lonego przez Radę Państwa.

2. Państwowa K o m is ja 1 W yborcza mo­
że upoważnić okręgowe kom isje  w y ­
borcze 'do  w ystaw ien ia  zaświadczeń w 
je j im ien iu .

A rt. 73.

1. Jeżeli w  głosowaniu w zię ła  udzia ł 

m nie j niż połowa upraw nionych do 

glosowania w  okręgu. Rada Państwa na 
y/niosek Państw owej K o m is ji W ybor­

czej ogłasza w  ciągu dwóch tygodni od 

da ty p ierwszych w yborów  zarządzenie 

o przeprowadzeniu ponownych w ybo­
rów  w  okręgu.

2) zrzeczenia się mandatu,

3) u tra ty  prawa w ybiera lności,

4) odw ołania posła przez w yborców .

2. T ryb  odw ołania posła przez w yb o r­
ców określa odrębna ustawa.

3. Wygaśnięcie- m andatu stw ierdza 

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

A rt. 78.

W razie wygaśnięcia m andatu posła 

(art. 77) Państwowa K om isja  W yborcza 
zarządza wstąpienie na jego miejsce 
zastępcy z danej lis ty  (art. 41), w ed ług  

kolejności umieszczenia na liście, jeże li 
nie s trac ił on w ybiera lności. Postano­
w ienie art. 70 ust. 2 stosuje się odpo­
w iednio.

A rt. 79.

Zastępca może zrzec się pierwszeń­
stwa na rzecz następnej z ko le i osoby. 

Oświadczenie o ustąpieniu pierwszeń­
stwa Winno być zgłoszone Państw owej 

K o m is ji W yborczej na jda le j w  ciągu 7 

dn i od doręczenia zastępcy zaw iadom ie­
nia o stw ierdzonym  wygaśnięciu m an­
datu.

R o z d z i a ł  14.

Przepisy przejściowe 
i końcowe

A rt. 80.

Koszty związane z w yboram i p o k ry ­

wa się z budżetu Państwa.

A rt. 81.

Pisma w  sprawach w yborczych w olna 
są od op ła t skarbowych.

1. P ro tokó ł (art. 66) sporządza' się w 
Hwóch egzemplarzach.

2. P ro tokó ł podpisują w szystkie oso­

by wchodzące do okręgowej kom is ji 
w yborczej, obecne w  c h w ili sporządze­
nia pro tokó łu .

3. W zór p ro tokó łu  usta li Rada Pań­
stwa.

2. To samo dotyczy przypadku, jeżeli I 
n ik t z kandydatów  w  okręgu w ybor-

j czym nie uzyskał bezwzględnej w ię k ­

szości ważnych głosów.

3. Ponowne w ybory  odbyw ają się w 

tryb ie  p rzew idzianym  nin ie jszą usta­
wą na podstaw ie spisów w yborców  spo­

rządzonych d la p ierw szych w yborów .

A rt. 82.

1. C złonkow ie kom is ji w yborczych 

o trzym u ją  zw ro t kosztów podróży, jeże li 

m ieszkają poza m iejscem urzędowania 

kom is ji.

2. Wysokość kosztów podróży oraz 

zasady ich pokryw an ia  i w yp ła ty  us ta li 
Prezes Rady M in is trów .

A rt. 68.

1. Przewodniczący okręgowej kom i­

s ji' w yborczej przesyła n iezw łocznie je ­

den egzemplarz p ro tokó łu  w  zapieczę­

tow anej kopercie do Państw owej K o ­
m is ji W yborczej.

2. D rug i egzemplarz p ro tokó łu  w raz 

z p ro tokó łam i glosowania obwodowych 
ko m is ji w yborczych i  in n ym i m a te ria ­

łam i z przeprowadzonych w yborów  — 

należy n iezw łocznie przesiać do p rezy­
d ium  w o jew ódzkie j (m. st. W arszawy i 
m. Łodzi) rady  narodow ej. P rezyd ium  

rady narodow ej przechow uje te mate­
r ia ły  do czasu otrzym ania dalszych za­
rządzeń Rady Państwa.

R o z d z i a ł  11.

I slnl<'iiH> i ogłoszeni«* 
w >n i k ó w w v boro w

A rt. 69.

1- Po o trzym an iu  p ro tokó łów  od 

w sżystkićh okręgow ych ko m is ji w ybo r­

czych Państwowa Kom is ja  Wyborcza 

ustala w y n ik i w yborów  w  całym  Pań­

stw ie  w edług okręgów  wyborczych.

2. Za w ybranych uważa się kandy­

datów, na k tó rych  w  okręgu w yb o r­

czym oddano na jw ięce j ważnych g ło ­

sów, jeże li każdy z n ich .otrzym ał w ię ­

cej n iż połowę (bezwzględną większość) 

ważnych głosów,

A r t.  70.

1. Jeżeli z powodu nieuzyskania przez 

poszczególnych kandydatów  bezwzględ­

nej większości ważnych głosów nie 

wszystkie m andaty danego okręgu zo-

R o z d z i a ł  12.

W ażność w y Smró ww

A rt. 74.

1. W ybory uniew ażnia  się, jeże li do­
puszczono się p rzy  nich przestępstw 

przeciw  głosowaniu w  sprawach pu­
blicznych lub  naruszenia is to tnych prze­

pisów n in ie jsze j ustawy, a przestępstwa 

te lub  naruszenia przepisów m ogły w y ­

wrzeć is to tny  w p ły w  na w y n ik  w ybo­
rów.

i
2. W ybory unieważnia się w  tym  o- 

kręgu lu b  obwodzie, w  k tó ry m  powsta­

ła przyczyna nieważności.

< i
A r t. 75.

V
O ważności w ybo rów  rozstrzyga Sejm 

Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej w 

tryb ie  usta lonym  uchw ałą Sejmu.

A rt. 76.

U niew ażn ia jąc w yb o ry  Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej unieważnia 

m andaty pochodzące z tych  w yborów , a 
Rada Państwa zarządza w granicach u- 
n ieważnienia ponowne w ybory  lub pod­
jęcie n iek tó rych  czynności wyborczych, 

wskazując czynność, od k tó re j należy 

ponowić postępowanie wyborcze.

R o z d z i a ł  13.

W ygaśnięcie ma uda I u 
posła i obsadzenie 
mandatu w ciągu 
kadencji Sejmu

A rt. 77.

1. W ygaśnięcie m andatu posła nastę­
puje w skutek:

1) śm ierci,

A r t.  83.

U praw nien ia  M in is tra  Obrony N aro­

dowej, o k tó rych  mowa w  art. 26 ust. 2, 

p rzysługu ją  w  stosunku do w o jsk w e­

w nętrznych  M in is tro w i Bezpieczeństwa 

Publicznego.

'  A r t. 84.

K to  dopuszcza się przestępstw  prze­

c iw ko g łosowaniu w  sprawach pub licz ­

nych, podlega karom  przew idzianym  w  

kodeksie karnym .

A rt. 85.

1. Postanow ienia n in ie jsze j ustaw y o  

zakresie działania Rady Państwa odno­

szą się odpowiednio do Rady Państwa, 

działającej na podstawie Ustawy K on ­

s ty tucy jne j z dnia 19 lutego 1947 r. ł 
art. 3 Przepisów wprowadzających K on­

s tytuc ję  Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­

wej.

2. T e rm iny  zarządzenia i przeprowa­

dzenia w yborów  do pierwszego Sejmu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej okre­

śla art. 7 Przepisów wprowadzających 

K onsty tuc ję  Polskie j Rzeczypospolitej 

Ludow ej.

A rt. 86.

W ykonanie ustawy porucza się Ra­

dzie Państwa, Prezesowi Rady M in i­

strów, M in is trom : Obrony Narodowej, 

Bezpieczeństwa Publicznego, Finansów 

i Spraw iedliw ości.

A rt. 87.

Ustawa wchodzi w  życie z dniem  o- 
głoszenia.
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f ł t ,  lic z y ć ...
Mistrz wysokiej jakości

Tadek Lupa

K iedy  na teren ie Nowe,i T k a l­
n i ZPR im . S ta lina urządzono 
kierm asz książek — na jw ięce j 
ich -kupił m łody m ajster. M a ­
r ia n  Sadziński. W taszczył tę 
p iram idę do loka lu  Zarządu 
Zakładowego ZM P przy Nowej 
T ka ln i, usiadł, położył stos ks ią­
żek na kolana i odsapnął:

— Teraz się dopiero naczy­
tam.

T ak i to z niego głodom ór na 
książki. ,

Ma Sadziński n iezw ykłych 
p rzy jac ió ł: inżyn ie ra K ra.jn ie- 
w a z powieści „S ta ł i szlaka“  
Popowa, „Czerwonego M ortena“ 
z książki pod tym  ty tu łem  
M a rtin a  Andersena Nexo, M a­
ksym a z „D ziec iństw a" G ork ie ­
go. Przy „D ziec iństw ie“  zresztą 
nie może się nadziw ić: „Jak  to 
też ludzi daw n ie j w ychow yw a­
l i  — żeby ten M aksym  w  św iat 
nie poszedł — nic by z niego 
me wyszło“ .

W innych czasach, niż m ło ­
dość Maksyma, up ływ a  młodość 
M ariana  Sadzińskiego. Choć i 
on przecież pamięta, ja k  jego 
ojciec — giser, m usia ł z braku 
zajęcia sprzedawać lody. Choć 
i  on czuje jeszcze uderzenia 
dozorcy z obozów faszystow­
skich w  Niemczech. Choć i on ni

po lityczne j —  m ów i on — na- | w icem istrzem  Łodzi w  wadze I się odechciało zaczepiać, to mu 
uczyłem się patrzeć i rozumieć, [ średnie j —- m ów i ale na tkną - i się odechciało. N ie ty lk o  m e- 
ja k  człowiek, k tó ry  do n ie d a w -| łem się na dawnego w ic e m i- i todą przepędzania walczy m ło-

strza a dziś członka bokserskie j i dzież Zakładów  im. S ta lina  z 
kadry narodowej, Kaźm iercza- | chuligaństwem .

na by ł ślepy, teraz coraz lep ie j 
w idz i słońce“ . Dodać nale­
ży, że M arian  jest, ja k  ten, 
k tó ry  nie ty lk o  prze jrzał, 
lecz chce i innym  w tym  po­
móc, aby W idzieli i dobrze ro­
zum ieli. Dlatego jest propagan- 
dystą; jego zespół szkoleniowy 
jest jednym  z najlepszych 
wśród zespołów zeiempowskieh 
w Nowej Tka ln i.

Patrząc, widząc, rozum iejąc 
coraz lepie j istotę przemian w 
nowym  życiu, syn gisera, k tó ry  
musiał sprzedawać lody. chce 
z m ajstra  zostać technik iem  
bawełnianym , a z techn ika  ba- 
wełnianeęo — kto  w ie — może 
k ie row n ik iem  tak ich  w ie lk ich  
zakładów, ja k  Zakłady Stalina? 
Szeroko o tw orzy ła  się przed 
m łodym  robotn ik iem , skarbnica 
w iedzy — ty ik o  sięgaj i b ierz!

Sploty bawełniane — to pod­
stawa w iedzy o zawodzie. A lę  i 
ile- tego pozostaje — jest jesz- j 
cze m atem atyka, biologia, le k ­
tu ra  polityczna...

Chce się ty le  wiedzieć, aby j 
zmieniać w łaśnie życie i o ta- : 
czający św iat, „P rzerob iłem  do- j 
piero algebrę i kw a d ra ty “  — |

ka, k tó ry  mnie w tedy pokonał.
Lecz sport up raw ia  M arian  po 
dziś dzień — biega, gra w  p i ł­
kę nożną. Człow iek m usi dużo 
czytać, ale i wysoko skakać — 
bo jedno i  d rug ie  spraw ia ra ­
dość, jedno i drugie przydaje 
się w  życiu. Na przykład': na 
zabawy w  Domu K u ltu ry  ZPB 
im. S talina, przychodzą czasami 
chu ligan i. „Jeden ta k i raz pod­
niósł rękę na naszą ZM P -ów kę 
— to potem nie w iedz ia ł k tó ­
rędy uciekać.“  N ic mu się 
wpraw dzie złego nie stało, bo 
chłopcy z ZPB sami nie 
są chuliganam i — ale co mu

„Ź ró d ło  chu ligaństw a jes t na 
D o łku  — to przedwojenna 
dzieln ica nędzy. M ów ią, że k ie ­
dy tam  w pad ła  przed w o jną  
po lic ja  konna, to ludzie rzuca li v 
kam ien iam i, a kob ie ty la ły  ) r 
w rzątek. W ięc to przecież są 
swoje chłopaki, ty lk o  zepsuci. 
A le można sobie dać radę. Raz 
zebraliśm y się w  naszym zespo­
le śpiewaczym, a tu  przychodzi 
ich k ilk u , m iędzy n im i s łynny 
p row odyr chu liganów  z Dołka, 
Adam  „C za rny“ . Poprosiliśm y: 
„Chodźcie z nam i zaśpiewać“ . 
Okazało się, że Adam ma ładny

Dokoła ruch i s tuko t ma­
szyn. P rz y , frezarkach u w ija ją  
się m łodzi robotn icy. Na gło-

v  ; wach w ie lu  z nich zawadiacko
głos I  został w  naszym zespo- . te k ł uczni6w  szko­
le, bardzo się popraw ił, ty lk o  H ,
jeszcze za często do k ie liszka ! ły  zawodowe]. T u ta ], w  oddz-.ałe 
zagląda.“  j m aszynowym K rako w sk ie j W y-

Tak to Sadziński rozum ie, że j  tw ó rn i P roto typów  pracuje Ta- 
przodować można wszędzie i I i jUpai którego starsi towa- 
wszędzie trzeba się czuć p ro - ; nazywają „m is trzem  ja -
pagandystą i  ag itatorem . j , J

—  Ze Z lo tu  w yjedzie  nas — i kości“ , 
m ów ił — dwieście tysięcy no- } Tadek jest brygadzistą. Dla 
wych agita torów . Niech m i te - członków brygady jest dobrym
az ktoś powie np., że W arsza­

wa się słabo budu je — ja  za- kołegą i nauczycielem. Pouczy,
raz mu wytłum aczę. W padłem  j wskaże b łędy popełniane w  p ra­
na myśl, że u nas za mało w y -  j  cy, stara się, by poznali wszyst- 
korzystu je  się in s tru k to ró w  m e- i k ie  „ ta jn ik i“  zawodu.
tody K ow alow a — stad w n io ­
sek: trzeba przeszkolić m a j­
strów, a ci będą szkolić tkaczy.

Zaraz się' do tego zabiorę!
JER ZY Z IE L E Ń S K I

Opłaty
dodatk-

Podpis .

ón.

gdy chyba nie zapomni ja k  kup ił | wzdycha żądny w iedzy m łody
go ku łak  n iem iecki za 2 m ark i 
75 fen igów _ —  ,.bo ważyłem 
w tedy 36 k ilo “ . Słowem, Sa­
dziński pom imo młodego w ie ­
ku, w ie, co to kap ita lizm  i fa - 
szym  i  zna cenę wolności.

robotn ik , M arian  Sadziński. O 
sta tn io  zainteresowało go ży­
cie ryb  — zrob ił nawet akw a­
rium , aby „teo rie  w idzieć w  
praktyce“ . M arian  uczy się 
sam i ma na to dość czasu i s il—

Droga dla syna łódzkiego j  n e j.w o li, choć dużo pracuje za- 
pro le tariusza była prosta: do | wodowp i społecznie. W ie lu  po- 
ZW M -u, potem do ZM P Jego j  dobnych robotn ików -sam ouków  
świadomość rosła stale, w y ra - | przed wojną kończyło gruźlicą 
żała się coraz lepszym i w y n ik a - j i  bankructw em  życiow ym  — 
m i w pracy. Przy zakładaniu | M arian  w ie. że mu to nie gro- 
osnów, Sadziński uzyskał ua j- j zi, że można i trzeba się uczyć 
lepszy w y n ik  w  Polsce — jego | i  rozw ijać, je ś li sie chce dojrzeć 
czas by l uchwycony na c,brono- i do w ie lk ie j epoki socjalizm u, że 
m e tr przez przedstaw icie li j pnących się w  górę n ik t  nie 
CZPB. Dziś M arian  jest je d - I spycha w przepaść, a w ie le rąk  
nym  z przodujących m a js trów  I wyciąga się ku  niemu. Jedną 
ZPB im . 'S ta lina, k iedy  grozi I z takich rąk M arian  już chw y-

łw ik A ió w k l s łu ib o w c )
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PODLEGLE WAMJZAEŁADY W ŁODZI I  KALISZU OD 2 $ . V I I .  N IE  

REGULAHNIE DOSTARCZAJĄ ECJB PRZESYŁAJĄ NIEWŁAŚCIWY NAWÓJ

PRZĘDZY BIAŁOSTOCKIEJ FABRYCE PLUSZÓW NA SKUTEK CZEGO f& O D ZIEZ

TEJ FABRYKI N IE  MOŻE ZREALIZOWAĆ PODJĘTYCH PO POWROCIE ZE

ZLOTU ZOBOWIĄZAŃ. « ____________

Podczas podejm owania zobo­
wiązań zlo towych Tadek zw ró­
c ił się do członków brygady: — 
„postanówm y, żc zupełnie nie. 
będziemy produkow a li b raków “ . 
Słowa brygadzisty przy ję to  z 
zapałem. Brygada do trzym u je  
swego postanowienia, dotąd je j 
członkow ie nie w yp rod ukow a li 
ani jednego braku. *

„B łyskaw icę ", k tó rą  w y d a j*  
P unkt K o n tro li Jakości.

Wieczorem Tadka Lupę za­
stać można na próbach baletu. 
K iedy w św ie tlicy  nie ma prób, 
udaie się do Zarządu Dzielnico­
wego, którego jest członkiem.

Po pracy odpoczywa na tre­
ningu swojej d rużyny sporto­
wej ZKS ..K o le jarz“ . T renu j«  
p iłkę  nożną i s ia tków kę — Sport 
— m ów i Tadek — rozw ija  szyb­
ką orien tac ję  s zręczność, a to 
w  pracy frezera są niezbędne.

Wieczorem Tadek chętrtie cho­
dzi rów nież do kina . czyta 
książki, a w niedzielę często u- 

K iedy następuje zmiana zalo- j ^.; ie  S.Ę ? ek:pu łączności na 
Tadek pozostaje jeszcze pr/.v ! wieś. lub urządza wycieczki wgi

pracy. Pomaga wtedy pozosta­
łym  członkom sw oje j brygady, 
k tó rzy  p racu ją  na d ru g ie j zm ia­
nie. Potem porozmawia jeszcze 
z kolegam i o jakości ich pro­
du kc ji, pomoże zredagować

okolice W ie liczk i. w k tó re j 
mieszka.

T ak im  jest m istrz  jakości —
| Tadek Lupa.

M IC H A Ł  SZNAPK A  
K raków

I r z ę d n i o k a  S ta n is ła w a  P ie t r z y k

dotrzymuje słów ślubowania

zawalenie planu — sam staje 
p rzy krosnach na drugą zm ia­
nę.

A oy  budować socjalizm , trze­
ba przekraczać plany: A ie. aby 
budować socjalizm, trzeba ta k ­
że przekształcać ludzką św iado­
mość.

Od zeszłego roku M arian jest 
kandydatem  P artii. „W  pracy

OCZEKUJEMY NATYCHMIASTOWEJ ODPOWIEDZI CO Z R O B IL IŚ C IE  BY 

BIAŁOSTOCKA FABRYKA PUJSZÓW OTRZYMYWAŁA NA CZAS I  WŁAŚCIWI

RODZAJ P R Z Ę D Z Y .___ REDAKCJA
-MŁODYCH

Uroczyste słowa ślubowania 
zlotowego zętempówka S tan is ła­
wa P ie trzyk, urzędniczka M in i­
sterstwa Poczt i  Telegrafów, 
urzeczyw istn ia w  codziennej 
pracy. Ś lubowanie stało się tej 
pracy wytyczną.

Podobnie ja k  przodowała w 
pracy poprzednio, czym zdobyła j

wia jące różne sprawy w  m in i­
sterstwie.

S tan isława P ie trzyk  nie ty lk o  
ulepsza swoją pracę, ale prze­
konyw aniem , a często ostrą 

k ry ty k ą  w p ływ a  na je j ulepsze­
nie w  dziale, w k tó rym  pracuje

ta. od nowego roku. szkolnego 
będzie uczył sie w edług kursu 
Wszechnicy R ad iow e!

Ci. k tó rzy  ju ż  zdo ła li w y ­
obrazić sobie M ariana jako  mo­
la książkowego, n iezw ykle  sie i ---------------------------------------------------- --------------------------—

barczystj^ ‘wysportow any^'w eso- Uczmy się organizacji pracy kultur alno-masowcj od młodzieży komsomolskiej
ły  chłopak. „Parę la t tem u b y ł­
bym  może został m istrzem  albo

Um ocnienie w ładzy robo tn i- 
sobie zaufanie m łodzieży, k tó ra  I ków  i  chłopów Stanisława P ie­
ją w yb ra ła  dtelegatem na Z lo t. J trz y k  rozum ie również jako 
przodu je i  stale ulepsza swoją | bezkom prom isową w a lkę  z b iu - 
pracę obecnie. ! rokrac ją , z bezdusznym stosun-

Zadowołeni są z je j pracy nie ; kiem  do człow ieka, z n iedbałym  
ty lk o  kierownic}*, ale — co n a j- j za ła tw ian iem  spraw Rozumie 
ważniejsze — również in s ty - | ona. że um ocnienie w ładzy ro- 
tuc je  i p ryw a tne  osoby, załat- ' bo tn ików  i chłopów — to zna-

czy również bezwzględna w a ł­
ka o zabezpieczenie ta jem n icy  
państwowej. W alczy ona o u lep­
szenie pracy swoje j in s ty tu c ji, 
k tó ra  jest organem w ładzy ro ­
bo tn ików  i  chłopów.

Stanisława P ie trzyk pamięta, 
że ślubowała w ypełn iać w ska­
zania towarzysza Bolesława 
BIERU TA . Pomaga je j w tym  
systematyczne stud iow anie Jego 
życiorysu i Jego pracy. Obec­

nie s tud iu je  ona dokładnie re­
ferat towarzysza B IE R U TA  w y­

głoszony na V I I  P lenum  KC  
PZPR.

P ie rw s z y  m ię d z y  n a r o d o w y  
o b ó z  p io n ie r s k i

o tw a rty  w  C ie p lica ch  Z d ro ju

# #
PEWNEGO WIECZORU f t

nek m łodzieży na w ie lk ich  bu 
dowlach najczęściej przedsta­
w ia ją  się opłakanie. Przyczyn 
jest wiele. I  za mała troska o r­
ganizacji ZM P -ow skie j o czło- 

ieka, k iedy odchodzi od ma- I

Od dość dawna poruszamy na 
łamach naszego pisma palące 
zagadnienie organ izacji czasu 
wolnego od pracy i rozry w  - 
k i m łodzieży z w ie lk ich  bu- 

W  pięknej m iejscowości u - , m ów i w  im ien iu  uczestników o- j dow li socjalizm u. W szystkie 
zdrow iskowej na D o lnym  Sląs- bozu harcerz B ron is ław  O fia- j n iem ai reportaże w treści 
ku , w  C ieplicach Z d ro ju  ohyą r- ra, syn robo tn ika  reenąigranta.  ̂swej sprowadzały się do jed- 
to m iędzynarodow y obóz p io- i Dzisiaj jest u nas w ie lk ie  św ię- j  nogo niepocieszającego w n io - 
n ie rsk i. I to przy jaźn i i radości. Za to sku: praca ku ltu ra lno -ośw ia to -

Na polanie ogromnego parku ! wszystko serdecznie dz ięku je - j wa> życie św ietlicowe, odpoczy- 
przed wspaniałym  pałacem, w  j m y naszemu Rządowi, a n a jb a r- „„i.- 'm iM ń o b , na «mplkieh hu- 
k tó rym  zamieszkali uczestnicy j dziej naszemu ukochanemu P re- 
obozu, us taw iły  się barw ne sze- | zyd e n tó y i BO LE S ŁA W O W I 
reg i pełnej radości dz ia tw y — j B IE R U T O W I." 
p ion ie rów  koreańskich, N iem ie- : Do masztu umieszczonego na 
ck ie j R epub lik i D em okratycznej ; polanie podchodzi p ion ie r ko re - 
i  B u łg a rii, dzieci Polaków  z i ański Ok T e-jung , syn zam or- 
F ra n c ji oraz harcerzy polskich, i dowanego przez zb irów  am ery- 

Rozlegają się srebrzyste i kańskich robo tn ika  spod Phe-
j nianu — pada komenda „bacz­

ność“ . Ok T e -ju ng  wciąga na 
maszt b ia ło-czerw oną flagę, 

i D zies ią tk i m łodych głbsów ir ito - 
' n u ją  hym n SFMD. 
i W śród głębokiego , skupienia 

dzieci, harcerka z W arszawy 
. . ! Zdzisława

narodow y obóz w  C ieplicach i lis t napisany przez uczestników | robotniczej pow inno stać się o
Z d ro ju  przyby ło  100 p ion ierów  m iędzynarodowego obozu do gromne doświadczenie, ja k ie  w
z b ra tn ich  k ra jó w  dem okracji ¡Prezydenta B O LE S ŁA W A  te j pracy z młodzieżą radziecką
ludow ej. Gościmy 150 dzieci na- \ B IE R U T A , W liście tym  dzieci zdobył Komsomoł. 
szych rodaków  z F ra n c ji“ . przesyła ją Prezydentow i swe I tam, już nawet po wojnie.

...Jesteśmy Szczęśliwi, że m a- gorące pozdrow ienia i słowa
m y tak ie  wczasy i jest nam tak  j wdzięczności za ojcowską troskę
dobrze, wesoło i  p rzy jem nie  — i o ich szczęśliwe życie.

dźw ięk i fan fa r. B rzm i s y f  
Złotowy. Szeregi n ieruchom ieją 
w  postawie na baczność. P rze­
wodniczący grup składają ra ­
port. K ie ro w n ik  obozu ZM P- 
owiec Józef Topisz m eldu je  w i-  

, cem in is trow i O św ia ty Z o fii Dem­
b ińsk ie j: „N a pierwszy m iędzy

Przed nam i „Kom som olska 
Praw da“  z okresu po IV  P le­
num. T y tu ły  a rty k u łó w : „G dy 
nadchodzi w ieczór“ , „Pewnego 
w ieczoru“ . Oto korespondencja 
tow. W orobiewa ze S talino , gór­
niczego m iasta Zagłębia Doniec­
kiego. Czytam y:

„...Jeszcze k ilk a  miesięcy te­
mu m ieszkańcy naszego in te r­
natu n u dz ili się w  w o lnych 
chw ilach. A le  wychow aw cy So­
bolew i  K r iw u la  za ję li się ener­
gicznie życiem m łodzieży z in - konCertv
tem atu . Na jednym  z zebrań *  popularnością cieszą się
m ó w ili o postanowieniach I \  j ros!rywkf  \  tu rn ic je  szachowe. 
P lenum  K C  Kom som ołu. I  w o i  i N iem al wszyscy m łodzi górn icy

e lek tryk , W ik to r C ybu lsk i w trą - go n a jb liżs i sąsiedzi —- D an iuk j 
a sie do rozm owy: i Zarecki przedtem czy tyw a li
_ A może by lep ie j zagrać mało książek. M icha ł zaczął czy- i

tego walca na pian in ie? i tać im  na głos, a w kró tce  po- i
— Słusznie, niech dzis ia j w y - j tern obaj towarzysze s ta li się 

s tąp i p ian ista! — rozlegają się częstymi gośćmi b ib lio te k i“ , 
glosy. i tak  oto podniesienie poziomu

Tow. Sobolew zapisał ju ż  pracy ku itu ra lno-m asow e j w p ly -

WIRKI KONKURS trmtfUt f  ZIOTO W¥ JUWMf

wszystk ich pragnących wziąć 
udzia ł w  n iedzie lne j w ieczorn i­
cy, a Paweł Sycz zauważa z u- 
śmiechem:

— Proszę, iluż  to u nas a r ty ­
stów ! Co wieczór można by urzą-

nęło w yraźn ie  na zmianę za­
chowania się m łodzieży, na je j 
stosunek do pracy.

Korespondent opisał jeden 
ty lk o  in te rn a t — przy jednej 
kopa ln i, tak ich  zaś in te rna tów  
jest w ie le , In te rna tów , w  k tó ­
rych niedawno jeszcze wieczo­
ram i n ieraz gospodarowała nu­
da — a k tó re  dziś rozbrzmię-w  ,

7 a r7 adówblUn^eiaCdocenia^ących 1 C.zas. górn icy zaczęli u- zam ieszkujący in te rna t są z a - I w a ją  gwarem  i radością, k tóre
7 nac7 enia rozw oju k u ł S n e g o  ! t a r z a ć  s ,^  ze kom ite t kopal- palon j ’4zach!stam i. , tę tn ią  pracą zespołów artystycz-
m T d e Z  robotn ika  w re ^d e sT a - m iany W L K Z M  zapomn ta l o m - w  J , zerwonym  K ą c ik u “  p rz y - j nych, w  k tó rych  odbyw ają się 
h b : . zainteresowania się i ter n?cie* zap.?m nia °. z . gotow uje się n iezw ykle  ciekawe kon ferencje  czytelnicze nadbe p rze jaw y zainteresowania }ody g.o rn i k  po skończone.}
pracą w  św ie tlicy  ze stiony, sa- j SZyCj,cje pyagnie czytać

zaorosi się ¡a p rrg n ic  uczyć się m u -1 k tó re „ 0 w ykonaw cam i będą j twórczości
, '  _5 , ‘ 5 śpiewu; Okazało s l? "  | m łodzi robotn icy zaproszeni ze ! ku rsy .

p l n 7 m b nnmnpa w orsani- > dJ'sku®‘1,> ze p raw ie  wszyscy u- | w szystkich stron Zw iązku Ra- Korespondencja W orobiewa to
Cholewa odczytuje I , wolneso czasu młodzieży j f estn.ic.y ze.yran.la  7 ’ . albo f \ dzieckiego. Podobnie c iekawą i jeszcze jeden p rzyk ład  dla na- 

, „ i i — ! ' - -1 - ® ■' - - i  - -  -  i brze śpiewają, albo tańczą, alb , im prezą jest przygotow yw any szych organ izacji Zakładowych,

go tow u je się n iezw yk le  ciekawe j kon ferencje
; w ieczory. Jednym  z n ich bedzie | p rzeczytanym i książkam i, w 

dobie ; „w ie c z ó r pieśni narodów ZSRR“ , j k tó rych  urządza się w ieczornice
am atorskie j, kon-

grają.

zdarzały się w ypadk i niedoce­
nian ia  pracy ku ltu ra lno-m aso- 
wej i tam zdarzało się, że m ło-

R O Z W 1Ą Z A N 1E  Z A D A N IA  
Z NR 654

P O Z D R A W IA M Y  M Ł O D Z IE Ż : Bo- 
h a te rs k o  w a lczą ce j K o re i (gołąb , 
Leszno, Czech. M oskw a, ka de t, 
zn icze  . ró w e r, kom pas. ju n a k , 
O g n iw o . P opow , ka to d a , k o w a l, k o ­
n ie c , pokaz, w a lczą , pa lec, K orsze, 
h o k e j, k o rn ik ,  p a lto , k ra te r ,  sanie.
baraki).

Za dob re  ro zw ią za n ie , zadan ia  z 
n r  654 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y -

pow . B ia ły s to k , 2) B. D o ru c h  — 
w. C zem pisz, pow . K a lis z , 3) M . 
D z iu rk o  — S ław a  Ś ląska , u l. W a­
ry ń s k ie g o  9, 4) W . G u to w s k i — w .
N o w in y  pow . K ra s n y s ta w , 5) R. 
M a łłe k  — E łk . ul. S ło w a ck ie g o  25. 
6) M . Roszak — w. S trzyże w o  P acz­
ko w e , pow. G n iezno , 7) K o ło  ZiVIP 
p rzy  h uc ie  ,,S osnow iec“ , — Sosno­
w ie c , u l. N ow opogońska  1, 8) M . 
S to p ień  — w  K rz czo n o w ip ę , pow . 
O p a tów , 9) F. S u ro w ie c  — T y lic z  
PGR. pow . N. Sącz, 10) C. S zkop —

th u ją : l)  A . B a g no w sk i — w . P a ń k i, I w . O s in y , pow . C zęstochow a.

w „C zerw onym  K ą c ik u “  kon- 
Tego samego w ieczoru obaj k f s harm onistów , w  k tó rym  

w ychow aw cy rozpoczęli zapisy | bierze bardzo w ie lu  m io-
do zespołów am atorskich — do i gó rn ików ,
dram atycznego i muzycznego. I |  ’ „C zerw onym  K ąc iku  ‘ oc- 
oto ju ż  n ied ługo potem na sce- j byw a«  W  w yk łady , dyskusje 
nie Czerwonego K ąc ika  zespól ora* w ystępu ją  zespoły chora l- 

dzi robotn icy nie m ie li gdzie dram atyczny w ys taw ia  fragm en- 1 dram atyczny Domu K u l u- 
pójść po skończonej pracy. j ty  sztuk Czechowa. W  każdą ¡y - K ie ro w n icy  tych zespo ow 

IV  P lenum  KC  Komsomołu j  niedzielę odbyw ają  się wieczo- 
fjesień 195D r.) poddało surowej j  ry  artystyczne. Jak organizuje 

¡k ry ty c e  dotychczasową pracę j s,ę w i eczór — posłuchajm y:
ku łtu ra lno-m asow ą z młodzieżą | _ .
i po leciło wszystkim  instancjom  j Na k ró tko  przed w ieczorkiem  
organ izacji ” kom som olskiej rada socjalna zatw ierdza pro- 
wzmóc pracę w  klubach robot- j gram wieczoru. K ie ro w n ik  ze- 
niczych, w  św ietlicach, w ze- j  społu dram atycznego K r iw u la  
społach’ dram atycznych, zwró- j  przygotow ał kom edię Czechowa 
c iło  uwagę na lepsze w yko rzy- : „O św iadczyny“ . Po n im  do sto- 
staniC,1 fo rm  takich ja k  dyskusje j łu  podchodzi Paweł Sycz. Nau- 
nad książką, zespoły chóralne i czył się grać na ha rm on ii „W al- 
dramatyczne, wszelkie ro z ryw k i j ca górniczego“  i  pragnie wystą- 
sportowe, wycieczki. 1 p ić z n im  na scenie. Slusarz-

bardzo chętnie pomagają zespo­
łom  z in te rna tu . A le  nie ty lk o  
te bardzo a trakcy jne  fo rm y roz­
ry w k i stosuje się w  in ternacie. 
N iedawno Rada Socjalna o trzy ­
mała b ib lio tekę, k tó ra  cieszy się 
dużym  powodzeniem wśród m ie­
szkańców in te rna tu . Jednym  z 
p ierwszych czyte ln ików  b ib lio ­
tek i jest m ieszkaniec pokoju 
nr. 17 — komsomolec M icha ł 
Doroszczenko, k tó ry  uw agi o 
przeczytanych książkach zapi­
suje w  specja lnym  zeszycie. Je-

dla Zarządów Pow iatowych 
ZM P — ja k  trzeba wprowadzać 
w życie postanowienia organ i­
zacji. Jest równocześnie dowo­
dem ogrom nej trosk i, jaką orga­
nizacja komsomolska otacza 
młodego człowieka po pracy, ja k  
dba o rozw ój jego zam iłowań 
i zdolności, ja k  dąży do za­
pewnienia mu naprawdę po­
żytecznej i in teresującej roz­
ry w k i.

Tak w łaśnie m usi być i  w  
naszych in ternatach. W oparciu 
o doświadczenia Komsomołu, o 
doświadczenia młodzieży, ra ­
dzieckie j trzeba zacząć zmieniać 
puste, zimne św ietlice naszych 
DM R -ów , in te rna tów  i '  ho te li 
robotniczych — w  tętniące ży­
ciem ośrodki skupiające wieczo­
ram i po pracy m łodzież robot­
niczą.

— znacznie przekraczałeś normę 
w  swoim  zakładzie pracy,

— zdobywałeś ty tu ł przodownika 
na u k i i  pracy społecznej lu b  przo­
dow n ika wyszkolenia bojowego i  po­
litycznego,

— uzyskałeś dobre w y n ik i w  spor­
cie,

zostałeś delegatem na Z lo t,
— byłeś w  budu jące j się W arsza­

wie,
— uczestniczyłeś w  w ie lk ich  u ro ­

czystościach zlo towych,
— spotykałeś towarzyszy z całej

Polski,
— brałeś udzia ł w  spotkaniach 

i  zabawach,
złożyłeś Polsce uroczyste Ś lu ­
bowanie,

— wróciłeś do domu i  realizujesz 
słowa tego Ślubowania,

— starasz się pracować jeszcze le ­
p ie j i w yd a jn ie j,

— starasz się pociągnąć swoim  
przyk ładem  całą m łodzież swojego 
zakładu pracy, sw o je j ivs i i  jednostki 
w o jskow ej,

— opisz to wszystko!
R ed a kc ja  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ , D z ia ł 

M ło d z ie ż o w y  ..K s ią ż k i i  W ie d z y “  o raz  
„P o ls k ie  R a d io “  o g ło s iły :

W ie lk i K o n k u rs  Z lo to w y  na w s p o m n ie ­
n ie , o p o w ia d a n ie  lu b  n ow e lę .

Z W Y C IĘ Z C Ó W  K O N K U R S U  C Z E K A  
O K . 50 C E N N Y C H  N A G R Ó D , k tó ry c h  
lis tę  o p u -b lik u je m y  w n a jb liż s z y c h  d n iach .

T e r ln in  n a d s y ła n ia  p ra c  m ija  15 W R Z E ­
Ś N IA  B R . P rz y s y ła ć  je  n a le ży  na adres : 
R e d a kc ja  „ S z ta n d a ru 'M ło d y c h “ , W arsza­
w a. i* l .  I  A r m i i  W P n r  11 lu b  D z ia ł M ło ­
d z ie żo w y „ K s ią ż k i i W ie d z y “ , W arszaw a, 
u l. S m o ln a  13, zaznacza jąc  na k o p e rc ie  
„K o n k u rs  Z lo to w y “ .

<>
t
(
i
ć
ł
*

i
*
<>
i
*

(
t
*
t  ■

*
ł
*
ł
*
t

*
t
i
*
0 
*
1

ł

\
*
*
*

35)
H K t R M M M ,

— 2e tez panu chce się czytać w tak i 
ziąb... — powiedział ze współczuciem.' 
ale Szczęsnemu wydawało się, że zło­
ś liw ie

— Co to pana obchodzi?
—  W idocznie obchodzi. Pan przy­

jezdny? Z plecakiem, widzę... Szuka 
pan pracy?

Szczęsny tra c ił już czucie z głodu i 
mrozu. Słup ogłoszeniowy rozdym ał się 
i kurczy ł. Czarne smugi na n im  pisały, 
że niedobrze jest ze Szczęsnym

— A idź pan do pioruna ze swoją 
Ciekawością. Niczego już  nie szukam! 
— odw rócił się i pomaszerował. ale 
tamten za nim.

— No nie. po co zaraz do pioruna.. 
Przebież ja chcę panu pomóc. Nie trze­
ba się opierać. Chodźmy, ja tu właśnie 
mieszkam.

W ziął Szczęsnego pod ram ię i 'zapro­
wadził do bram y. Weszli do stróżów ki 
Żelazny piecyk buchał żarem i łóżko 
tam oszałamiało — łóżko czarne, wyso­
k ie  jak karawan, z pasiastym i p ierzy­
nami

— N apij się pan gorącego mleka. Ja 
ty lk o  na chw ilę  w y jdę  do sklepu Z je­
my śniadanie, przy śniadaniu pomó­
w im y..

Nie zdążyli jednak pom ówić tego dnia 
Ledwo tam ten wyszedł, Szczęsny po 
tym  m leku, przy piecu, od razu na 
krześle zasnął.

O budził się w łóżku, rozebrany. Go­
spodarz siedział przy stole popija jąc 
kawę.

— To pan już  w ró c ił ze sklepu? — 
zapytał Szczęsny, wyłażąc spod pierzyn

Tam ten roześm iał się.
— A  jakże... Zdążyłem. Wiesz pan, 

ile spałeś? Całą dobę! A le  zbudziłeś się 
w samą porę: śniadanie na stole.

— Muszę pana uprzedzić, że p ien ię­
dzy nie mam.

— A  czy ja  proszę o pieniądze? Na 
śniadanie proszę. Ech, kawalerze, ka­
walerze. Tak cię ludzie sparzyli, że i 
na Baburę dmuchasz.

T ak i b y l Babura. W ziął Szczęsnego 
i  u licy  i Szczęsny został u niego w  stró­
żówce bez poczucia upokorzenia, czy 
wdzięcznej należności.

Dozorcostwo Babura m ia ł k ło p o tli­
we, ale dostatnie, w  w ie lk ie j czynszo­
wej kam ienicy. Szczęsny przyda ł mu 
się do bram y i do m io tły , i do wózka 
Babura znajdował teraz czas na kurie r 
i na poobiednią drzemkę. G otował sam 
i m ieszkał sam. Żona dawno um arła, 
a dzieci b y ły  odchowane: jeden syn

ziemię m ie rzy ł w  sierpeckim  powiecie, 
d rug i p ra k tyko w a ł u Cegielskiego. ' 

Dobrze im  było. Babura m ia ł w 
Szczęsnym wyrękę, a Szczęsny odżyw ił 
się, wypogodnia ł przy Baburze.

A le  to wszystko nie dawało zarobku, 
an i fachu. M ija ły  tygodnie, „na jwyższy 
czas, żebyś złapał fach“ . — m aw ia ł 
Babura, a tu  n ic  i  .nic, aż się naw iną ł 
te rm in  w  zakładzie pana Czerwiaczka 
na końcu Leszna, niedaleko Kercelaka 

Ten interes w  stróżówce dw ie  godziny 
o p ija li: Babura — ja k  pączek pod b ia ­
łym  lu k rem  siw izny, na lany, z grena- 
d ie rsk im  wąsem i  Czerwiaczek — dro­
bny, przesycony denaturatem , po p ro ­
stu korn iszonek moczony w  politurze, 
o tabaczkowej cerze, z szyją p rzekrzy­
w ioną w  prawo, bo z te j s trony przez 
trzydzieści la t deski skrobał, .nim został 
szefem.

Babura zachwalał Szczęsnego, Czer­
w iaczek — swój zakład, stanęło wresz­
cie na tym , że Szczęsny dostanie spa­
nie, w ik t  i dwa złote tygodniow o na 
początek, a potem się zobaczy.

Czerwiaczek dał mu do niesienia 
swoją skórzaną, torbę, sakwojaż, jako, 
że chłopak b y ł kup iony  i poprowadził 
za sobą na Leszno. Zastali tam  czterech 
czeladników, sześciu uczniów i  dw ie 
maszyny: jedną p iłę  tarczową, k tórą 
nazywano „k ra jzegą “  i jedną m ałą he­
b larkę , zwaną także z niem ieckiego 
„ob rych tem “  Ciemno już  było, ale 
w warsztacie rob iono na potęgę.

— Weź fuksszwanc i odsądzaj capy 
A le  żebyś m i za krechę nie zajeżdżał!

^zczęsny odsądzał capy do wieczora. 
Czerwiaczek zako la ta ł w  deskę na fa j-

ran t. Czeladnicy .wybieg li ja k  z domu 
w a ria tów , a uczniow ie dostali na ko ­
lac ję  po kubku  zabielonej lu ry  z pajdą 
s itn iaka , pociągniętą dla pucu sm al­
cem.

Gdy odeszli, Czerwiaczek zam knął 
w arszta t — i  zaprow adził Szczęsnego 
do ko m ó rk i pod schodami.

— Tu będziesz m ia ł spanie. A łóżko 
sam sobie zbijesz.

Rękę m ia ł Szczęsny ułożoną, rze­
m ieślniczą rękę. Od dzieciństwa rob ił 
z ojcem przy ciesielce, zimową porą

n iek iedy przy stolarce. U m ia ł p łytę  
skle ić i  w yp raw ić , um ia ł drzewo łączyć 
na różne w pusty i wczepy. Czerwiaczek 
b y ł z niego zadowolony, ale Szczęsny 
z Czerwiaczka nie. Raz — że z robotą 
gnał, dwa — że z płacy u ryw a ł, a trzy 
— że t łu k ł.  B y ł m ajstrem  stare j daty. 
uczniow ie u niego du rn ie li.

Spróbował oczywiście tak  samo ze 
Szczęsnym, ale gdy się zamachnął, to 
ten od razu złapał go za rękę.

— N ie wolno, panie m ajster. M nie 
bić nie wolno.

— A  bo co? Możeś lepszy?
— Lepszy nie lepszy, alé sam b iję  

Wstyd byłby,, gdybym m ajs tra  uszko­
dził.

Czerwiaczek zadarł głowę (Szczęsny 
by ł o w ie le  wyższy od niego), oszacował 
i w idocznie przyszedł do w niosku, że 
nie dałby rady z tym  cygańskim  n a r­
wańcem, bo się szarpnął w uścisku

— Puść... Toś ty ta k i bolszewik?
— A  taki...
— No, uważaj — zamruczał odcho­

dząc — uważaj, bo...
Na jak ie  „b o “ m ia ł Szczęsny uważać, 

tego mu nie powiedział, ale odtąd już 
się na niego nie po ryw a ł i nawet spo­
gląda! z odcieniem szacunku.

Czerwiaczek rob ił masowo nowocze­
sną tandetę na Kerce lak, gdzie otw o­
rzy ł do spó łk i z teściową skład o trzech 
oknach z napisem „M eb le “ , na p ie rw ­
szym piętrze, na w prost straganów 
z butam i. Każdy g ra t m ia ł tu zbyt, 
byle by ł tan i i  z połyskiem .

M ówiono, że obaw iając się wspóln icz­
k i, by go nie bardzo okradała, w zią ł j e j ,

jedynaczkę za żonę. Była ładna, n iepo­
kojąca urodą p la tynow ej, w zgard liw e j 
b londyny, młoda, zaledwie o rok s ta r­
sza od Szczęsnego, dwudziestoletnia 
i ju ż  skąpa.

Uczniow ie, ch łopaki w ie jskie, nie- 
obyte. bo ty lk o  tak ich  b ra ł Czerw ia­
czek na naukę, po kątach na jedzenie 
sarka li, żaden jednak głośno nie upom ­
n ia ł się o swoje.

Pewnego razu Szczęsny powiedział 
przy ko lac ji:

— Ech, żeby to m ajstrow a była cho­
ciaż trochę jak  m ajster!

M ajs trow a musnęła go len iw ym  spo j­
rzeniem, z udanym  zdziw ieniem , że to ­
to is tn ie je  i w ydaje głos,

— N ie podobam się może komuś?
— Skądby znowu... T y lk o  m ajstrowa 

nie jest tak szczodra ja k  m ajster. M a j­
ster roboty nam nie żałuje, a m a js tro ­
wa jedzenie wydziela żebyśmy się broń 
Boże nie przemęczyli.

Tu już  m ajste r nie w ytrzym a ł.
— Te, bolszewik, o co ci chodzi? 

Giodnyś?
— Nie ja  jeden, m istrzu G łodniśm y 

wszyscy!
— Co za wszyscy? Każdy m ówi za 

siebie, o sobie! — Bucek, głodnyś?
Bucek, zagadnięty znienacka, zachły­

snął się łu rą  — poszła mu przez nos 
bańkami.

— Nieee — m am ro ta ł wyciera jąc nos 
— ja nieee...

— A  Wacek? Mów, Wacku, czy ci 
jedzenia za mało?

(c. d. n.)
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„Rau l ia “  oznacza po p o ls k u — pokój. — W  Igrzyskach O l im ­
p i jsk ich  otrzymało już to słowo międzynarodowe obywate l­
stwo. Coraz częściej słychać je z ust zawodników, którzy  
przyby l i  do Hels inek ze wszystk ich stron świata. Napisem 
„Rauha“  umieszczonym na gmachach, transparentach  
i  asfaltach ulic  w i ta ją  postępowe organizacje f ińsk ie  
uczestników X V  Igrzysk O l im p ijsk ich .  Na zdjęciu: Słowo  
„Rauha" (pokój) napisane na jednej z u l ic  Helsinek.

Sztandar.
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(dokończen ie  ze s tr . l-s z e j)

k ę  na  dys tans, w  k tó r e j  je s t le p ­
szy. W  o s ta tn ie j m in u c ie  w a lk i 
S zcze rba ko w  w s p a n ia le  fin is z u je , 
a le  C h ye h la  je s t c z u jn y , dobrze  
b lo k u je . D w a  p ię k n e  lew e  p ro ­
s te  C h y c h ły  t r a f ia ją  w  p o d b ró  - 
d e k  i  w a lk a  je s t skończona.

S zczerbakow  podb iega  do  C h y c h ­
ły .  Ś c iska  m u  se rdeczn ie  d ło ń . 
Za  c h w ilę  sp ea ke r w  p ię c iu  ję ­
z y k a c h  za po w iad a : z w y c ię ż y ł
C hye h la . N a r in g  w noszą p o ­
d iu m  d la  z w y c ię zcó w . P ły n ą  
d ź w ię k i p o lsk ie g o  h y m n u  n a ro d o ­
w ego. P rz e d s ta w ic ie l P re z y d iu m  
K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  w ręcza  
C h y c h le  z ło ty  m e da l. T re n e r  
S z ta rr  w  n a ro ż n ik u  ze w z ru sze ­
n ia  g ry z ie  rę c z n ik . Na ta b lic y  
w id o c z n e  są w e rd y k ty  sędziów . 
W szyscy  p rz y z n a li zw y c ię s tw o  
C h ych le . Sędzia E r ic k s o n  (N o rw .) 
60:57, S tason (A u s tr ia )  60:58, 
S c h w in g e r  (U S A ) 60:56.

A  N T K IE W IC  Z PO K  R Z Y W D Z O  N Y 
P R Z E Z  S Ę D Z IÓ W

W e rd y k t sę dz io w sk i p rz y z n a ją c y  
z w y c ię s tw o  B o logness i nad A n tk ie -  
w icze m  w y w o ła ł p ro te s ty  lic z n ie  
z e b ra n e j p ub lic z n o ś c i. D z ie n n i - 
k a rz e  s p o r to w i z w ie lu  k ra jó w  
b y l i  zdan ia , że z w y c ię s tw o  A n -  
tk ie w ic z a  je s t b eza p e la cy jne .

.N a ty c h m ia s t po gongu  A n tk ie  - 
idz ie  n ap rzó d , sp ych a ją c  

w V c h a  do d e fe n s y w y . B o logness i 
t r a ' a  je d n a k  często le w y m  p r o ­
s ty m  z b y t o d k ry te g o  P o la ka . R un ­
da je s t re m iso w a .

W  d ru g im  s ta rc iu  A n tk ie w ic z o w i 
u d a je  się p rz e ła m a ć  ga rd ę  W łocha . 
T e ra z  raz po raz c io sy  P o la ka  
t r a f ia ją  w  k o rp u s  p rz e c iw n ik a . 
W ło c h  k l in c z u je , często ude rza  
g ło w ą , na  co n ie  re a g u je  sędzia  
r in g o w y  F ra n c u z  Schem an. R u n ­
dę w y g ry w a  P o la k , co n a jm n ie j 
ró ż n ic ą  Z p k t.

W  trz e c im  s ta rc iu  a ta k i A n tk ie -  
w ic z a  n ic  n ie  s t ra c i ły  na d y n a m i­
ce. B o logness i trz y m a  p rz e c iw n ik a  
na co zu p e łn ie  n ie  re a g u je  sędzia 
r in g o w y . P od k o n ie c  w a lk i  A n t-  
k ie w ic z  t r a f ia  d w a  ra zy  W ło cha  
b a rd zo  s iln ie , a le  te n  zn ów  w p a ­
da w  'k lin c z . Je s te śm y s p o k o jn i 
o w y n ik .  A n tk ie w ic z  będzie  z w y ­
cięzcą. T ym cza se m  s p ea ke r zapo­
w ia d a  z w y c ię s tw o  W ło cha . W e r - 
d y k t  s ę d z io w sk i b y ł n ie je d n o g ło ś - 
n y . Za z w y c ię s tw e m  P o la k a  g ło ­
so w a ł A n g lik  M asson 59:58, N o r ­
w eg  E r ic k s o n  p u n k to w a ł 58:57 d la  
W ło cha , a B e lg  V an  E cke n  60:56 
d la  W łocha .

W y n ik i  w a lk :
w  m usze j — B ro o k s  (U S A ) w y ­

p u n k to w a ł B ase la  (N ie m . zach.),
w  k o g u c ie j — H a m a la in e n  (F in l. )  

w y g ra ł z M c  N a l ly  ( I r l . )  na p u n ­
k ty ,

w  p ió rk o w e j — Z a ch a ra  (CSR) 
z w y c ię ż y ł na  p u n k ty  C a p ra r i 
(W l.),

w  le k k ie j  — B o logness i (W ł.) 
w y g ra ł na  p u n k ty  z A n tk ie w ic z e m  
(P o lska ),

w  ie k k o p ó łś re tin ie j — A d k in s  
(U S A ) w y g ra ł na p u n k ty  z M ie d - 
n o w e m  (ZSR R ),

w  pó łśę e dn ie j — C h ye h la  (P o lska ) 
z w y c ię ż y ł na p u n k ty  S zcze rbako - , 
w a  (ZSRR),

w  le k k o ś re d n ie j — P app (W ę g ry ) | 
w y p u n k to w a ł V an  S c h a lw y k a  
(P łd . A fr . ) ,

w  ś re d n ie j 
z n o k a u to w a ł 
(R um .),

w  p ó łc ię ż k ie j — Lee  (U S A ) po-* 
k o n a ł na p u n k ty  P acenza (A rg .),

w  c ię ż k ie j S anders (U S A ) w y g ra ł 
w s k u te k  d y s k w a l if ik a c j i  Johans- 
sona (S zw ec ja ) w  I I  « rundzie.

O L IM P IJ C Z Y C Y  R A D Z IE C C Y  
G O S Z C Z Ą  S P O R TO W C Ó W  

F IŃ S K IC H
W  p ią te k  w ie czo re m  na zaprosze­

n ie  s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  b a w i­
ła  w  w iosce O ta n ie m i f iń s k a  e k i­
p a  o lim p ijs k a . S p o tk a n ie  s p o r to w ­
ców  ZS R R  i  F in la ry flii u p ły n ę ło  w  
se rde czn e j, p r z y ja c ie ls k ie j a tm o ­
s fe rze . *

W Ę G R Y  M I ST RZ E \ f  
O L IM P IJ S K IM  W P IŁ C E  

N O Ż N E J
F in a ło w y  m ecz o 1 — 2 m ie js c a  

w tu r n ie ju  p i łk i  n ożn e j m ię d z y  
W ę g ra m i i  Ju g o s ła w ią , p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  i z ło ty  m e da l o l im p i j ­
s k i W ę g rom , 2;0 (0 0). B ra m k i zdo ­
b y ł ' :  P uskas i C s ibo r.

M ecz z g ro m a d z ił na s ta d io n ie  o- 
l im p i js k im  65 tys . w id z ó w , co je s t 
re k o rd e m  p u b lic z n o ś c i na m eczach 
p iłk a rs k ic h  w  F in la n d ii.

. . . I  W  P IŁ C E  W O D N E J
W  fin a ło w y c h  s p o tk a n ia c h  o m ie j ­

sca od 1 do 4 w  p iłc e  w o d n e j W ę g ry  
p o k o n a ły  U S A  4:0 (4:0). a J u g o s ła ­
w ia  — W io c h y  3:1 (0:1), w  m e -

— P a te rso n  (U SA) 
w  I  ru n d z ie  T ita

czach o m ie jsca  od 5 do 8 ZSRR 
z re m is o w a ł z B e lg ią  3:3 (3:2). a 
H o la n d ia  p o k o n a ła  H iszp a n ię  7:1 
(4:0). B e lg ia  u p la so w a ła  się w  o- 
s ta te czn e j k la s y f ik a c j i  p rze d  ZS R R  
m im o  re m is u  d z ię k i lepszem u  
s to s u n k o w i b ra m e k .

O stateczna k la s y f ik a c ja  tu r n ie ­
ju :  1), W ę g ry . 2) Ju g o s ła w ia , 3) 
W ło c h y , 4) U S A , 5) H o la n d ia . 6) 
B e lg ia , 7) ZS R R , 8) H iszp a n ia .

P Ł Y W A C Z K I W Ę G IE R S K IE  
Z D O B Y W A J Ą  D W A  D A L S Z E  

M E D A L E
O lim p ijs k ie  k o n k u re n c je  p ły ­

w a c k ie  zakończono  w  sobo tę  f in a ­
ła m i na 400 m  dow . k o b ie t, 1.500 
m  i  200 m  k la s . m ężczyzn  oraz 
s k o k a m i z w ie ż y  k o b ie t.

P ły w a c z k i w ę g ie rs k ie  jeszcze 
raz p o tw ie rd z iły  sw o ją  w y s o k a  
k lasę  z a jm u ją c  d w a  p ie rw sze  
m ie jsca  na 400 m  dow . Z ło ty  m e ­
da l z d o b y ła  G yenge , b iją c  re k o rd  
o lim p ijs k i  w y n ik ie m  5:12,1.

too m d ow . k o b ie t — 1) G yenge  
(W ę g ry ) — 5.12,1 (re k . o lim p .) , 2) 
N o v a k  (W eg.) — 5.13.7, 3) K a v a - 
m o to  (U S A ) 5.14,6, 4) G re o n  (U S A )
— 5.16.5, 5) H v e g e r (D an.) — 5.16.9,
6) S z e k e ly  (W ęg.) — 5.17,9, 7)
S ch u lz  (A rg .)  — 5.24,0, 8) A n d e r -  
sen (D an .) — 5.27.7;
200 m  k la s . m ężcz. 1) D a v is  (A u -  

; s tra lia )  — 2.34.4 (re k . o lim p .) , 2) 
I S ta s s fo rth  (U S A ) 2.34,7, 3 )' K le in  
; (N ie m . zach.) — 2.35,2, 4) H i-
j  ra y a m a  (Jap.) — 2.37,4, 5) K a jik a -  

w a (Jap.) — 2.38.6. 6) N asasaw a 
(Jap.) — 2.39.1, 7) L u is ie n  (F r.)  — 

! 2.33.8, 8) K o m a d e l (CSR) — 2.40.1.
1.500 m 1) K o n n o  (U S A ) — 18.30.0 

j (re k . o lim p .) . 2) H ash izu ne  (Jap.) 
i — “̂ 8.41.4, 3) O ka m o to  (B rą z .) — 

18.51,3, 4) M c  L an e  (U S A ) — 18.53.5, 
j 5) B e rn a rd o  (F r.)  —a 18.59,1, 61 K i -  I ta m u ra  (Jap.) — 19.00.4, 7) D u n - 
j can ( A fr .  P łd .) — 19.12,1, 8) M a rs - 
| b a li (A u s tra lia )  — 19.53,4:

s k o k i z w ie ż y  k o b ie t — 1) M c
I C o rm ic k  (U S A ) — 79.37 p k t . ,  2) 
! M y e rs  (U S A ) — 71,63 p k t.,  3) I r -  
i w in  (U S A ) — 70,49 p k t. ,  4) P e li i -  
S sseand (F r.) — 69,08 p k t. ,  5) L o n g  

(A n g .) — 63.19, 6) W e re in a  (ZSR R )
— 61,09, 7) S pence r (A n .) — 60,76 

I p k t.,  8) B o g da n ow ska  (ZSRR) —
57,50.

K O S Z Y K A R Z E  ZSRR 
| Z D O B Y W A J Ą  S R E B R N Y  M E D A L
! W  fin a le  o lim p ijs k ie g o  tu r n ie ju  

k o s z y k ó w k i U S A  p o k o n a ły  ZS R R  
j 36:25 (17:15).

W  s p o tk a n iu  o 5 m ie jsce  C h ile  
! w y g ra ło  z B ra z y lią  58:49 (32:24).

O stateczna k o le jn o ś ć  tu r n ie ju  
i je s t n a s te p u ia c a : 1) U S A  — z ło ty  

m e d a l, 2) ZS R R  — s re b rn y  m e­
d a l, 3) U ru g w a j — b rą z o w y  m e da l, 
1) A rg e n ty n a , 5) C h ile , 6) B ra z y ­
lia , 7) B u łg a r ia , 8) F ra n c ją .

K O L A R Z E  B E L G II T R IU M F U J Ą  
N A  S ZO S IE

W sobotę  o d b y ła  się o s ta tn ia  
i k o n k u re n c ja  k o la rs k a , w y ś c ig  szo- 
! s o w y  z u d z ia łe m  o k o ło  190 z a w o d ­

n ik ó w . W yśc ig  o b e jm o w a ł 190,4 
i k m  (17 o k rą ż e ń  po  11,2 k m ).

W y n ik i  in d y w id u a ln e : 1) N o v e l­
le (B e l.) — 5.06.03.4, 2) G ro n d e la - 

i ers (B e l.) — 5.06,05,2, 3) Z e ig le r
(N ie m . zach.) — 5.07.47,5.

W y n ik i d ru ż y n o w e :
1) B e lg ia  — 15.20.42.1 (N o ye lle , 

G ro n d e la e rs , V ic to r ) . 2) W ło c h y  
I — 15. 33.23,3, 3) F ra n c ja  —
i 15.38.58,1, 4) S zw ec ja , 5) N ie m ­

c y  zach., 6) L u k s e m b u rg , 7) 
S z w a jc a r ia . 8) H o la n d ia , 9) D a ­
n ia , 10) N o rw e g ia , 11) A n g lia , 
12) R u m u n ia  — 16.07.03 (S tanes- 
cu, G eorgescu, N icu .lescu).

S Z W E D Z I Z W Y C IĘ Ż A J Ą  
W  K O N K U R S IE  J E Ź D Z IE C K IM

W sobotę w  p rz e d o s ta tn im  d n iu  
Ig rz y s k  O l im p ijs k ic h  zakończono  
d ru g ą  k o n k u re n c ję  je ź d z ie c k ą  — 
w s z e c h s tro n n y  k o n k u rs  k o n ia  
w ie rz c h o w e g o . K o n k u rs  te n  s k ła ­
da! się  z trz e c h  p ró b  ro z g ry w a ­
n y c h  w  c ią g u  trz e c h  d n i. W p ie r ­
w szym  d n iu  o d b y ła  się tre s u ra  
k o n ia , w  d ru g im  — ja zd a  na p rz e ­
ła j,  w  trz e c im  — b ieg  z p rze szko ­
d am i.

P ie rw sze  m ie js c e  w  k la s y f ik a c j i  
in d y w id u a ln e j z d o b y ł S zw ed F i-  
n ecko  28,25 p k t. k a rn y c h  p rzed  
F ra n c u z e m  L e  F ra n t  — 34,5 p k t. 
k . i B u e s in g ie m  (N ie m c y  zach.)
— 55,5 p k t.  k .

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ła  S zw ec ja  
221,5 p k t. k. p rzed  N ie m c a m i zach.
— 235,25 p k t.  i  U S A  — 586,16 p k t. 
k .

L E K K O A T L E C I, P IŁ K A R Z E  
I G IM N A S T Y C Y  

P O W R Ó C IL I Z  O L IM P IA D Y '
W  sobotę 2 b m . w ie c z o re m  p o ­

w ró c iła  z H e ls in e k  część p o ls k ie j 
e k ip y  o l im p ijs k ie j :  le k k o a tle c i,  
p iłk a rz e  i  g im n a s ty c y .

nieobiektywne sędziowanie
O św iadczen ie  k ie ro w n ika  

rad z ieck ie j de leg ac ji o lim pijskie j
H E L S IN K I.  K ie r o w n ik  ra d z ie c ­

k ie j d e le g a c ji s p o r to w e j, u c z e s tn i-  ’ 
czącej w  X V  Ig rz y s k a c h  O l im p i j -  ¡ 
s k ic h  — N. R om a n o w , o p u b lik o ­
w a ł w  p ras ie  f iń s k ie j  o św ia d czę - ¡ 
n ie , w  k tó ry m  zw raca  p o n o w n ie  
u w a g ę  na n ie s p ra w ie d liw e  i n ie ­
o b ie k ty w n e  o rzeczen ia  poszczegó l- , 
n y c h  sędz iów  i  k o le g ió w  sę d z ió w - | 
s k ich .

W  o św ia d c z e n iu  s w y m  R om anow  
p rz y p o m in a , że prasa  f iń s k a  n ie ­
je d n o k ro tn ie  . ju ż  p o d k re ś la ła  . 
is to tn e  n ie d o c ią g n ię c ia  w  d z ia ła l­
n ośc i n ie k tó ry c h  sę dz ió w  i  k o le -  ■ 
g ió w  s ę d z io w sk ich . Jednakże  s łu -  j 
szpe u w a g i p ra s y  f iń s k ie j  n ie  zo - ¡ 
s ta ły  w  n a le ż y ty m  s to p n iu  u - ¡ 
w z g lę d n io n e  ja k  tego w y m a g a łb y  ¡ 
sz la c h e tn y  d u ch  za w o d ó w  s p o rto - | 
w y c h  i t ra d y c je  Ig rz y s k  O l im p i j ­
s k ic h . Na o d w ró t, w  o s ta tn im  | 
czasie z o s ta ły  p o p e łn io n e  now e, 
rażące b łę d y .

R om a n o w  p rz y łą c z ą  d a lé j v 
s w y m  o ś w ia d cze n iu  szereg ko n  
k ré tn y c h  fa k tó w  n ie p ra w id ło w e g o  , 
i n ie o b ie k ty w n e g o  sę dz io w an ia . 
W s k a z u je  on, że fa k ty  ta k ie  m ia ­
ł y  m ie js c e  p rz y  ocen ie  ró ż n y c h  
ro d z a jó w  k o n k u re n c ji ,  m . in . w y ż  
sze i s z k o ły  je ź d z ie c tw a , s k o k ó w  
k o b ie t z t ra m p o lin y ,  w  zaw odach

b o k s e rs k ic h , za pa śn iczych , g im ­
n a s ty c z n y c h  itd .

Z  o św ia d czen ia  R om a n o w a  w y ­
n ik a . że p oszczegó ln i sę dz io w ie  i  
k o le g ia  sę dz io w sk ie  ś w ia d o m ie  o b ­
n iż a li w y n ik i  u zyskan e  p rzez sp o r 
to w c ó w  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  i 
n ie k tó ry c h  in n y c h  k ra jó w , a je d ­
nocześn ie  ce lo w o  i  n ie s p ra w ie d li­
w ie  p o d w y ż s z a li w y n ik i  s p o r to w ­
có w  in n y c h  p ań s tw .

R om a n o w  p o d k re ś la , że w  n ie ­
k tó ry c h  w y p a d k a c h  g łó w n e  k o le ­
g iu m  sę dz io w sk ie  u zn a ło , że sę­
d z io w ie  p o s tę p o w a li w  sposób 
n ie p ra w id ło w y . n ie m n ie j je d n a k  
n ie  p o d ję ło  ża d n ych  k ro k ó w , aby  
z m ie n ić  ten  s tan  rzeczy .

W  za ko ń cze n iu  R o m a n o w  w y r a ­
ża u b o le w a n ie  z tego p o w o d u , że 
k ie ro w n ic y  n ie k tó ry c h  __ d e le g a c ji 
s p o r to w y c h  m a ją  m ożność w y w ie ­
ra n ia  n a c is k u  na k o lę g ia  sę dz io w ­
sk ie  X V  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h .  S y ­
tu a c ja  ta ka  — s tw ie rd z a  R om a­
n ow  — je s t sp rzeczna  z duch e m  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h . Jes teśm y 
p rz e k o n a n i, że K o m ite t  O l im p i j ­
s k i u c z y n i w s zys tko , co w  jeg o  
m ocy , b y  d z ia ła ln o ś ć  k o le g ió w  sę­
d z io w s k ic h  w  czasie Ig rz y s k  O - 
l im p i js k ic h  b y ła  u c z c iw a  i  s p ra ­
w ie d liw a .

i

zenie dyskusji sejmowej nad ordynacją wyborczą
SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

108 posiedzenie Sejm u Ustawodawczego w  dn iu 1 sie rpn ia 1952 r. w znow i! Marszalek K o ­
w a lsk i, udzie la jąc głosu w  toku dalszej debaty nad pro jektem  ustaw y — O rdynacja wyborcza 
do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j — pos. Jaszczukowej (SD).

Ordynacja wyborcza potwierdza fakt coraz szerszego 
udziału kobiety w życiu politycznym, gospodarczym

i społecznym
— ośw iadcza p o s łan ka  Jaszczukow a (SD)

Na wstępie mówczyni podkre- i bierania 
śla, że jednym  z m ie rn ików , 
czy ordynacja wyborcza zosta- i 
ia  oparta na zasadach p ra w ­
dziw ie dem okratycznych jest 
zagadnienie p raw  wyborczych 
d!a kobiet.

Posłanka Jaszczukowa wska­
zuje, że prawodawstwo Ustro­
jowe państw kapitalistycznych, 
starając się zawsze o możliw ie j 
największe ograniczenie nie 
ty lko  faktyczne, ale w miarę 
możliwości i  form alne jak 
najszerszych mas społeczeństwa! 
w  interesie klasowym bu rżua -1 
z ji, pozbawiło kobietę i  pozba­
w ia jeszcze w  w ie lu  krajach 
nawet tych pozorów demokra­
tycznych uprawnień, jakie mu­
siano uznać w konstytucjach.

M ów czyn i podkreśla następ­
nie, że naw et tam , gdzie kob ie ­
tom  przyznano już  praw o w y -

i  w yb iera lności, 
w ie le  kob ie t dopuszczono do 
parlam entów . W  Stanach Z jed ­
noczonych od 1920 do 1949 r. w  
15 kadencjach Kongresu w y ­
brano ty jk o  38 posłanek.

Te w szystkie f ik c je  burżua- 
zy jn e j dem okrac ji — m ów i 
posł. Jaszczukowa — zna jdu ją  
jaskraw e przeciw ieństw o w  
pierw szym  państw ie soc ja lis ty ­
cznym —  Zw iązku Radzieckim . 
W  Radzie . N ajwyższej ZSRR i 
Radach R epub lik  Zw iązkow ych 
coraz więc-ej m ie jsc o trzym u ją  
deputowane. W ybory  1950 r. do 
Rady Najwyższej w p row adziły  
280 kobiet.

n ie - [ r .ą  ro lę  posła ówczesnego Sej­
mu.

Te sm utnej pam ięci czasy raz 
na zawsze odrzucił od siebie 
naród po lsk i — oświadcza pos. 
Jaszczukowa. W ładza mas p ra ­
cujących dala obywate lom  
Państwa Ludowego pełne de­
m okra tyczne praw a oraz za­
gw aran tow a ła  ich  realizację. 
K ob ie ty  już  w  pierwszym  w y ­
branym  powszechnie Sejm ie 
Ustaw odawczym  uzyska ły 25 
m andatów.

K ob ie ty  polskie, o trzym ując 
rów ne z mężczyzną praw a w y ­
b ie ran ia  i  w yb ie ra lnośc i do 
Sejm u wiedzą, że praw a te nje 
są ty lk o  czczym stw ierdzeniem , 

stąpnie ciężkie położenie k o b ie - j a le  w y p ły w a ją  z fa k tu  coraz 
ty  w  Polsce pod rządam i k a p i- I  szerszego udzia łu  kob ie ty  w  ży- 
ta łis tyczno -  obszarniczym i, j ciu po litycznym , gospodarczym, 
wskazuje na w ie lce ograniczo-1 społecznym.

Pos. Jaszczukowa, kreśląc na-

0 taką ordynację wykarczą walczyły najbardziej radykalna 
i postępowe odłamy ruchu robotniczego i ludowego

Przem ów ien ie  pos ła  M aś lank i (ZSL)
Nasfępnie przem aw ia pos.

M aślanka (ZSL).
Podkreśla on, że podobnie 

ja k  K on sty tu c ja  Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, ta k  i 
p ro je k t o rd yna c ji w yborcze j 
jest ucieleśnieniem  i  pełną re ­
a lizac ją  tych dążeń i  tęsknot, 
k tó re  d ług ie  la ta  tk w iły  w  n a j­
lepszych um ysłach ludu  p racu­
jącego m iast i  w si,

Pos. M aślanka stw ierdza, że 
obecna ordynacja rea lizu je  za­
sadę powszechności w yborów .

Pos. M aślanka m ów i dale j < o 
głęboko dem okra tycznym  cha­
rakterze przepisów' o rdynac ji 
w yborczej, wskazując na prze­
pisy o kom is jach wyborczych, 
o p raw ie  zgłaszania kandyda­
tów.

W  zakończeniu przem ówienia 
pos. M aślanka oświadcza: O ta ­
ką ordynacje wyborczą, ja k ie j 
p ro je k t przedłożono pod obrady 
Sejmu, w a lczy ły  na jb a rdz ie j ra 
dyka ine i  postępowe odłam y 
ruchu robotniczego i ludowego.

Tego rodzaju System w yborów ^ 
do Sejmu, ja k i określa oma­
w iany  obecnie p ro je k t o rd yna - /  
c ii, b y ł k iedyś nieosiągalnym  
marzeniem  Kom unistycznej 
P a rt ii Polski, Niezależnej P a r­
t i i  C hłopskie j, Samopomocy 
C hłopskie j i  radyka lnych  do­
łów  S tronn ic tw a  Ludowego. O 
taką ordynację w a lczy li na jle p ­
si synow ie k lasy robotniczej i  
p racujących chłopów, gdyż za­
pewnia ona w  pe łn i dem okra­
tyczny sposób w yboru  ich  
p rzedstaw ic ie li do Sejmu.

Jeszcze bardziej rozwiną się, jeszcze piękniej rozkwitną 
szlachetne cech;) narodu polskiego

Przem ów ien ie  pos ła  K o łodzie jsk iego  (b e ip a r ł.)

Członkowie związków zawodowych pójdą do wyborów 
chłopstwem pracującym pod hasłem um ocnieni spójni 

między miastem i wsią
Przem ów ienie pos ła  K łosiew icza (PZPR)

Pos. K łos iew icz (PZPR) pod-J skraw ie  ograniczała lu b  całko-1 udzia ł w  w yborach do Sejmu. | cznych narodu ^
kreślą, że ordynacja wyborcza ; w ic ie  usuwała z sejmu i o rg a - 1 Pójdziem y do w yborów  — o ś - ' K o łodz ie jsk i oświadcza, że' m -

Pos. K o łodz ie jsk i (bezpart.)
p rze c iw s ta w ia ' na wstępie 
przem ówienia m iędzywojenne 
systemy wyborcze i  o rdyna ­
cje — obecnej o rdynac ji. 
Pomiędzy ówczesnymi w yb o ­

ram i i  o rdynac jam i w yborczy­
m i, a obecnymi —1 oświadcza 
mówca — leży przepaść bez 
dna. Są one tak  odmienne, ja k  
odm ienna jes t Polska Ludow a 
od kap ita lis tyczna  - obszarn i- 
ozej Polski, ja k  przeciwstawną 
jest dem okracja  ludow a pseu­
do dem okrac ji burżuazyjne j, 
dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu  — d y k ­
ta turze ga rs tk i bogaczy.

M ów iąc o w ie lk ich  zwycięs­
twach ekonom icznych i  p d lity -  

polskiego, jpos.

przepojona głęboko dem okra- | nów samorządowych przedsta-1 wiadcza mówca — pod hasłem 
tycznym i zasadami, zapewnia ! w ic ie li k lasy robotniczej i mas j  um ocnienia naszego państwa 
pełną gw arancję  swobodnego, i ludow ych, m ając na celu i ludowego, zw iązania aparatu 
najpełn ie jszego w yrażan ia  w o lij ug run tow an ie  po lityczne j w ła - | państwowego z najszerszymi
przez lud pracujący w  w ybo­
rach do Sejmu, zapewnia n a j- 
czynnie jszy udzia ł ludu p ra cu ­
jącego w  pow o łan iu najwyższe­
go organu w ładzy państwowej.

W  pro jekc ie  o rd y n a c ji w y ­
borczej zw iązk i zawodowe w i­
dzą gw aranc ję  V najszerszego 
udzia łu i najżywszej ak tyw n o ­
ści mas ludow ych  w  decydowa­
n iu  o składzie i  obliczu n a j­
wyższego organu w ładay lu do ­
w e j — ja k i stanow ić będzie 
Sejm  Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

Pos. K łos iew icz oświadcza da­
le j. że ro b o tn ik  po lsk i dobrze 
pam ięta haniebną p ra k tykę  w y ­
borów  organizow anych przez 
rządy, obgzarniczo -  k a p ita li­
styczne, k tó ra  zapewniała zw y­
cięstwo p a r ti i reakcy jnych , ja -

dzy obszarnikó-w i  
stów.

Dziś w  Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludow ej system wyborczy 
jest tak  pom yślany, aby przez 
udostępnienie udz ia łu  w  w y ­
borach najszerszym masom ludu 
pracującego zabezpieczyć um oc­
nienie ich w ładzy i  dalszą de­
m okra tyzację  naszego państwa 
ludowego. M ówca podkreśla 
dale j; że zw iązk i zawodowe 
widzą konsekw entny dem okra- 
tyzm  ustaw y o o rd yna c ji w y ­
borczej w  tym , że w yb o ry  do 
Sejmu są powszechne, iż p rzy ­
znaje się w  szerokim  zakresie 
praw o wyborcze m łodzieży i 
kobietom .

kap ita li-1  masami.
Pójdziem y do w yborów  —  ze­

spoleni z chłopstwem  p ra cu ją ­
cym  pod hasłam i um ocnienia 
sojuszu robotniczo - ch łopskie­
go, um ocnienia spó jn i gospo­
darczej m iędzy m iastem i wsią.

S kup im y w ie lom ilionow e  rze­
sze zorganizow anych w  zw iąz­
kach zawodowych w okó ł w ie l­
kiego program u F ro n tu  N aro­
dowego, program u, k tó ry  n ie­
sie wszechstronny rozw ój na­
szemu k ra jo w i, w ie lką  perspek­
tyw ę  dobrobytu  m ateria lnego 
i ku ltu ra lnego mas p racu ją­
cych, niesie dalsze um ocnienie 

, niepodległości i  suwerenności 
| naszej O jczyzny, wzmożenie na-

Pos. K łos iew icz zapewnia; szego w k ładu  w  w a lkę  o pokój, 
następnie, że zw iązki zaw od o -; k tó re j przewodzi Zw iązek Ra­
wę wezmą na jak tyw n ie jszy  ‘ dziecki.

Wybrany na podstawie «ordynacji wyborczej Sejm 
powinien być wolą i ustami narodu

O św iadczen ie  pos ła  Frankow skiego (K lub Katolfcko-Społeczny)

P rzem aw ia jący następnie! równe, bezpośrednie i -tajne,
pos. F ranko w sk i (K lu b  K a t.- 
Społ.) podkreśla doniosłą ro ­
lę  i  znaczenie Sejmu, a więc 
i ogromne znaczenie o rdyna ­
c ji wyborcze j. W ybrany na 
podstaw ie o rdynac ji w ybor­
czej Sejm, pow in ien być wo­
la i ustam i narodu.

m ów i o spraw ie zgłaszania 
kandydatów  oraz o usta lan iu  
w yn ikó w  głosowania.

jest budować w spóln ie w ielkość 
i  szczęście naszej ojczyzny, jest 
utrzym ać jedność w  sprawach, 
k tóre m ają na jżywotnie jsze zna­
czenie d la  rozw oju narodu i 
jego przyszłości.Przechodząc następnie do o- 

m ów ien ia udzia łu K lu b u  K a to ­
lic ko  -  Społecznego, w  pracach 
Sejmu Ustawodawczego pos.
F ranko w sk i podkreśla, że- dzia­

ła ln o ś ć  ta w yp ływ a ła  z prze- j czych aktów, ja k  plan 3-le tn i, i A n g lii, F ra n c ji i  B e lg ii, propo

Z tego źródła — m ów i pos.

gdy w  h is to r ii naszego narodu 
nie  is tn ia ło  ta k ie  podłoże spo­
łeczno -  gospodarcze i  , tak ie  
w a ru n k i dla tw orzenia jednoś­
ci m ora lno  -  p o to c z n e j na ro ­
du.

W skazując z ko le i na to, iż  | bodziec do rozw in ięc ia  k ry ty k i 
nasza o rdynacja  wyborcza za- [ i sam okry tyk i, te j s iły  napędo- 
pewnia organizacjom  zgłasza-t w e j socja listycznej i  ludow e j 
nie kandyda tów  zarówno z w ła - j dem okracji, 
snej in ic ja ty w y , ja k  rów nież 
spośród osób w ysun ię tych na 
zebraniach pracow n ików  w  za­
kładach pracy, na zebraniach 
grom adzkich i tp „  pos. K o ło ­
dz ie jsk i oświadcza: Pow ołanie 
w szystkich obyw a te li do w y ­
suwania kandyda tów  — to jest 
to w ie lk ie  novum  państw  socja­
listycznych lub- do socjalizm u 
idących. Jest to najwyższy w y ­
raz poszanowania w o li każdego 
prostego człow ieka, jest to po 
raz pierwszy w  h is to r ii obda­
rzenie go pe łnym  praw dziw ym  
prawem  wyborczym , jest to w y 
zwalan ie samodzielności i  tw ó r­
czej in ic ja ty w y  mas p ra cu ją ­
cych.

Jak najszersze zastosowanie 
tego przepisu powiąże s iln ie  i  
bezpośrednio w yborców  -— to  
jest u nas całą ludność pow y­
żej 18, la t, z Sejmem.

Nadchodzące w ybory , k tó ­
rych ordynację dziś u ch w a lim y  
— ośw iadczył kończąc przemó­
w ienie pos. K o łodz ie jsk i—będą 
doniosłym , radosnym  wydarze­
niem  w  życiu naszego narodu, 
będą jego w ie lk im  aktem  tw ó r­
czym. W zmogą' jego s iły , wzbo­
gacą życie, zwiększą poczucie 
odpowiedzialności. Jeszcze ba r­
dziej rozw iną  się, jeszrae p ięk ­
n ie j ro zkw itną  szlachetne cechy 
narodu polskiego, jeszcze ba r- 

Powolanie wszystkich oby- dziej zb liży się on do swego 
w a tc li do w ysuw ania k a n d y d a -; wzniosłego celu, by stać się na- 
tów  czyni z w yborów  po tężny ! rodem socja listyctinym .

Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ przyjmuje polski wniosek 
o prawie narodów do saiisookreśienia

ia  Gospodarczo-Społeczna ONZ zakończyła dyskusję nad 
;n ia m i V I I I  sesji K o m is ji P raw  Człow ieka o praw ie naro-

Eada
zaleceniam i
dów do samookreślenia. Zalecenia te sform ułowane zostaiy przez 
K om is ję  P raw  Człow ieka w  dwóch rezolucjach.
\ \T  m y ś l p ie rw s z e j re z o lu c ji  Z g ro - 
* ’  m adzen ie  O gó lne  m a za le c ić  p a ń ­

s tw o m  n a le żą cym  do O N Z , aby, re ­
s p e k tu ją c  p ra w o  n a ro d ó w  do sam o­
o k re ś le n ia  i  n ie z c ^ iS ło ś c i, p o p ie ra ły  
u rz e c z y w is tn ie n ie  tego p ra w a  
p rzez  lu d y  k r a jó w  od  n ic h  za leż­
n y c h  i  te r y to r ió w  p o w ie rn ic z y c h , 
z n a jd u ją c y c h  się p od  ic h  za rzą ­
dem  o raz  p rz y z n a w a ły  im  to  p ra ­
w o z c h w ilą , g d y  lu d y  te  zażąda ją  
sam orządu  i  g d y  ic h  w o la  zos tan ie  
s tw ie rd z o n a  d ro g ą  p le b is c y tu , z o r­
gan izo w a n eg o  p od  o g ó ln y m  k ie ro w ­
n ic tw e m  O N Z .

D ru g a  re z o lu c ja  K o m is j i  p ro s i 
Z g ro m . O gó lne  o za lecen ie  p a ń ­
s tw o m  n a le żą cym  do O N Z , a o dp o ­
w ie d z ia ln y m  za za rząd  te r y to r ia m i 
z a le ż n y m i, a b y  in fo rm o w a ły  O N Z  o 
s to p n iu  re a liz a c ji  p rzez  lu d n o ś ć  ty c h  
te r y to r ió w  je j  p ra w a  do sa m o o k re ­
ś len ia .

Z a le c e n ia  pow yższe  p rz y ję te  zo­
s ta ły  p rzez  K o m is ję  p o m im o  sp rze ­
c iw u  p a ń s tw  k o lo n ia ln y c h : A n g li i,  
U S A , F ra n c ji  i  B e lg ii.

Na sesji Rady Gospodarczo-
F rankow sk i — płynę ła nasza ] Społecznej ' przedstaw icie l USA 
postawa wobec tak  zasadni- j Lu b in , poparty  przez delegatów

Fos. F ranko w sk i w skazuje na konania, że niezależnie od ta -  j ja k  p lan 6-le tn i, ja k  wreszcie 
w ie lk ie  znaczenie przepisów or-1 k ich  czy innych  różnic św ia to - | osta tn io wobec K o n s ty tu c ji 
d ć n a c ji stw ierdza jących, że w y  poglądowych obow iązkiem  h i-  Polsk ie j R zeczypospolitą  'Lud o - 
b o ry  m a ją  być powszechne, I storycznym  naszego pokolenia i wej.

now ał skreślić z p ierwsze j re ­
zo luc ji K o m is ji punk ty , w  k tó ­
rych K om is ja  potęp iła  niewolę 
ko lon ia lną. Proponował on rów -

angieiskieh, francuskich , be lg ij­
skich i innych.

P rzedstaw icie l Polski, Bora­
tyńsk i w n iós ł w  im ien iu  delega­
c ji po lsk ie j rezolucję, przew idu­
jącą przekazanie Zgrom adzeniu 
Ogólnemu om awianych zaleceń 
K o m is ji P raw  Człowieka.

Rezolucja polska została po­
parta przez przedstaw icie li In ­
d ii, M eksyku, L ibanu, Egiptu, 
Pakistanu i F ilip in , k tó rzy  w  
swych przem ówieniach po tęp ili 
stanowisko ko lon izatorów .

W  głosowaniu Rada Gospo­
darczo - Społeczna p rzy ję ła  re­
zolucję polską 14 głosami prze­
c iw ko  glosom W. B ry ta n ii,  
F ra n c ji i B e lg ii. Wpbec p rzy ję ­
cia rezo luc ji po lsk ie j przez 
większość Rady, propozycja a- 
m erykańska o wniesien ie po­
praw ek do zaleceń K o m is ji au­
tom atycznie odpadła i  nie zo­
stała poddana pod glosowanie.

lw ie  mm  wielkie 
ciepłownie ruszają 

w Rumunii

• A m v v A W A m v . v A w w w . m v v m m v o m v . v . ' . w . v . v .

W ' T  Niemczech zachodnich 
Adenauer i h itle ro w ­

scy generałowie. We 
F ranc ji — Pinay, b lisk i współ­
pracow nik zdra jcy Petaina, 
h itle ro w sk i kolaboracjonista. 
A  obecnie w  Egipcie — M a- 
her pasza, sym patyk h itle ry z ­
mu, osadzony w  okresie w o j­
ny w  obozie koncen tracy j­
nym  za faszystowskie sympa­
tie. Oto przy jac ie le  i  współ­
pracow nicy k l ik i  im p e r ia li­
stycznej z W aszyngtonu.

N ic dziwnego, że M aher pa­
sza, sym patyk h itle ryzm u  w  
czasie w o jny , po w o jn ie  oddał 
się ca łkow ic ie  na usług i ame­
rykańsk ich  im peria lis tów . I  
ten w łaśnie „dz ia łacz“  p o li­
tyczny został ostatn io znów 
prem ierem  Egiptu.

Przebieg niedaw nych zajść 
w  Egipcie, w  rezu ltacie  k tó ­
rych  M aheripasza  znalazł się 
u w ładzy, jest bardzo poucza­
jący. Jak wiadom o, E g ip t jest 
w idow n ią , podobnie zresztą 
ja k  ca ły B lis k i Wschód i  A f r y ­
ka  Północna, n ie  ty lk o  ostrej 
w a lk i narodów  przeciw ko im ­
peria lis tom , ale rów nież s il­
nych tarć a m ę rykań sko -b ry ty j- 
sk ich  o w p ły w y  na tym  te re ­
nie. D okonany przed k ilk u  
dn iam i w  Egipcie, zamach sta­
nu jest tego doskonałą ilu s tra ­
cją.

Zamach stanu został doko­
nany przez głównodowodzące­
go a rm ii egipskiej, generała 
Naguiba. N ie ulega jednak 
w ą tp liw ośc i, że p raw dziw ym  
autorem  zamachu stanu jest 
n ik t  inny, jak... am erykański 
ambasador w  K a irze  C affery. 
Trzeba zresztą przyznać, że 
C a ffe ry  wcale się z tym  spe­
c ja ln ie  n ie  k ry j« . O bserwato­
rzy  po lityczn i w  K a irze  zau­
w aży li na k ilk a  dn i przed za­
machem n iezw yk łą  ruch liw ość 
ambasadora, k tó ry  k rą ż y ł po­
m iędzy pałacem k ró lew sk im  
a siedzibą prem iera, p rz y jm u ­
jąc jednocześnie w. ambasadzie 
w ie lu  egipskich działaczy po­
litycznych . Zanim  jeszcze ge­
ne ra ł Nagu ib zm usił k ró la  Fa- 
ruka  do abdykac ji, pan am ba­
sador U SA oświadczył, że „F a - 
ru k  zostanie wykończony“ ...

J a k i b y ł ceł przewrotu? A -  
m erykańscy im p e ria liśc i wy->

PR ZEG LĄD  T Y G O D N IA
Lud Egiptu nie da się oszukać

dają się m ieć na oku co n a j­
m n ie j dwa cele. Jeden — to 
przyspieszenie w łączenia Egip­
tu  do agresywnego „p a k tu  
b liskowschodniego“ , mającego 
stać się gałęzią „p a k tu  a tlan ­
tyck iego“  przy  jednoczesnym 
osłabieniu pozycji b ry ty js k ic h  
na B lis k im  Wschodzie i  — 
przez zapewnienie sobie „p ro - 
am erykańskiego“  rządu w  
Egipcie — uzyskanie k ie ro w ­
niczego stanowiska w  ca łym  
re jon ie  M orza Śródziemnego. 
D rug im  celem jest n ie w ą tp li­
w ie  zdław ien ie a n ty im p e ria li- 
stycznej w a lk i narodu egip­
skiego, w a lk i p rzeciw ko w c ią ­
ganiu k ra ju  do agresywnych 
p lanów  rozpętania nowej w o j­
ny, w a lk i o niezawisłość naro­
dową.

To, że generał N aguib usu­
ną ł znienawidzonego przez ca­
ły  naród k ró la  Faruka, przed­
staw icie la  skorum powanej k la ­
sy feudałów  —- pomyślane zo­
stało ja k o  posunięcie tak tycz­
ne, m ające na celu zapewnie­
nie  N agu ibow i i M aher paszy 
popularności wśród narodu. O 
p raw dziw ych  zam iarach gene­
ra ła  i  nowego rządu ' wobec 
ludu, świadczą jednak nie de­
k la rac je  słowne o „w a lce  prze­
c iw ko  k o ru p c ji“ , która, w e- 

. d ług oświadczeń o fic ja ln ych  
p rzedstaw ic ie li nowych w ładz, 
ma być g łów nym  celem dzia­
ła lności rządu, lecz czołgi i od­
dz ia ły  p iechoty na u licach K a i­
ru  i  A leksandrii.

Naguib, M aher pasza i  ame­
ryk a ń s k i ambasador obaw iają 
się ludu . I  słusznie. Bow iem  
naród egipski, podobnie ja k  na­
ród Ira n u , przechodzi obecnie 
do a k tyw n e j w a lk i o wolność, 
przeciwko feudałom  rodzim ym  
i  zagranicznym  im peria lis tom . 
A m erykan ie  dokona li „p rze ­
w ro tu “ , B ry ty jc z y c y  z ko le i 
ślą swoją flo tę , lo tn ic tw o  i  pie­
chotę do re jonu  K an a łu  Sueź- 
kiego. P rzew ró t m ia ł zama­
skować praw dziw e zam iary

im peria lis tów  i ich loka jów , a 
flo ta , lo tn ic tw o  i piechota b ry ­
ty jska  m ają zastraszyć naród 
egipski.

Naród ten jednak nie pow ie­
dział jeszcze swego ostatniego 
słowa. Gdy je  wypow ie, nie 
będzie m iejsca w  Egipcie, ani 
d la  Naguibów, an i dla Caffe­
ry  ch, an i d la  obcych wojsk.

Strach przed pokojem
„T a k ty k a “  am erykańskich 

p rzedstaw ic ie li w  rozmowach 
rozejm ow ych w  Panmundżon 
jest nader prze jrzysta. Tak 
prze jrzysta, że naw et n a jb a r­
dziej n a iw n i dochodzą do 
w niosku, że je j jedynym  ce- 

'lem  jest przedłużenie w  nie­
skończoność, je ś li n ie  ca łkow i­
te zerwanie, rozm ów roze j­
mowych.

Jak wiadomo, jedynym  za­
gadnieniem, un iem oż liw ia ją ­
cym jeszcze zawarcie rozejm u 
w  Kore i, jest sprawa jeńców. 
Fakty , k tó re  poniżej podamy, 
doskonale ilu s tru ją , że je dy ­
nie  bezczelne stanowisko Am e­
rykan ów  w  te j spraw ie powo­
duje, iż rokow ania na tem at 
jeńców  u tkn ę ły  w  m artw ym  
punkcie.

Delegacje obu stron, jeszcze 
w  ub ieg łym  roku, uzgodniły 
pa rag ra fy  51 i  52 p ro je k tu  u- 
k ła d u  o zawieszeniu bron i, w 
m yśl k tó rych  wszyscy jeńcy, 
zna jdu jący się na lis tach uzgo­
dn ionych przez .obie strony, 
muszą być natychm iast po za­
w a rc iu  zawieszenia b ro n i zw ol­
n ien i i  repa triow an i, p rzy  
czym m a ją  powrócić do do­
m ów i  nie brać w ięce j udzia­
łu  w  w o jn ie .

Na te j zasadzie, obie strony 
w  dn iu  18 g rudn ia  ub. r. w y ­
m ie n iły  lis ty  jeńców, k tó re  
m ia ły  zostać następnie spraw ­
dzone przez p rzedstaw ic ie li 
obu stron.

W  dn iu  1 k w ie tn ia  br. s tro­
na am erykańska oświadczyła, 
że, w ed ług pobieżnych o b li­
czeń, 116.000 jeńców  koreań- 
sko-ch ińskich, znajdujących 
się w  rękach am erykańskich, 
będzie podlegało repa triac ji.

Następnie jednak A m eryka ­
n ie  w ysunę li sprzeczną z 
w sze lk im i um ow am i m iędzy­
narodow ym i zasadę „d o b ro ­
w o ln e j“  rep a tria c ji, k tó re j je ­
dynym  celem było  pozostawie­
nie w  ich rękach ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i żołn ie rzy koreań­
skich i  ch ińskich . W  rezu lta ­
cie, rozm ow y rozejm owe u le ­
g ły  ca łkow item u zahamowa­
niu, ponieważ przedstaw icie le 
am erykańscy an i na k ro k  nie 
chc ie li ustąpić ze swego 
sprzecznego ze zdrow ym  roz­
sądkiem  i praw em  m iędzyna­
rodow ym , stanowiska.

W  te j sy tuac ji, z początkiem 
ljpca  br. strona ludow a zapro­
ponowała, aby delegacje obu 
stron spo tyka ły  się na n ie ja w ­
nych zebraniach w  Panm un­
dżon, co pozw o liłoby delegacji 
am erykańsk ie j na bardzie j rze­
czowe sprecyzowanie swego 
stanowiska, oraz pozw oliłoby 
obu stronom  na znalezienie 
drogi do porozum ienia. Celem 
te j p ropozycji by ło  ostateczne 
rozw iązanie spornego punktu  
i  um ożliw ien ie  zawarcia za­
wieszenia broni.

Am erykańscy im peria liśc i 
ja k  ognia bo ją  się jednak po­
ko ju . Zakończenie w o jny  w  
K o re i oznacza dla n ich bo­
w iem  zm niejszenie zysków z 
p ro d u k c ji b ron i, oznacza 
zmniejszenie h is te r ii w o jen­
nej... I  dlatego na rozpoczęcie 
n ie jaw nych  posiedzeń ko m is ji 
roze jm ow ej, am erykańskie  do­
wództw o w ojskow e odpowie­
dzia ło p ro w o kacy jn ym i bom ­
bardow an iam i s iłow n i na rzece. 
Jaluczian, na lo tam i na te ry ­
to r iu m  chińskie, p ro w o kacy j­
n y m i m anew ram i f lo ty  m o r­
sk ie j u  wybrzeży Chin. A  je d -

nież wprowadzenie różnych za­
strzeżeń, w  szczególności- zaś 
zdania, że praw o do samookre­
ślenia należy przyznawać po­
szczególnym ludom  jedyn ie  
wówczas, gdy będzie to „p ra k ­
tycznie m ożliw e“ ...

P rzedstaw icie l A n g lii Jebb, 
występując przeciwko praw u 
narodów  do samookreślenia i 
popierając zastrzeżenia 'am ery­
kańskie, posunął się aż do 
tw ierdzenia, że udzielenie lu d ­
ności k ra jó w  ko lon ia lnych  prar 
w a do samookreślenia w  n a j­
bliższej przyszłości' doprowadzić 
może rzekomo do „chaosu“  i „a- 
na rch ii“  w  tych kra jach .

Delegat. ZSRR Saksin poddał 
k ry tyce  stanowisko m ocarstw  
ko lon ia lnych  i zdemaskował 
m anew ry delegacji am erykań­
skie j. P odkreś lił on, że urzeczy­
w is tn ien ie  praw a narodów  do 
samookreślenia odpowiada pra-, 
gnieniom  w ie lu  setek m ilionów ' 
ludzi, zna jdu jących się w  n ie ­
w o li po lityczne j i  ekonomicznej Rum uńskie masy pracujące 
u ko lon iza to rów  am erykańskich, I odniosły nowe w ie lk ie  zw ycię-

' stwo na froncie  pokojowej, 
twórczej pracy. W  mieście D o j-  
czeszt uruchom iono pierwszą 
część potężnej c iep łow n i im . 
G heorghiu-Deja. Zakłady prze­
mysłowe Bukaresztu, zagłębie 
naftowe w  do lin ie  Frabhow  i 
zakłady przemysłowe m iasta 
S ta lin  o trzym u ją  już  prąd z te j 
e lek trow n i.

Budowę nowej c iep łow n i roz­
poczęto przed dwom a la ty . O - 
gromną pomoc p rz y . budow ie 
e le k tro w n i okazał Zw iązek Ra­
dziecki.

Za k ilk a  dn i rozpocznie p ra ­
cę druga w ie lka  e le k tro w n ia . 
cieplna „O v id iu -2 “  na trasie 
kanału D una j— Morze Czarne. 
E le k tro w n ia  ta zbudowana zo­
stała p rzy  pomocy p ro je k tó w  
inżyn ie rów  radzieckich i  w yp o ­
sażona w  najnowocześniejsze 
maszyny, dostarczone przez 
ZSRR. '

nocześnie, w  Panmundżon, de­
legaci am erykańscy nadal u- 
p ie ra li się przy  swym  bezsen­
sownym  stanow isku w  spra­
w ie  „dobrow o lne j re p a tria c ji“ , 
a nawet posunęli się tak  da­
leko, że bezczelnie zapropono­
w a li, aby strona ludow a zgo­
dziła  się, by Am erykanie... za­
trz y m a li w  sw ych rękach 68 
procent w ziętych do n iew o li 
ochotn ików  ch ińsk ich !

A m erykan ie , w  swym  drże­
n iu  do zerw ania rozmów, w  
dążeniu do pogłębienia i rozJ 
szerzenia k o n f lik tu  koreań­
skiego, posunęli się zresztą je ­
szcze da le j. Po podjęciu w 
d n iu  26 lipca jaw nych  posie­
dzeń, przewodniczący am ery­
kańsk ie j delegacji, generał 
H a rrison , p rze rw a ł nagle ze­
b ran ie  oświadczając... że de­
legacja am erykańska zawiesza 
rokow an ia  na 7 dni.

...Prowokacja za prowokacją, 
cham stwo i  bezczelność — oto 
„m e tody“  prowadzenia roko ­
w ań roze jm ow ych przez ame­
rykań sk ich  im peria lis tów , de­
m onstrowane w  Panmundżon. 
Celem ich jest w o jna, a me 
pokój". A le , ja k  pow iedzia ł 
przewodniczący de legacji lu ­
dowej, gen. Nam  Ir ,  A m ery ­
kan ie nie pow inn i zapominać, 
że to, czego nie udało im  się 
osiągnąć na po lu b itw y , nie 
uda się im  także osiągnąć 
przy stole kon ferency jnym . 
Spraw iedliw ość i postępowa o- 
p in ia  św iatow a są po stronie 
ludow ej. I  am erykańscy zwo­
lenn icy  rozszerzenia w o jny , je ­
ś li nie chcą ponieść ca łkow i­
te j k lęsk i, muszą ustąpić. 
W  K o re i zwycięży pokój!

B. R A Y ZA C H E R

Barbarzyńskie 
naloty amerykańskie 

na Koreę
Lo tn ic tw o  am erykańskie w  

dalszym ciągu dokonuje barba­
rzyńskich na lo tów  na ludność 
cyw ilną  K o re i północnej.

O statn io A m erykan ie  bom ­
bardow ali wsie w  oko licy W on- 
sanu. W nalocie tym  bra ło u - 
dzia ł 200 sam olotów am erykań­
skich, któr,e zrzuciły  w ie le 
bomb burzących i zapalających 
oraz ostrze liw a ły  wsie z b ro n i 
pokładowej. W w yn iku  na lo tu 
zostało zabitych i rannych setki 
m ieszkańców, w  tym  w iele ko ­
b ie t i dzieci.

A m erykańscy p irac i pow ie trz­
n i s trze la li do każdego czło­
w ieka, k tó ry  zdoła ł uratować 
się z płonących wsi.
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